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Rozpatrzenie projektów uchwal i decyzji związanych z programem 
realizacji postanowień I Krajowej Konferencji PZPR

25-lecie układu
BB9 BBS

Posiedzenie Prezydium Rządu
Jak informuje rzecznik prasowy rządu — wczoraj Prezy­

dium Rządu na swoim kolejnym posiedzeniu rozpatrzyło kil­
ka projektów uchwał i decyzji, o charakterze wykonawczym, 
związanych z rządowym programem realizacji postanowień 
I Krajowej Konferencji PZPR, który przed kilku dniami zo-
stał zaaprobowany przez XII 
ny przez Sejm.

Minister pracy, płac i spraw 
socjalnych przedstawił zasady 
i terminy wprowadzania vol- 
nych sobót w latach 1974—75. 
Omówiono wstępnie projekt 
uchwały Rady Ministrów w 
tej sprawie opracowany współ 
nie z Centralną Radą Związ­
ków Zawodowych.

W innym dokumencie, na­
wiązującym do rządowego pro 
gramu płacowo-socjalnego, a 
zaakceptowanym przez Prezy-

plenum KC PZPR i zatwlerdzo

dium Rządu, ustalono zasady 
wynagrodzeń dla pracowni­
ków zatrudnionych w przemy 
śle wydobywczym. Obejmuje 
on ponad pół miliona pracow­
ników górnictwa.

Powzięto decyzje w sprawie 
poprawy warunków działalno 
ści części zakładów gospodarki 
uspołecznionej wykonujących 
usługi dla ludności. Nowe roz 
wiązania umożliwią zachowa­
nie odpowiednich relacji płaco

CO O TYM SĄDZICIE

Autobusowe marnotrawstwo
Do pracy Polak wędruje różnie. Jeden kilkuminutowym 

spacerkiem inny przez trzy godziny pociągiem. Wielu 
pracowników dojeżdża do swoich miejsc pracy autobu­

sami zakładowymi. Widzimy je codziennie na ulicach Pozna­
nia i wielu innych miejscowości. To autobusy z tablicami „Prze­
wóz pracowników” Na bokach maja wypisane nazwy swoich 
przedsiębiorstw; ,Hydrobudowa”, „Transbud", „Stomil", „Mo­
stostal".

Wielkopolskie przedsiębiorstwa przemysłowe majq 401 za- 
kladowyrh Jelczy” „Sanów" i „Skód". Wożq one codziennie 
rano pracow Jków do fabryk, a potem stoją przeważnie bez­
czynne do zakończenia zmiany, aby po południu wykonać dru­
ga i ostatniq danego dnia pracę - odwieźć ludzi z powrotem 
do domów.

Większość tych autobusów jeździ dziennie nie więcej jak 
2 3 godzin Nie zawsze też wykorzystana jest całkowicie ich 
pojemność Zdarza się. że do sąsiadujących przez płot dwóch 
przedsiębiorstw dojeżdżają z teqo sameao punktu miasta dwa 
cutobusv — każdv z połowę miejsc wolnych. I wszystko jest 
V- porządku - bo tak jest wygodnie i procownikom dojeżdża­
jącym : zakładom pracy. A że to jest marnotrawstwo taboru 
i paliwa2

Można przecież to marnotrawstwo zmniejszyć, drogg wza­
jemnych porozum:eń o wspólnym przewozie pracowników są­
siadujących przedsiębiorstw. Można zorganizować wspólnym 
taborem kilka autobusowych linii pracowniczych, które z róż­
nych rejonów zamieszkania beda przewozić ludzi do sasia- 
duacych z sobą zakładów pracy. Takie poczynania zaleca 
pożółkła iuż ze starości (ale nadal aktualna) uchwała Rady 
Ministrów nr 197 tak postępują już niemal wszystkie przed- 
uebiorstwa posiadające własne autobusy w Górnoślgskim 
OHęgu Przemysłowym.

Na 401 autobusów zakładowych, zarejestrowanych w woje­
wództwie poznańskim w grudniu 1973 roku, 325 dokonywało 
codziennych przewozów pracowników, pozostałych 76 przezna­
czono wyłącznie do tak zwanych celów socjalnych krótko mó­
wiąc do wożenia pracowników na majówki, na grzybki, na kil- 
'mdńiowe Wycieczki po kraju. Do niczeao innego już się te au­
tobusy nie nadaia ze względu ng opłakany stan techniczny 
■ wiek, sięgający kilkunastu lat (jak na autobusy, bardzo po­
deszły).

Teraz kiedy w obliczu trudności z paliwami płynnymi za- 
wrano wszelkich wyiazdów wycieczkowych — autobusy te (76 
w Wielkopolsce) staja bezużytecznie, a rdza i kurz pokrywa­
ła dawny ,rh blask. Co 7 nimi zrobić? Trzeba przecież płacić 
za nie npłaty rejestracyjne i ubezpieczeniowe, trzeba konser- 
"/nwać 'tojqce autobusy, żeby się zupełnie ze starości nie roz-

wych pomiędzy poszczególny­
mi grupami pracowników w 
zakładach wykonujących tego 
rodzaju usługi.

W kolejnym punkcie obrad 
Prezydium Rządu rozpatrzyło 
wstępnie kierunki rozwoju spo 
łeczno-gospodarczego kółek 
rolniczych.

Prezydium Rządu zapoznało 
się z oceną stanu przygotowa­
nia terenów pod budownictwo 
mieszkaniowe w miastach w 
latach 1974—75. Jest to bardzo 
ważny temat, związany z za­
pewnieniem warunków prawi­
dłowej realizacji uchwały V 
plenum KC PZPR w sprawie 
perspektywicznego programu 
mieszkaniowego. Zwrócono 
uwagę na konieczność odpo­
wiedniego, w stosunku do roz 
miarów i terminów realizacji 
tego programu, uzbrojenia te­
renów pod budownictwo miesz 
kaniowe.

Prezydium rządu podjęło ko 
lejne decyzje, mające na celu 
zapewnienie prawidłowej i 
sprawnej realizacji budowy 
Huty „Katowice” oraz związa 
nych z nią inwestycji towarzy 
szacych.

Na posiedzeniu omówiono 
materiały przygotowane na na 
radę partyjno-państwową, któ 
ra bedzie poświęcona ustale­
niu środków i przedsięwzięć 
niezbędnych dla zanewnienm 
terminnwei realizacji inwest^-
cji priorytetowych w 
Akceptowano również 
działania Ministerstwa 
mvsłu Chemicznego w 
1974—75 w związku z 
ściem tego resortu w

1974. 
zasady 
Prze- 

latach 
przei- 

całości
na nowe, udoskonalone zasa­
dy systemu ^•■'nsowo-ekono- 
micznego. (PAP)

Święto Narodowe Australii

Depesza P Jaroszewicza 
do G. Whitlama

Z okazji przypadającego dzi 
siaj Święta Narodowego 
Związku Australijskiego, pre­
zes Rady Ministrów Piotr Ja 
roszewicz wystosował depeszę 
gratulacyjna do premiera 
Australii Gougha Whitlama.

PAP

Wymiana depesz 
przywódców 

PRL i Rumunii
Z okazji 25 rocznicy podpi­

sania układu ’ o przyjaźni, 
współpracy i wzajemnej po­
mocy między Polską Rzeczą- 
pospolitą Ludową i Socjalis­
tyczną Republiką Rumunii 
przywódcy obu krajów wymię
nili depesze z 
zdrowieniami 
życzeniami.

W depeszy 
ka, Henryka

serdecznymi po 
i najlepszymi

Edwarda Gier-
Jabłońskiego i

Piotra Jaroszewicza do Nico- 
lae Ceausescu i łona Gheorghe 
Maurera czytamy m. in.: „Za­
warty przed 25 laty układ 
stanowi dobrą podstawę roz­
woju braterskich stosunków 
przyjaźni i nieustannie pogłę­
biającej się owocnej współ­
pracy naszych narodów, do­
brze też służy celom budowni
ctwa socjalistycznego 
szych krajach”.

w na-

Depesza, którą N. Ceau-
sescu i I. G. Maurer wysto-
sowali do E. Gierka, H. Jabłoń 
skiego 1 P. Jaroszewicza pod­
kreśla m . in., że podpisanie 
w listopadzie 1970 r. nowego, 
rumuńsko-polskiego układu 
stanowiło wydarzenie o wiel­
kim znaczeniu w kształtowa­
niu stosunków przyjaźni mię­
dzy obu partiami i krajami.

PAP

Zapraszamy do udziału

Od dzisiaj plebiscyt 
na „Wielkopolan roku W

Już po raz czwarty odbywa się plebiscyt, którego celem 
jest wyłonienie honorowej dziesiątki Wielkopolan roku — 
ludzi, których czyny i postawy mogą być wzorem do na- 
śladowania.

Na stronie 6 publikujemy listę 10 Wielkopolan, kandy­
dujących do zaszczytnego tytułu najpopularniejszego 
„Wielkopolanina roku 1973”. Czytelnicy znajdą tam rów- i 
nież pierwszy kupon plebiscytowy, upoważniający do 
udziału w losowaniu cennych nagród. (km)

Ćwierćwiecze RWPG

Prasa socjalistyczna 
o osiągnięciach Rady

Przypadająca w styczniu 25 rocznica utworzenia Rady 
Wzajemnej Pomocy Gospodarczej stała się w krajach socjali­
stycznych okazją do licznych artykułów okolicznościowych, 
których autorzy omawiają dotychczasowe osiągnięcia wspól­
noty krajów socjalistycznych wchodzących w skład tej or­
ganizacji i kreślą perspektywy dalszego pogłębienia socjali­
stycznej integracji gospodarczej RWPG.

MOSKWA W ciągu 25 lat 
swego istnienia RWPG zgro­
madziła ogromne doświadcze­
nie we wszechstronnej współ­
pracy międzynarodowej na za 
sadzie socjalistycznego inter-

Bizon Gigant

pra-Widoczny na zdjęciu kombajn ..Bizon - Gigant" posiada

' ■

wie dwukrotnie większą zdoln ość przerobową niż jego udany 
poprzednik, również rodem z Fabryki Maszyn Żniwnych w 

Płocku.
CAF — fot. Urbanek
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nacjonalizmu i metod plano­
wego gospodarowania, właści­
wych socjalizmowi — pisze 
na łamach dziennika „Trud” 
dr nauk ekonomicznych, prof. 
A. Aleksiejew.
r Wraz z przystąpieniem do 
RWPG Mongolii w 1962 r. i
Republiki Kuby w 1972 r.
RWPG zaczęło się przekształ­
cać z regionalnej organizacji 
ekonomicznej krajów socjali­
stycznych Europy w organiza 
cję na skalę międzykontynen- 
talną, organicznie związaną z 
politycznym i ekonomicznym 
rozwojem krajów wspólnoty 
socjalistycznej, z umocnieniem 
pozycji międzynarodowego so­
cjalizmu.

PRAGA. W okresie 1951— 
1972 obroty handlowe między 
krajami członkowskimi RWPG 
wzrosły prawie dziesięciokrot­
nie pisze wczorajsze „Rude
Pravo”.

Udział 
obrotów 
sięgał w

krajów RWPG w całości 
Ich handlu zagranicznego 
tym okresie około fiO pro

cent. Fakt ten wywierał pozytyw- 

Dckończenie na str. 2

Czy nadzieir na to że ewentualnie zostanie cofnięty zakaz 
Taanizowania wycieczek autobusowych, jest dostatecznym ar­
gumentem za dalszym utrzymywaniem wraków? A dodać tu 
trzeba ze np na granicy z NRD, polskie autobusy z wyciecz- 
''ami poddawane so surowym oględzinom technicznym, i nie- 
ieden musiał zawrócić do rodzinnej miejscowości z powodu 
'ożacych zaniedbań i uszkodzeń Ile było przy tym słów gory­
czy zawiedzionych turystów i... wstydu?

To prawda że w Polsce iest zo mało autobusów, że nie tak 
•atwo wynoiac autokar na wycieczkę, w PKS-ie, czy biurze 
aodróży. A'e na szczęście w najbliższych latach sytuacja się 
"oleoszy Rus.zy bowiem pełną parą produkcją „Jelczy-Berlie- 
tńw" i małych .Autosanów”.

Ale problem autobusów niesprawnych, choć ważny, jest w 
l>,m felietonie druaorzedny. Chodzi tu bowiem przede wszyst­
kim 0 racjonalne wykorzystanie tych pojazdów do przewozu 
i"dzi do pracy.

Czas iuż najwyższy, by nad egoistycznymi, partykularnymi 
nastawami poszczególnych przedsiębiorstw zatriumfowały ar- 
^"menty ekonomiczne, aby skromny, ciągle niewystgrczajacy 
^abor autobusów zosta* wykorzystany jak najefektywniej - ku 
zadowoleniu wszystkich tych, którzy moaliby jechać do pracy 
autobusem, a obecnie muszę sobie radzić inaczej. .

TOMASZ TAT ARCZYK

Wczoraj w Budapeszcie, po kil­
kudniowych obradach, zakoń~~yła 
się trzecia sesja polsko-węgier­
skiej komisji mieszanej d.s. współ 
pracy kulturalnej i naukowej. Pod 
pisano wspólny protokół z sesji.

Tego samego dnia podpisano 
również plan realizacji umowy o 
współpracy kulturalnej i nauko­
wej między PRL i WRL na lata 
1974—1975.

Porozumienie ZN? i SZSP
Podpisane zostało w Warszawie 

porozumienie o współpracy Związ 
ku Nauczycielstwa Polskiego i 
Socjalistycznego Związku Studen­
tów Polskich. Za wiodące kierun­
ki współpracy obie organizacje 
przyjęły m. in. rozwój działalnoś­
ci ideowo-wychowawczej wśród 
młodzieży akademickiej, poprawę 
poziomu pracy naukowo-dydakty­
cznej z uczelniach, rozwój studen 
ckiego ruchu naukowego. Porozu­
mienie o współpracy podpisali; pre

w świetle uchwał VI Zjazdu par­
tii i I Krajowej Konferencji 
PZPR.

Delegacja ZSRR w Egipcie
Na zaproszenie Zgromadzenia 

Narodowego ARE udała się wczo­
raj do Egiptu z wizytą oficjalną 
delegacja Rady Najwyższej ZSRR 
z przewodniczącym Rady Związ­
ku, A. Szytikowem.

Indii, I. Gandhi. Omawiano m. in. 
kryzys energetyczny i jego nastę­
pstwa dla gospodarki krajów roz­
wijających się.

☆
Prezydent Jugosławii, J. Broz Ti 

to, przebywający z wizytą w In­
diach, otrzymał wczoraj Nagrodę 
im J. Nehru przyznawaną za dzia 
łalność sprzyjającą porozumieniu 
między narodami.

Płk Kadafi w Genewie

wodniczący ZG SZSP — E. Mielca-

FAP RADIO INF.Wt TEl EFONEM
RADp £AF

W

Szef państwa libijskiego, 
Kadafi spotkał się wczoraj w

płk. 
Ge-

newie z prezydentem Tunezji, Bur 
gibą. Kadafi odmówił udzielenia 
jakichkolwiek informacji na temat 
rozmowy przeprowadzonej z przy 
wódcą tunezyjskim.

co O TYM SĄDZICIE? Czekamy na Wasze listy do przy­
szłej środy włącznie: „Głos Wielkopolski”, skrytka poczto­
wa 1074. 60 959 Poznań.

Posiedzenie zespołu GKA
W Warszawie odbyło się wczo 

raj pierwsze posiedzenie zespoło 
konsultacyjnego radców prawnych
przy prezesip Głównej 
Arbitrażowej W czasie 
nia omówiono główne

Komisji 
posiedze- 

zadania
państwowego arbitrażu gosnodar- 
czego i obsługi prawnej na 1974 r.

Koniec kryzysu w Turcji
Wczoraj zakończył się w Turcji 

trwający 100 dni kryzys rządowy. 
Partia I.udowo - Republikańska 
(CUP) i Partia Ocalenia Narodowe 
go (MNP) oficjalnie zdecydowały 
się utworzyć nową koalicję. Nowy 
rząd obejmie władze skore tylko 
prezydent Turcji F. Koruturk za­
aprobuje skład rządu. Wiadomość 
na ten temat będzie podana w 
‘■iągu 24 godzin.

Rozmowy J. Tito - I. Gandhi
Wczoraj odbyło się pierwsze 

spotkanie w ramach rozmów ofi­
cjalnych między prezydentem Ju­
gosławii, J. Broz Tito a premierem

Budżet wojskowy USA
Minister obrony USA J. Schle- 

singer, oświadczył na konferencji 
prasowej, że projekt budżetu Pen 
tagonu na rok finansowy 1975, któ 
ry wkrótce zostanie przedstawiony 
kongresowi, przewyższy budżet 
obecnego roku finansowego o 6—7 
min dolarów.

Spotkanie w KW PZPR 
i przedstawicielami

Teatru Nowego
Poznański Teatr Nowy w 

krótkim okresie od rozpoczęcia 
działalności wystawił trzy nie­
zwykle udane premiery. W ten 
sposób nawiązane zostały 
pierwsze bardzo istotne kon­
takty ze społeczeństwem Wej­
ście w pełen okres działalno­
ści zespołu teatralnego stało 
się okazją do spotkania w 
dniu wczorajszym w KW 
PZPR przedstawicieli dyrekcji, 
podstawowej organizacji par­
tyjnej oraz zespołu artystycz­
nego Teatru Nowego z I sekre 
tarzem KW PZPR Jerzym Za­
sadą W spotkaniu uczestniczy­
li: przewodniczący Rady Na­
rodowej Miasta Poznania Al­
fred Kowalski i sekretarz KW 
Bogdan Gawroński.

Podczas spotkania omówio-
no dotychczasowa 
oraz dalszy rozwój 
cówki teatralnej' 
Szczególna uwagę 
na kontakty załóg

działalność 
nowej pla 
Poznania, 
zwrócono 
zakładów

Strajk pracowników „Fiata”
Około 200 000 pracowników naj­

większych Włoskich zakładów sa­
mochodowych „Fiat” proklaniowa 
ło wczoraj 24-godzinny strajk, do­
magając się poprawy warunków 
bytu i pracy.

pracy, głównie dużych środo­
wisk robotniczych, młodzieżo­
wych i wiejskich z teatrem. 
Przedmiotem rozmów bvly 
również oropozvcje tej olaców 
ki związane z 30-leciem PRL. 
Wiele uwagi poświecono tak­
że rozwoinwi edukacji kultu­
ralnej społeczeństwa, (b)



Na Bliskim Wschodzie

Rozpoczęło się 
wycofywanie wojsk 

izraelskich
Wczoraj o godz. 11 czasu 

warszawskiego rozpoczęło się 
wycofywanie wojsk izraelskich 
z zachodniego brzegu Kanału 
Sueskiego. Zgodnie 2 porozu­
mieniem osiągniętym w czwar 
tek przez szefów sztabów armii 
egipskiej i izraelskiej operacja 
wycofywania wojsk izraelskich 
będzie dokonana w dwóch eta­
pach: pierwszy zakończy się 21 
lutego, całkowitym wycofaniem 
oddziałów izraelskich z zachód 
niego brzegu Kanału Sueskie- 
gc, drugi który zacznie się 22 
lutego i zakończy 5 marca wy­
cofaniem wojsk izraelskich ze 
wschodniego brzegu kanału na 
linie znajdujące się na Synaju 
na zachód od przełęczy Giddi 
i Mitla.

Zgodnie z osiągniętym poro­
zumieniem. terytoria opuszcza 
ne przez wojska izraelskie zaj- 
ma oddziały Doraźnych Sił 
Zbrojnych ONZ. Przebieg wszy 
stkich operacji wycofywania 
wojsk izraelskich odbywać się 
bedzie pod kontrola patroli 
CNZ, w skład których będą 
wchodzić egipscy i izraelscy o • 
ficerowie łącznikowi. Zadaniem 
ich będzie rozwiązywanie ewen 
tualnych problemów, jakie mo 
ga wyłonić się podczas wycofy 
wania wojsk

Rzecznik ONZ na konferen­
cji prasowej w Kairze oświad­
czył iż oierwsza faza wycofy­
wania z zachodniego brzegu zo 
stanie zakończona w pomedzia 
łek gdy wojska izraelskie wy- 
cnfaia sie na oółnoc (PAP)

NRD i Bułgaria za zwołaniem narady 
partii komunistycznych i robotniczych

Przemówienia E> Honeckera i T, Żiwkowa
na wiecu przyjaźni w Berlinie

Jak już informowaliśmy, na zakończenie 4-dniowej ofi­
cjalnej wizyty przyjaźni w N RD bułgarskiej delegacji par- 
tyjno-rządowej z Todorem Żiw kowem na czele, 24 bm. w 
Berlinie odbył się wiec przyjaźni z udziałem tysięcy berliń- 
czyków.

Przemawiając na wiecu I se­
kretarz KC SED Erich Honec­
ker oświadczył, że wizyta buł­
garskich przyjaciół w NRD za 
początkowała nową kartę owo­
cnej współpracy w dziejach 
braterskich stosunków między 
obu partiami, państwami i na­
rodami.

Po podkreśleniu międzyna­
rodowego autorytetu ZSRR 
oraz innych krajów socjalis­
tycznych i odnotowaniu decy­
dującego oddziaływania ich 
uzgodnionej polityki zagrani-

Projekt kodeksu pracy 
w komisjach sejmowych

Prace komisji sejmowych 
nad projektem kodeksu pra­
cy zainaugurowane zostały na 
wspólnym posiedzeniu Komisji 
Prac Ustawodawczych oraz 
Komisji Pracy i Spraw Socjal 
nych.

Obradom przewodniczyli po 
słowie Irena Sroczyńska 
(PZPR) i Jerzy Bafia (PZPR).

PAP

Żołnierze współautorami
modernizacji kopalni „Pgfnów"

Na terenie Odkrywki „Pątnów" — najstarszej kopalni wę­
gla brunatnego Zagłębia Konińskiego — przystąpiono, przy 
wydatnej pomocy specjalistów wojskowych do modernizacji 
transportu z nadkładu. Zamiast trakcji kolejowej, postano­
wiono zastosować wysoko sprawny system taśmociągów

VII Konkurs Paliw i Energii

Nagroda 
dla Zespołu PAK

Odoszone zostały wyniki 
VII Krajowego Konkursu Pa­
liw i Energii. Na konkurs 
v.ołvneło 119 rozwiązań które 
dotyczyły przede wszystkim 
usprawnienia procesów tech­
nologicznych, wykorzystania 
energii odpadowej, moderni­
zacji wielu energochłonnych 
urządzeń I poprawy Ich eks­
ploatacji.

Stwierdzono, że nagrodzone 
w konkursie prace przyniosą 
naszej gospodarce roczna osz­
czędność nallw i energii rów­
noważącą około 350 ton pali­
wa umownego, a ponadto da- 
dza przyrost mocy dyspozycyj 
nej w elektrowniach lub też 
zmniejszenie obciążenia szczy 
towego rzędu 77 megawatów, 
przy obniżeniu kosztów eks­
ploatacji o około 78 min zło­
tych i zmniejszeniu nakładów 
inwestycyjnych o ponad 460 
min złotych. Najwięcej prac 
wnłynęło z zakładów przemy­
słu chemicznego, ciężkiego o- 
raz 7 górnictwa i energetyki.

I nagrodę otrzymał zespół 
pracowników Zakładów Azo-

Od 12 listopada ubiegłego ro 
ku przy wznoszeniu specjalne 
go wiaduktu w Odkrywce „Pąt 
nów” pracują w ramach szko­
lenia specjalistycznego 2 plu­
tony: kafarowy i montażowy — 
kilkudziesięciu żołnierzy.

cznej na zmianę układu sił w 
świecie, E. Honecker stwier­
dził, iż od czasu zwycięstwa 
Wielkiego Października najbar 
dziej istotny wpływ na bieg 
wydarzeń międzynarodowych 
wywarł uchwalony przez 
XXIV Zjazd KPZR program 
pokoju.

I sekretarz KC SED potwierdził 
na. in., że NRD zdecydowanie stoi 
po stronie narodów arabskich, w 
tym — arabskiego narodu Palesty 
ny, w ich walce o sprawiedliwy i 
trwały pokój na Bliskim Wscho­
dzie. NRD — oświadczy! E. Ho­
necker — uczyni wszystko co w 
jej mocy, aby końcowy etap kon­
ferencji w sprawie bezpieczeństwa 
r współpracy w Europie mógł być 
przeprowadzony na najwyższym 
szczeblu.

Mówca wskazał następnie na do 
niosłe znaczenie międzynarodo­
wych narad partii komunistycz­
nych i robotniczych i podkreśli] ce 
lowość odbywania podobnych na­
rad w skali regionalnej I świato­
wej.

I sekretarz KC Bułgarskiej 
Partii Komunistycznej, prze­
wodniczący Rady Państwa 
ERB, T. Żiwkow wysoko oce­
ni! wszechstronną współpracę 
między BPK i SED oraz mię­
dzy Bułgarią a NRD.

Bułgaria w całej rozciągło­
ści popiera walkę narodu wiet 
namskiego o realizacje porożu 
mienia oaryskiego — oświad­
czył T. Żiwkow. który podkre­
śli! następnie wkład ZSRR w 
rozwiązanie problemu blisko­
wschodniego.

Stwierdziwszy, że antyradziec- 
kość jest symbolem antykomuniz- 
mn. T. Żiwkow kontynuował: w 
ciągu ostatnich lat antyradziec- 
kość maoistów została podniesiona 
do rangi państwowej polityki 
Chin. Stanowisko naszych partii 
i krajów jest jasne: prowadzimy

Siedziba urzędu NRF 
w Berlinie Zachodnim

pryncypialną i zdecydowaną wal-
kę przeciwko antyradzieckości pe­
kińskiego kierownictwa, przeciw­
ko teorii ■ praktyce maoizmu bę-
dącego z gruntu 
mówi nurtem.

T. Żiwkow 
za zwołaniem

wrogim leniniz-

opowiedział się 
nowej narady

partii komunistycznych i ro­
botniczych w celu dokonania 
oceny przebytej drogi । opra- 
cowania zadań walki na przy­
szłość. (PAP)

Unikalny eksperymen-
talny charakter zadania po­
lega na zmontowaniu, w bar­
dzo trudnym terenie (płynne 
skarpy) — wiaduktu na stalo- 
wo-rurowych podporach, po 
których przebiegać będzie prze 
nośnik taśmowy. Roboty posu­
wają się szybko, mimo iż bicie 
pali oraz instalacja ogrom­
nych, 18-metrowej wysokości 
podpór wiaduktu, odbywa się 
przy utrzymaniu normalnego 
ruchu w kopalni.

Wiadukt zaprojektowany 
przez specjalistów wojskowych 
wznoszony jest przy ścisłej 
współpracy z konińskimi gór­
nikami. Dzięki pomocy fachów 
ców wojskowych załoga Od­
krywki „Pątnów" — po wpro­
wadzeniu systemu taśmocią­
gów — usuwać będzie rocznie 
z odkrywki o 2 min metrów 
sześciennych więcej nadkładu, 
pod którym leży węgiel, niż do 
tychczasową metodą tradycyj­
ną. (PAP)

Demonstracja polityczna
Może wydawać się dziwne, 

że urząd podporządkowany mi 
nistrowi spraw wewnętrznych 
NRF postanowiono ulokować 
nie na obszarze NRF, lecz noża 
jej granicami, w Berlinie Za­
chodnim tak komentuje TASS 
decyzję rządu NRF w spra­
wie zainstalowania w Berlinie 
Zachodnim Federalnego Urzę­
du Ochrony Środowiska. Poro­
zumienie czterostronne — przy 
pominą komentator — stwier 
dza wyraźnie, że Berlin Za­
chodni nie stanowi części skła 
dowej NRF i że NRF nie może 
sprawować w nim rządów, 
także w przyszłości. Zgoda 
wszystkich stron — uczestni-
ków porozumienia na tę

towych w Kędzierzynie za
onracowanie gospodarki ener- 
tycznei przy wytwarzaniu ga 
zu do syntezy amoniaku. Jed­
na z dwóch drugich nagród 
przyznano specjalistom z Ze­
społu Elektrowni Pątnów — 
Adamów — Konin za opraco- 
wani^ i wdrożenie przedsię­
wzięć umożliwiających spala­
nie węgla zasiarczonego w ko 
tłach Elektrowni Pątnów.

(map)

5 lat pozbawienia 
wo’noścl za działanie

na szkód? ojczyzny
Sąd Pomorskiego Okręgu Woj­

skowego w Bydgoszczy wydał osta 
tnio wyrok na Stefana Wiederne- 
go oskarżonego o działanie na 
szkodę państwa.

Przebywając w 1971 roku w NRF 
przekazał on wywiadowi USA sze
reg wiadomości 
ności kraju.

S. Wiederny, 
pobytu w NRF

dotyczących obron

podstawową zasadę umożliwi­
ła osiągnięcie porozumienia, 
które wszystkie narody Euro­
py powitały jako krok sprzyja 
jacy rozładowaniu napięcia.

Decyzja władz bońskich stanowi 
wyraźne pogwałcenie tego podsta 
wowego postanowienia porozumie 
nia czterostronnego w sprawie Ber 
lina Zachodniego.

W związku z decyzją rządu 
NRF rzecznik Niemieckiej Par 
tii Komunistycznej (DKP) zło 
żył oświadczenie protestacyj­
ne. W oświadczeniu DKP pod 
kreślą, iż decyzja taka nie 
ma rzeczowych podstaw Do­
wodzi to — głosi oświadczenie 
— że rządowi NRF nie chodzi 
o działanie mające na celu 
ochronę środowiska, lecz wy­
łącznie o demonstrację polity­
czną. (PAP)

□ BOdA
w kompaniach 
przyznał się do 
zarzutów.

Wyrokiem sądu

który w okresie 
wstąpił do U żby

wartowniczych 
stawianych mu

skazany on zo­
stał na 5 lat pozbawienia wolności

„Lotek" płaci
P. P. Totalizator Sportowy za-

wiadamla. że w zakładach ,,Małe­
go Lotka’’ z 23 bm. stwierdzono:
55 rozw. z 5 traf. — wygr. po

Zachmurzenie duże z lokalnymi 
przejaśnieniami, miejscami opady 
deszczu Temneratura maksymal­
na od 2 stopni na wschodzie do * 
w centrum ’ 7 na zachodnie kraju, 
wiatry umiarkowane południowo- 
zachodnie i zachodnie.' /

Dzisiejszy serwis >nformacvinv 
opracował Wojciech Nentwig.

oraz 2 lata pozbawieni: 
blicznych. (PAP) /

ia praw pu- 38.86.9 zł, 6.617 rozw. 7. 4 traf.
wygr. po 484 zł, 131.826 rozw.
3 traf. — wygr. po 40 zł.

z
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Artykuł moskiewskiej „Prawdy"

Pekińscy mentorzy
Pod tytułem „Pekińscy mentorzy” dziennik „Prawda” 

opublikował następujący felieton E. Rusakowa.

Z ilu tyradami wystąpili
maoiści, usiłując przekonać
świat o swych szlachetnych
zamiarach w sprawach mię­
dzynarodowych! Ale te tyrady 
Pekinu nie bardzo dadzą się 
pogodzić 1 przyzwyczajeniem 
nie tylko do pouczania przy-

również, by usunąć innego ze 
względu na „normalizację” 
stosunków japońsko-chiń- 
skich.

wódców 
szczególnie

innych krajów, s
Japonii. ale

nież z bezceremonialną 
rencją w ich sprawy 
wnętrzne i stosunki z

rów- 
inge-

we- 
pań-

stwami trzecimi. Jednego ja­
pońskiego premiera określono 
w Pekinie oficjalnie jako 
„głupca”; Chińczycy zaźadall

Prawiąc kazania na temat 
polityki wewnętrznej i zagra­
nicznej Japonii, maoiści ze 
szczególną pasją zajmują się 
stosunkami tego kraju ze 
Związkiem Radzieckim. Czou 
En-laj podczas spotkania z 
premierem Japonii powiedział: 
„odtąd radzę wam pić tylko 
maotai a nie wódkę”. Jest to 
sprawa — rzec by można —
indywidualnego smaku.

He kosztuje benzyna 
w różnych krajach świata?

W Wenezueli produkt ten zwie się „gasolina” i kosztuje 
14 centów za galon (3,79 litra). W Japonii „gasrin” a cena 
Jego wynosi ponad jednego dolara za galon. We Francji
„essence”, a płaci się za galon niema! dziesięciokrotnie 
ce.1 niż w Wenezueli...

Łatwo się domyślić, że cho- tylko oni zresztą mają z 
dzi o benzynę. To słowo od- problemem do czynienia.
mieniane w różnych języ­
kach, nie schodzi z ust właś­
cicieli samochodów i kierow­
ców na całym świecie. Nie

Ćwierćwiecze RWPG
Dokończenie ze str. 1 

ny wpływ na stopniowy proces 
spalania gospodarki narodowej

ze 
po

szczególnych krajów i równocześ­
nie zmniejszał zależność od ryn­
ków kapitalistycznych i ich wahań 
koniunkturalnych.

W latach 1951—1972 wzajemne 
obroty handlowe krajów RWPG 
wzrastały prawie dwa razy szyb­
ciej niż dochód narodowy. Decy­
dującą rolę we wzajemnym han­
dlu krajów RWPG odgrywał i od­
grywa Związek Radziecki — pod­
kreśla „Rude Pravo”.

SOFIA. Wiele artykułów z 
okazji 25-lecia RWPG ukazało 
się w piątkowej prasie bułgar 
skiej.

W ciągu minionego ćwierć­
wiecza kraje członkowskie 
RWPG przekształciły się w 
najbardziej ustabilizowany, 
wielki i potężny rejon gospo­
darczy świata, wywierający de 
cydujący wpływ na światowy
rozwój pisze na łamach
„Zemedelsko Zname” dyrektor 
Naukowego Instytutu Proble­
mów Socjalistycznej Integracji 
Gospodarczej, prof. D. Wasi- 
lew. (PAP)

wię-

tym 
Jest

faktem,, że ceny benzyny ro­
sną we wszystkich krajach, a 
tendencja ta jest uzależniona 
od wielu czynników lokal- 
nych. Oczywiście. benzyna 
tańsza jest w krajach dyspo­
nujących własnymi złożami 
ropy naftowej, a stosunkowo 
najdroższa w krajach skaza­
nych na import tego podsta­
wowego surowca energetycz­
nego.

Ogólnie można powiedzieć, 
że w Europie zachodniej nie

Jak doniosła z Pekinu ja­
pońska agencja Kyodo, pod­
czas spotkania z delegacją 
rządzącej partii liberalno-de­
mokratycznej Japonii, zastęp­
ca przewodniczącego Rady 
Państwowej ChRL, Teng 
Siao-ping ponownie straszył 
rozmówców „światową stra­
tegią ZSRR”. W rzeczywisto­
ści opowiedział się on za ja- 
pońsko-amerykańskim „ukła­
dem o bezpieczeństwie”, po­
nieważ rzekomo „dzięki temu 
układowi Japonia jest z.dolna 
do odparcia zagrożenia z 
zewnątrz”. Teng Siao-ping 
wezwał Japonię i Chiny, by 
„wziąwszy się za ręce, przy­
gotowały się do stawienia 
oporu północy".

Nietrudno zgadnąć, 
ją na myśli maoiści,
chujący 
żenią
czerwcu

z
straszakiem 

północy”.
1972 roku w

co ma- 
wyma- 
„zagro- 
Już w 
rozmo-

Po decyzjach Sejmu

dostanie sie już w żadnej 
cji benzyny tańszej, niż

sta
(w

wie z japońskim socjalistą K. 
Sasaki, Czou En-laj domagał
się. by rejonie Zalewu

przeliczeniu) po dolarze za ga 
len. W Ameryce Łacińskiej, w 
Wenezueli, posiadające! boga­
te złoża „płynnego złota" 
„gasolina” kosztuje co prawda 
tylko 14 centów, ale już w po 
bliskim Urugwaju aż 2,39 do­
lara za galon.

W Stanach Zjednoczonych 
średnia cenźć benzyny ' kyyńosi 
około'50 centów za galon," cho 
ciąż USA są jednym z naj­
większych na świecie produ­
centów ropy. Jednakże wyso­
ki stopień uprzemysłowienia 
gospodarki amerykańskiej, w 
połączeniu z niezwykle inten­
sywnym rozwojem motoryza­
cji sprawia, że USA też mu­
szą odczuć na swej skórze 
skutki ogólnoświatowego kry­
zysu paliwowego. (PAP)

Kurylskiego i mórz południo­
wych nie było ani jednego 
okrętu wojennego ani woj­
skowych z krajów trzecich, by 
na straży pokoju w tym rejo­
nie stały narody chiński i ja­
poński”.

Nasuwa się pytanie, dlacze­
go przywódcy pekińscy, któ-
rzy nawiasem mówiąc —
uznalL Kartę., Narodów Zjed- . 
noczonych, uzurpują sobie 
prawo do ingerencji w sto­
sunki suwerennego państwa z 
innymi państwami? Jak więc 
w Pekinie traktuje się tę 
część wspólnego oświadczę-
nia rządu ChRL i Japonii,
która mówi o tym. że norma­
lizacja stosunków chińsko-ja- 
pońskich nie jest wymierzona 
przeciwko krajom trzecim.

PAP

Odpowiedzi no pytania Czytelników
Kiedy zostanie zniesiony po 

datek od wynagrodzeń pracow 
ników administracji?

Regulacja płac pracowni­
ków administracji centralnej 
i terenowej oraz instytucji sto 
sujacych podobny system płac 
(instytucje finansowe i ubez­
pieczeniowe) przeprowadzona 
została w 1973 r. wyprzedzając 
regulacje niektórych grup za­
trudnionych. Było to koniecz­
ne ze względu na trudną sy­
tuację kadrową, brak możli­
wości doboru kwalifikowa­
nych pracowników itp. Z uwa 
gi na ograniczone możliwości 
finansowe i fakt utrzymywania 
sie jeszcze systemów olać opar 
tych na wynagrodzeniach opo 
datkowanych. zastosowano dla 
pracowników administracji ta 
bele ołac złożonych z dwóch 
części: wynagrodzeń zasadni­
czych opodatkowanych i do-

prowadzone do końca bieżą­
cego planu 5-letniego. możli­
wość rozwiązania i tego pro­
blemu w ramach sukcesywne­
go porządkowania obowiązu­
jących systemów wynagrodzeń 
i wypracowywania środków 
finansowych przez soołeczeń- 
stwo w wyniku podnoszenia 
wydajności i jakości pracy.

Czy transport wewnątrzza­
kładowy będzie objęty podwyż 
kami płac?

Robotnicy transportu we­
wnątrzzakładowego zatrudnię 
ni przy obsłudze dźwigów.
suwnic, ładowarek, 
akumulatorowych

wózków 
innych

datków specjalnych 
od nodatku.

Pozostałe regulacje 
wane w tym okresie.

wolnych

dokony- 
szczegól

nie regulacje plac pracowni­
ków sfery produkcyjnej, wpro 
wadziły zasadę wynagrodzeń 
walnych od podatku. Przewi­
duje się. w ostatniej, fazie re 
gulacji płac, jakie zostaną prze

urządzeń transportowych oraz 
w transporcie kolejowym (bocz 
nice zakładowe) sa obejmowa 
ni regulacjami płac w termi­
nach, i na zasadach usta­
lonych dla robotników podsta 
wowęi działalności orzedsię- 
biorstwa.

W przypadku natomiast ro­
botników wewnątrzzakładowe 
go transportu śamoch od owego 
płace ich będą Regulowane 
zgodnie z jednolitymi zasada­
mi dla pracownikófW transpor­
tu samochodowego.

Czy wzrost kosztów trans­
portu w przedsiębiorstwach

nie wpłynie ujemnie na ich 
zysk i płace pracowników?

Wzrost cen produktów naf­
towych i spowodowana tym 
podwyżka kosztów transportu 
w przedsiębiorstwach uspolecz 
nionych nie wpłynie ujemnie 
na płace pracowników tych 
przedsiębiorstw, jak również 
na fundusze, których wiel­
kość jest powiązana z pozio­
mem zysku. .Ministrowie (wo­
jewodowie, zarządy central­
nych związków spółdzielczych) 
mają prawo korygowania 
ułanów podległych im organi­
zacji gospodarczych na 1974 
rok o skutki zmian cen pro­
duktów naftowych. Korekta 
ta nie powinna jednak prze­
kraczać 80—90 procent tych 
skutków, ponieważ celem pod 
wyżki cen jest zaoszczędzenie 
pewnej ilości produktów naf­
towych.

Ministrowie mają także pra 
wo odpowiedniego korygo­
wania elementów planu, od 
których zależy fundysz płac i 
fundusze materialnego zainte 
resowania w jednostkach dzia 
łajacych na - nowvch zasadach
ekonomiczno finansowych
(jednostkach inicjujących).
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Ogłoszeń: Grunwaldzko 19 60'782 Poznań tel 659*16 Zo treść ■ ter­
min druku ogłoszeń redakcjo nie odpowiada A Rękopisów nie zamó­
wionych nie zwracc my A Druk PZG Im. M. Kasprzaka - Poznań

Prenumerata: wpłaty no miesiąc (17 50 
kwartał (52 zł) oóbocze (104 zł) rok (208 zł) 
orzyjmuje zo oośrednictwem blankietów PKO 
P'zedsiebiorstwo Upowszechniania Prcsy 
Ksiażk' RSW .Praso - Książko - Ruch" ul. 
Zwierzyniecko 9 60*813 Poznań no konto 
PKO nr 5*6*151 ponadto Hstonosze I urzędy
pocztowe A indeks nr 35029 F-1Str. 2 - GLOS - 26 1 1974



SPRAWY POWSZEDNIE Radzieckie miasta

BAKCYI
Pół miliona rocznie! Niemal 

nie do wiary, a jednak... 
Dokładnego obliczenia 

związanych z tym strać nigdy 
nie dokonano, nie jest to zresz 
tą możliwe.

Poł miliona rocznie: tyle 
osób, szacunkowo, zmienia w 
Polsce w ciągu roku zakład 
pracy, ciągnąc w dół wskaź­
nik wydajności, dezorganizu­
jąc produkcję, przysparzając 
roboty biurom personalnym, 
wydziałom zatrudnienia, przy 
chodniom lekarskim. Następu 
jąca w tym zakresie poprawa 
nie jest dostateczna, choć da­
ne za rok 1971 mówiły o po­
nad dwu milionach zwolnień.

Nie brak zakładów pracy, w 
których w ciągu roku następu 
je wymiana jednej trzeciej za 
łogi. Ci „wędrowcy”, zakażeni 
bakcylem „F”, uważający usta 
bilizowaną część obsady pra­
cowniczej za „frajerów” nie 
umiejących „urządzić się” — 
niezdyscyplinowaniem i lekce 
ważącym stosunkiem do swych 
powinności, wpływają ujem­
nie na atmosferę pracy.

Płynność pracownicza odbija 
się na toku produkcji. Ten 
aspekt zjawiska podlega sto­
sunkowo najbardziej wymier­
nej ocenie. „Wędrowiec”, po 
podjęciu decyzji odejścia, je­
śli nawet uprzednio pracował 
nieźle, w ostatnim okresie wy 
konuje obowiązki, byle jak. 
„Nowy”, zajmując jego miej­
sce, zazwyczaj w początko­
wym okresie także nie jest w 
pełni wydajny, nawet jeśli zna 
powierzoną mu robotę: wiąże 
się to z okresem adantacji. 
Gdy nowo przyjęci podejmują 
pracę należy się również liczyć 
ze stratami, spowodowanymi 
wypuszczaniem przez nowicju 
szy produktów mniej warto­
ściowych lub wręcz braków. 
Wreszcie odnotować trzeba i 
to, że nieobsadzone nieraz — 
w wyniku porzucania pracy 
przez niektórych ludzi — sta­
nowiska robocze, stanowią lu­
kę w systemie produkcyjnym 
przedsiębiorstwa; ograniczają­
ca na czas krótszy lub dłuższy 
odcinkowe możliwości wyt­
wórcze.

Ale bakcyl „F” daje się we 
znaki zakładom pracy nie tyl­
ko w sferze bezpośrednio pro­
dukcyjnej. Oto nowo przyjmo 
wani poddani być muszą sze­
regu badaniom lekarskim; kto 
wie, czy jedną z przyczyn za­
pychania pseudopacjentami po 
radnianych poczekalni nie są 
„wędrowcy”? Owe badania z 
pozoru tylko są bezpłatne; w 
rzeczywistości kosztują one 
bezpośrednio pracodawcę lub 
skarb państwa (a w obu przy 
padkach — społeczeństwo) gru 
be nieniądze.

„Nowi” muszą przejść tak­
że krótsze lub dłuższe prze­

Oglądam końcowe prace, 
oprawne w wiśniowe 
płótno z tłoczonymi zło­

tem literami. Są pękate, uzupeł 
nicne zdjęciami i wykresami. 
Większość prac oceniono jako 
bardzo dobre, siedem wyróż­
niono, tylko 6 na 45 ma ocenę 
dobrą. Dumni z tych tomów są 
zarówno autorzy jak i wykła­
dowcy. Jedni i drudzy wło­
żyli w nie kawał dobrej ro­
boty, której sens wychodzi da­
leko poza ocenę przyjętą w 
nomenklaturze szkolnej.

Autorzy prac są ludźmi doj­
rzałymi, mają domy, rodziny, 
często dorastające dzieci. Byli 
cenionymi fachowcami w za­
kładach przemysłowych Wiel­
kopolski. Pełnili różne, odpo­
wiedzialne funkcje społeczne, 
polityczne..Słowem cieszyli się 
autorytetem załogi. To oni nie­
jednokrotnie opiniowali spor­
ne kwestie, podejmowali de­
cyzje.

Doskonale zdawali sobie jed 
nak sprawę, że do pełnienia 
cdpowiedzialnej, partyjnej ro­
boty samo zaangażowanie i 
doświadczenie nie wystarczy, 

od drugich można wyma­
gać. jeżeli samemu da się przy 
kład. Dlatego wytypowanie do 
Technikum dla Przodujących 
Robotników uznali za wyróż­
nienie. Szkoła powmłana do 
życia po VI Zjeździe partii 
miała im dać wiadomości i 
dyplom technika oraz przygo­
tować do pełnienia ważnych 
funkcji społecznych i politycz­
nych. Stwarzała drogę awan­
su.

szkolenie. Wypełnić szereg for 
mularzy z ankietą na czele. 
Formularze te muszą odpo­
wiedni urzędnicy przejrzeć, 
zewidencjonować, a bhp- 
owcy zanoznać nowo przyję­
tych z obowiązującymi w za­
kładzie przepisami; inni pra­
cownicy — z zarządzeniami z 
zakresu tajemnicy służbo­
wej i państwowej: trzeba wy 
stawiać przepustki, wydawać 
odzież roboczą (notabene nie 
zawsze, w przypadku porzu­
cania pracy, wracającą do ma 
cierzystego zakładu). „Nowi” 
absorbują ponadto czas bryga 
dzistów. majstrów, kierowni­
ków wydziałów, działaczy par 
tylnych i związkowych, czas, 
który można bv z większym 
pożvtkiem wykorzystać dla no 
stepu w produkcii, czy dla 
ulepszania warunków pracy 
załogi. Albowiem o ile zada­
niem wdzięcznym jest pomaga 
nie w adaptacji młodym sta- 
wiaiacvm pierwsze samodziel 
ne kroki na zawodowej niw7ie 
— o tvle fałowym trudem jest 
okazywanie pomocy „wędrow 
com”.

I tak oto doszliśmy, snując 
rozważania na temat pracow­
niczej fluktuacji, do moral­
nych aspektów tego zjawiska. 
Jest bowiem żywiołowy prze­
pływ pracowników w istocie 
czymś demoraliwlacym: dla 
„wędrowców” — jako że nie 
snotvkaja ich nieomal żadne 
z tytuhi ich cwaniactwa sank­
cje: dla stabilnego trzonu za­
łogi. zdegustowanej tolerancyj 
nościa wobec osoh^ków nr ag 
rfacych „urządzić się” kosztem 
innych.

Płynność kadr jest jaskra­
wym przejawem — jeśli mamy 
do czynienia z porzucaniem za 
jęcia — lekceważenia socjali­
stycznych norm pracy i współ 
żvcia społecznego. Pociąga za 
sobą gorączkowe starania „ka 
drowców” setek zakładów w 
kraju — o uzyskanie sił zastęp 
czych. „Kadrowcy” ponagla­
ni przez alarmistyczne niekie­
dy meldunki z wydziałów pro­
dukcyjnych — czuja się rozgrze 
szeni z przymykania oka na 
rozmaite „nieformalności”, 
związane z angażowaniem no­
wych ludzi.

Bakcyl ,,F’ nie od wczoraj da 
je znać o sobie. W ostatnim 
czasie podjęte zostały kroki, 
mające przeciwdziałać fluktua 
cji. Postanowiono, że każdy 
pracownik sam wypowiadają­
cy pracę albo ją porzucający 
— podejmując obowiązki w in 
nym zakładzie nie może przez 
sześć miesięcy otrzymać wyż­
szej płacy od pobieranej w po 
przednim miejscu. Dodatko­
wym antybodźcem do niekon­
trolowanego „wędrowania” 
miał się stać przepis, zakazu­

Obecnie, po dwóch latach 
nauki, w przeddzień matury 
zapytani o tamte pierwsze za­
jęcia moi rozmówcy: Ryszard 
Borowiecki ze „Stomila”. Bro­
nisław Łowiński z „Wiefame- 
lu”, Włodzimierz Malinowski 
z „Wiepofamy” przyznają, że 
trudno było przemienić się we 
wzorowego ucznia po 8—10 la­
tach przerwy w nauce. Naj­
gorsze były egzaminy po pierw 
szym semestrze. Co tu ukry­
wać, niejeden był bliski zała­
mania. Wtedy, w tych pierw­

W szkole dla dorosłych

Niezwykłe lata
szych tygodniach postanowili, 
że wszyscy czterdziestu pię­
ciu, którzy rozpoczęli naukę 
dojdą w tym samym 
składzie do matury. Na­
pisanie prac, według no­
wego regulaminu zwalniało 
:ch od egzaminu maturalnego, 
ale oni mają ambicję i — jak 
sobie obiecali — przystąpili 
do matury.

Prędzej niż się wydawało, 
s.worzyli zwarty kolektyw — 
ci przyjezdni, zamieszkali w 
internacie — i poznaniacy. 
Nawet chór założyli, przygo­
towali wieczór poezji powstań 
czej na akademie 1-Majową i 
zabawną rozrywkową impre­

jący wypłat zasiłków rodzin­
nych osobom, które pracę o- 
puściły bez wypowiedzenia u- 
mowy.

Te postanowienia — bez 
wątpienia sensowne, aczkol­
wiek może niedość radykalne 
— nie są respektowane. Przede 
wszystkim komórki personal­
ne przedsiębiorstw nagminnie 
naruszają regułę odnotowywa­
nia w dowodach osobistych 
pracowników faktu podjęcia 
bądź przerwania pracy. Nie do 
chowuje się także tej powin­
ności w odniesieniu do ksią­
żeczek ubezpieczeniowych. Kon 
trola, przeprowadzona w tym 
zakresie przez terenową służbę 
zatrudnienia w 234 przedsię­
biorstwach w końcu roku 1973 
ujawniła (vide „Trybuna Lu­
du” z 23 bm.) okcło 300 przy­
padków przyznania wyższych 
wynagrodzeń „wędrowcom”, 
także tym, co pracę w innym 
zakładzie porzucili. Pośród 
2500 nowo przyjętych do robo­
ty — aż 13 procent nie miało 
przepisowych adnotacji w ksią 
żeczkach ubezpieczeniowych, 
określających tryb rozstania z 
poprzednim pracodawcą.

Oczywiście, najistotniejszym 
czynnikiem, mającym wpływ 
na ograniczanie płynności pra­
cowniczej, jest stwarzanie at­
mosfery twórczej pracy, praw- 
dziwzie socjalistycznych sto­
sunków między ludźmi, któ­
re to elementy stanowić po- 
winny regulator stabilizują­
cy załogę. Ważką rolę gra tak­
że upodabnianie warunków pra 
cy w różnych zakładach przy 
wykonywaniu przez fachow­
ców zbliżonych czynności.

Lecz fluktuację trzeba także 
zwalczać środkami administra 
cyjnymi. Skuteczniej niż do tej 
pory i konsekwentniej. Zrozu­
miałe, iż średniowieczna zasa­
da „glebae adscripti” nie mo­
że być aprobowana w naszej 
rzeczywistości. Ale też trudno 
tolerować niekontrolowany 
przepływ setek tysięcy pracow 
ników.

To, czego dokonaliśmy w cią 
gu ostatnich trzech lat — my­
ślę o wzroście produkcji prze 
myślowej, rolnej, o podwyż­
kach płac, rozlicznych posunię 
ciach socjalnych — jest dowo­
dem, jak wuele osiągnąć moż­
na, gdy ludziom towarzyszy 
chęć działania.

Wyeliminowanie bakcyla „F”, 
wydatne ograniczenie fluktua 
cji, może stać się źródłem do­
datkowych korzyści material­
nych, tak potrzebnych dla wcie 
lania w życie programu dalszej 
poprawy poziomu życia, opra­
cowanego na XII Plenum KC 
PZPR.

WIESŁAW PORZYCKI 

zę na koniec roku. Wspólne, 
częste wyjścia do teatru, wy­
cieczki, stały się konsekwent­
nie przestrzeganym zwycza­
jem W szkolnej bibliotece byi 
li stałymi gośćmi. Nie tylko 
wypożyczali książki. Tu odby­
wały się gorące dyskusje nad 
ich treścią, spory na temat 
przedstawień teatralnych i 
filmowych, zaś wieczór autor­
ski z Jerzym Mańkowskim 
trwał o wiele dłużej niż pla­
nowano.

— Zdawaliśmy sobie spra­

wę z szansy, którą nam stwo­
rzono — mówi Bronisław Ło­
wiński — lecz gdyby nie zro­
zumienie i pomoc nauczycieli, 
nie byłoby dzisiejszych wyni­
ków. — Przyszliśmy tu po wie 
loletniej przerwie w nauce, 
prosto od warsztatu, bez kur­
su przygotowawczego — do­
powiada Włodzimierz Mali­
nowski. — Pomocne okazały 
się zajęcia fakultatywne, któ­
re najczęściej przedłużały się 
poza godziny przewidziane pla 
nem.

Nie liczył godzin również 
zetemesowiec, student An­
drzej Parus, który cierpliwie 
Uumacz/ł im zawiłości mate-

Nowa dzielnica mieszkaniowa w Uiianowsku.
Fot. — CAF

Kiedy przed rokiem wła­
dze wojewódzkie podję­
ły inicjatywę redakcji 

„Głosu Wielkopolskiego” i 
wspólnie przystąpiliśmy do or­
ganizowania konkursu „Każ­
dy hektar rodzi więcej”, nie 
znaliśmy, oczywiście, zakresu 
jego obecnego powodzenia. 
Znamy jedynie szeroki zakres 
spraw objętych konkursem: 
istnienie znacznych rezerw pro 
dukcyjnych wielkopolskiego 
rolnictwa, nie wyzwolonych z 
tych wszystkich hektarów zie 
mi, która nie dość nowocześnie 
i starannie uprawiana, wege­
towała nędznym plonem lub 
marniała odłogiem.

W Wielkopolsce znajdowało 
się wówczas jeszcze ponad 
68 000 hektarów ziemi zanie­
dbanej, m. in. pozostającej w 
Państwowym Funduszu Ziemi 
do dyspozycji dobrych gospo­
darzy, głównie jednak bedącej 
w rękach indywidualnych rol­
ników7. O ile ziemie.z PFZ za­
gospodarowywano i przekazy­
wano od lat dobrym użytkow­
nikom, o tyle zaniedbane grun 
ty własności indywidualnych 
rolników ciągle stanowiły nie­
wykorzystaną a ogromną re­
zerwę, która powinna wzboga­
cić tow^arowość rolnictwa re­
gionu. Kto to mógł uczynić? 
Ano. właśnie gospodarni wiel­
kopolscy rolnicy, dla których 
obraliśmy w konkursie tytuł 
„Mistrza dobrych plonów”.

Ogłoszony przez nas w 1973 
roku konkurs „Każdy hektar 
rodzi więcej” przewiduje, że 
mogą w nim wziąć udział rol­
nicy, przejmujący w lepsze 
użytkowanie zaniedbane hekta 
ry i osiągający z nich dobre 
zbiory, a także ci. którzy w 
ramach konkursu zdeklarują 
zagospodarowanie ziemi nie 
uprawianej. Znalazło się w nim 

matyki. Późną nocą gasły śwua 
tła w internacie przyszkol­
nym, w którym zamieszkali 
robotnicy z Wielkopolski, i w 
mieszkaniach „uczniów” z Po­
znania. Zajęcia w szkole koń­
czyły się popołudniami, a oni, 
mimo że zostali oddelegowa­
ni z zakładu pracy na czas 
trwania nauki, często dalej 
pełnili swoje funkcje społecz­
ne. Jeżeli trzeba było opuścić 
lekcje — materiał uzupełniali 
kosztem wolnego czasu, naj­
częściej nocą.

A pracy było dużo, bo w cią 
gu 2 lat musieli przyswoić so­
bie materiał 3-letniego techni 
kum. Nikt tu nie stosował ta­
ryfy ulgowej. Wyróżnienie zo 
bowiązywało. Bronisław Ło­
wiński ma najwyższe oceny. 
Do czołówki należą Lechosław 
Szenkofer, Bogusław Mań­
kowski, Stanisław Gawęda i 
wielu innych.

Prace dyplomowe starali sie 
maksymalnie powiązać z prak 
tyką. Wiele w nich własnej in­
wencji i autorskich rozwiązań. 
Walory użyteczności zawarto 
w wielu tematach: dyrektor 
technikum mgr Władysław 
Król wymienia niektóre z

Pierwszy 
konkursowy plon

także poczesne miejsce dla sa­
mych indywidualnych rolni­
ków — właścicieli kiepsko 
uprawianych gruntów, jeśli 
podjęli się Doprawienia osią­
ganych efektów.

Do wszystkich więc sekto­
rów rolnictwa było skierowa­
ne to hasło, zawarte w nazwie 
konkursu i widać większości 
trafiło do przekonania, skoro 
na początku zgłosiło wstępnie 
udział 4 494 uczestników, dekla 
rujac unrawę na ogólnym ob 
szarze 49 374 hektarach! W tej 
liczbie znalazło się 4 169 indy­
widualnych rolników z 22 197 
hektarami, 124 państwowe go­
spodarstwa rolne (17 369 ha), 
94 spółdzielnie produkcyjne 
(6494 ha), 86 kółek rolniczych i 
baz maszynowych (2996 ha) 
oraz 21 zespołów rolników in- 
dywid*ualnvch (317 ha).

Dane te zapowiadały duże po 
wodzenie całej inicjatywy, 
upewniała o tym liczba uczest 
ników, zwłaszcza indywidual­
nych gospodarzy, jak również 
duży obszar gruntów, zgłoszo­
nych do konkursowej uprawy 
czy wstępnego zagospodarowa­
nia. Późniejsze obfite na ogół 
zbiory dopełniły powodzenia i 
obecnie stoimy przed drugimi 
dożynkami: trzeba obliczyć 
pierwszy wstępny plon kon­
kursu.

Dokonały tego już komisje w 
173 gminach i powiatach, 
przedstawiając obecnie orga­
nizatorom kandydatów do na­
gród, które zgromadzono na 
kwmtę pięciu milionów złotych. 
Zanim jednak jury podejmie 
pracę, ustali spośród tego gro­
na zwycięzców i nada im ty­
tuły „Mistrzów dobrych plo­
nów7”, wykorzystajmy zebrane 
ogólne dane, bowiem dobitnie 
potwierdzają one celowość i

nich: „Agregaty tynkarskie” 
„Rozwój konstrukcji i produk 
cji akumulatorów”, „Hydrau­
lika siłow7a”.

Dzięki tej szkole, jak zgod­
nie podkreślają, rozsmakowali 
się w nauce i odczuwają jej 
niedosyt.

— Przez ostatnie dwa lata 
— mówi Nowiński — nie byliś 
my bynajmniej oderwani od 
rzeczywistości. Kontakty z 
zakładami pracy, spotkania 
m. in. z I sekretarzem KW 
PZPR — Jerzym Zasadą, pre­
zydentem miasta Poznania — 
Stanisławem Cozasiem pozwo­
liły nam na lepszą orientację 
w życiu politycznym i społe­
cznym miasta i regionu.

— Przewodniczący samorzą­
du — Sylwester Jóźwiak — 
brał udział w I Krajowej Kon 
ferencji PZPR i podzielił się z 
nami swoimi wrażeniami — 
wtrąca Włodzimierz Malinow­
ski — ale my chcemy nasze 
wiadomości ciągle uzupełniać. 
— Uczyliśmy się ekonomii po­
litycznej, psychologii pracy, 
czytamy prasę partyjną — do- 
daje Ryszard Borowiecki, lecz 
chcielibyśmy szerzej dyskuto­
wać o etyce, socjalistycznej 
moralności, wzorcach osobo­
wości, słowem przydałby się 
przedmiot mówiący o tym, 
jak być uczciwym, myślącym 
człowiekiem.

Na potwierdzenie, że ta ich 
chęć ciągłego kształceń7'7 me

Dokończenie na \ r. 1
RARRM \ 
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skuteczność gospodarowania 
zaradnych rolników na ziemi 
dotąd przez innych pogardza­
nej lub niedocenianej.

Jak już wspomniano, komi­
sje rzeczoznawców w gminach 
i powiatach w7yłoniły znaczne 
grono kandydatów na mi­
strzów. W tej konkursowej 
„śmietance” znalazło się 164 
uczestników ze wszystkich po­
wiatów: 41 państwowych go­
spodarstw rolnych, 30 spół­
dzielni produkcyjnych, 29 kó­
łek rolniczych i baz maszyno­
wych, 3 zespoły oraz 61 indy­
widualnych gesoodarzy. którzy 
są proponowani do głównych 
nagród. Komisje przedłożyły 
wyniki gospodarowania tego 
grona z łącznego obszaru 
10 409 hektarów, z czego 870 ha 
stanowią grunty nowo prze­
jęte w toku konkursu. Pozo­
stałe grunty zostały zagospo­
darowane wcześniej i teraz po 
winny rodzić więcej.

Aby nie przesądzać oceny 
jury, podajmy kilka anonimo­
wych wyników. Oto rolnik z 
powiatu Gostyń: zgłosił do kon 
kursu całe swe przejęte w 1970 
roku gospodarstwa — razem 
12,5 ha zierńi IV‘klasy. Gdy 
jego poprzednik uzyskiw7ał tu 
z hektara 110 q ziemniaków, 
on — 2'0 q, tamten miał bu­
raków 170 c, on — 320 o, tam­
ten siana 40 q a zbóż 22 q, on 
— 85 i 34,5 q. Inny rolnik za­
kupiwszy 11-hektarowe gospo 
darstwo z gruntami V klasy w 
powiecie Kępno, w trzy lata 
później podwoił podczas kon­
kursu plony zbierane przez po 
przedniego właściciela. Te dw7a 
— z wielu innych — przykłady 
dowodzą, że choć cykl inwe­
stowania środków i pracy jest 
w rolnictwie długotrwały, zie­
mia stosunkowo szybko od­
wdzięcza się zaradnym lep­
szym plonem.

Innego jeszcze rodzaju argu 
mentów dostarczają przykłady 
z sektora uspołecznionego. Je 
śli przy wstępnych zgłosze­
niach do konkursu przeważał 
areał gosoodarki indywidual­
nej, to przy obecnym podsumo 
waniu najlepszych wyników, 
zdecydowana większość ziemi 
dobrze plonującej (około 10 000 
ha) pochodzi z gospodarstw 
uspołecznionych i zespoło­
wych. Świadczy to nie tylko o 
większych możliwościach fi­
nansowych i technicznych 
uspołecznionego sektora w za­
gospodarowywaniu, ale przede 
wszystkim o większej efektyw 
ności takiego skoncentrowane­
go wysiłku. A dodać wypada, 
że gospodarstwa uspołecznione 
brały na siebie znaczne obsza­
ry nowych gruntów, co stano­
wiło nieraz duże obciążenie. 
Na przykład jedno z przedsię­
biorstw PGR w powiecie Wą 
growiec przejęło ziemie stano­
wiące ponad 16 procent dotych 
czasowego gospodarstwa, spół­
dzielnia produkcyjna w po­
wiecie Śrem wzięła 45,7 pro­
cent jej areału, inna z powia­
tu Oborniki — 49 procent, kół 
ko rolnicze z powiatu Wolsz­
tyn — 40 procent. I ziemia ta 
obrodziła u nich niemal dwu­
krotnie większym plonem.

Jakie są ostateczne efekty 
orodukcyjne naszego konkur­
su, to oceni jury. Biorąc pod

Dokończenie na str. 7
ZBILUT SEK
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SPRAiNY we MŁODYCH

Psycholog radzi

Nie bqdź gniewny
Kontynuujemy cykl publika­

cji analizujących sytuacje 
stressowe. Autorem dzisiejsze­
go artykułu jest mgr Tomasz 
Maruszewski, starszy asystent 
w Instytucie Psychologii UAM 
w Poznaniu.

Poprzednio zajmowaliśmy 
się (patrz: „Głos Wiel­
kopolski”, nr 297, z 

15. 12. 1973) charakterystyką 
sytuacji trudnych, z którymi 
każdy z nas spotyka się w ży 
ciu codziennym. Obecnie zasta 
nowimy się, jakie charaktery­
styczne zmiany w zachowaniu 
i odczuciach wewnętrznych lu 
dzi pojawiają się pod wpły­
wem właśnie tych sytuacji.

Nasze odczucia wewnętrzne 
w takich sytuacjach określa­
my terminem „zdenerwowa­
nie”. Termin ten, bardzo po­
pularny w języku potocznym, 
jest jednak bardzo wielozna­
czny, co zilustrujemy kilkoma 
przykładami. A -więc denerwu 
jemy się przed zabiegiem u 
dentysty zdenerwowanie
oznacza tu lęk albo strach; de 
nerwujemy się, napotykając w 
sytuacji frustracyjnej przeszko 
dy utrudniające nam osiągnię 
cie celu— tutaj zdenerwowa­
nie to złość albo gniew; de­
nerwujemy się, kiedy nie uda 
się nam wykonanie pewnej 
czynności w obecności innych 
ludzi — zdenerwowanie może 
tu oznaczać wstyd.

Jeśli więc powiemy, że ktoś 
się zdenerwował, to nie wia­
domo, czy odczuwa on lęk, czy 
jest rozgniewany czy też pali 
go wstyd. Dlatego też należa­
łoby unikać posługiwania się 
terminem oznaczającym tak 
różne rzeczy. Używamy za­
miast niego określenia „napię 
cie emocjonalne”. Ten rodzaj 
napięcia może charakteryzo­
wać się rozmaitą siłą, poczyna 
jąc od ledwie dostrzegalnych 
nastrojów, a kończąc na bar­
dzo silnych afektach, znoszą­
cych w znacznym nieraz sto­
pniu świadomą kontrolę nad 
własnym postępowaniem.

Napięcie może charakteryzo 
wać się także różnym zabar­
wieniem afektywnym — może 
mieć ono charakter lękowy 
czy też agresywny, ale może 
też nie wiązać się w wyraźniej 

HUMOR I sposobem walki z nałogiem pa 
lenia, jest niedopuszczenie do 
jego wytworzenia się.
TOMASZ MARUSZEWSKI

No dobrze Karolu, wygrałeś!

Str. 4 - GŁOS - 26 1 1974

szy sposób z określoną emocją 
(przejawia się to w ten spo­
sób, gę odczuwamy w jakiejś 
sytuacji bliżej nieokreślony 
niepokój).

Napięcie, emocjonalne prze­
jawia się przede wszystkim w 
rozmaitych zmianach fizjologi 
cznych. Czujemy, jak serce za 
czyna nam bić coraz mocniej 
i szybciej, oddech staje się 
szybki i płytki, czujemy pot na 
rękach, a w ustach zasycha 
nam ślina. Obserwujemy ró­
wnież wzrost ciśnienia krwi 
oraz pewne zmiany w funkcjo 
nowaniu układu pokarmowe­
go.

Wszystkie te zmiany mają 
na celu przygotowanie orga­
nizmu do szybkiego i energi­
cznego działania. Oprócz tego 
pojawiają się zmiany mimiki 
oraz zmiany samego zachowa 
nia. Te ostatnie zresztą czło­
wiek potrafi dowolnie „produ 
kować”, nie odczuwając silniej 
szych emocji, czego przykła­
dem może być gra aktorska. 
Znacznie trudniej natomiast 
panować nad zmianami fizjolo 
giczhymi, które są właściwie 
niezależne od kontroli świado 
mej. Niemniej jednak przy za 
stosowaniu odpowiedniego tre 
ningu można oddziaływać w 
pewnym zakresie na fizjologi 
czne funkcjonowanie organi­
zmu — efekty takie można u- 
zyskać dzięki rozmaitym techni 
kom relaksu czy też treningu 
uprawianego przez jogów.

Zastanówmy się teraz, czy 
napięcie emocjonalne jest szko 
dliwe dla człowieka, czy też 
pełni ono jakąś użyteczną fun 
keję. Ogólnie rzecz biorąc, obie 
możliwości są prawdziwe. W 
konkretnym przypadku roz­
strzygnięcie tej alternatywy 
będzie zależało od dwóch pod 
stawowych czynników: od si­
ły napięcia emocjonalnego o- 
raz od czasu jego trwania.

Zobaczymy najpierw, jak 
wpływa siła napięcia emocjo­
nalnego na funkcjonowanie 
człowieka. Napięcia słabe oraz 
napięcia o umiarkowanej sile 
na ogół wpływają na człowie­
ka mobilizująco. Pracownik, 
który chce szybciej 
pracę, który dokądś 
szy, będzie swoje 
wykonywał szybciej 

SATYRA

ukończyć 
się spie- 

czynności 
od tego,

ilm jako sztuka syntety­
zująca dramaturgię, pla 
stykę obrazu i muzykę 

odgrywa istotną rolę w kształ 
towaniu estetycznej wrażli­
wości człowieka. Może mieć 
także ogromne znaczenie po­
znawcze i wychowawcze. Wszy 
stko zależy od rodzaju fil­
mów, które wybierze widz i 
umiejętności ich odbioru. A to 
składa się na pojęcie kultury 
filmowej. Niestety nie jest ona 
jeszcze zbyt wysoka w naszym 
społeczeństwie. Często pu­
bliczność nad arcydzieła sztu­
ki filmowej przedkłada stra­
szące mielizną myślową kome- 

któremu absolutnie nie zależy 
na czasie.

A co się dzieje, kiedy napię 
cie staje się jeszcze silniejsze? 
Najczęściej występuje wów­
czas dezorganizacja działania. 
Pracownik, który „spieszy się 
za bardzo”, swoją prace bę­
dzie wykonywał nie najlepiej, 
inaczej mówiąc, „robota bę­
dzie mu leciała z rąk. Tak 
samo człowiek przeżywający 
silny gniew będzie funkcjono­
wał poniżej poziomu swoich 
możliwości.

Drugi czynnik — czas trwa­
nia napięcia emocjonalnego — 
działa podobnie. Im dłużej u- 
trzymuje się napięcie emocjo­
nalne, tym bardziej jest ono 
szkodliwe. Wiąże się to przede 
wszystkim ze wspomnianymi 
uprzednio zmianami fizjologi­
cznymi. Długotrwałe napięcie 
to długotrwałe zmiany fizjolo­
giczne, które w końcu mogą 
przekształcić się w uszkodze­
nia organiczne.

Powyższe uwagi wskazywa­
łyby, że należy unikać silnych, 
a przede wszystkim długotrwa 
łych napięć emocjonalnych. 
Oczywiście, nie oznacza to, że 
należy w ogóle unikać wszel­
kich napięć. Napięcia niezbyt 
silne i. trwające niezbyt długi 
okres czasu mogą dynamizo­
wać nasze działania, a także 
przyczyniać się do ubarwie­
nia naszego życia.

Na podstawie przedstawio­
nych rozważań można by przy 
puszczać, że najbardziej szko­
dliwe napięcia powstają wsku 
tek wadliwych stosunków mię 
dzyludzkich. Napięcia takie są 
silne i utrzymują się niekiedy 
przez całe lata. Ta ich uporczy 
wość wynika stąd, że więk­
szość czynności, które wyko­
nują inni ludzie, pobudza na­
sze emocje ujemne, a jedno­
cześnie większość czynności 
wykonywanych przez nas po­
woduje analogiczne efekty u 
nich. Chcąc zlikwidować owe 
długotrwałe napięcia emocjo­
nalne, należałoby więc popra­
wić stosunki międzyludzkie. 
Jest to jednak zadanie bardzo 
trudne, a najskuteczniejszym 
lekarstwem jest niedopuszcza­
nie do powstawania tych nie­
prawidłowych stosunków, po­
dobnie jak najskuteczniejszymKLUB OTWARTYCH SZKOL
Nie było tego wieczoru cha­

łupy, w której oknach nie 
tkwiłaby biała karteczka. 

Punktualnie o północy dziewczę­
ta i chłopcy z ZSMW stukali w te 
okna, zwołując harcerzy na zbiór 
kę alarmową. Nocny marsz na a- 
zymut. Niejeden nie zdążył jesz­
cze oczu dobrze otworzyć, portki 
ręką podtrzymywał, ale biegł na 
wyznaczone miejsce, bo dla spóź 
nialskich są tu bezwzględni. Nie 
zdążyłeś — przygoda cię ominie. 
Cała wieś była na nogach. Nie­
których trzeba było szukać, bo 
coś ten marsz na azymut w in­
nym, niż zaplanowano, wypadł im 
kierunku...

Siedzą teraz w harcówce, przy 
prawdziwym kominku, na którym 
płoną szczapy drewna, i opowia­
dają. O tamtej Nocy Wielkiej 
Przygody i o tym, jak własnymi rę 
kami, niemal z niczego tę swoją 
harcówkę tworzyli. Jeszcze przed 
kilku miesiącami była tu taka so-

Powodzenie ZMS-owskiego programu

Wielkopolska młodzież
„z filmem na ty“

dyjki, melodramaty i krymi­
nały. Zważywszy, jak szerokie 
społecznie oddziaływanie posia 
da film — problemu nie moż­
na sprowadzić do maksymy 
„de gustibus non est disputan- 
dum”. W sprawie gustów nale­
ży dyskutować i je kształto­
wać, bowiem jest to jedno z 
głównych zadań kultury w spo 
łeczeństwie socjalistycznym.

Sprawie upowszechniania 
kultury filmowej poświęca się 
ostatnio coraz więcej wysił­
ków. Zadowoleniem napawa 
fakt, że w skali całego kraju 
za wzór stawiany jest program 
Zarządu Wojewódzkiego ZMS 
w Poznaniu — „Z filmem na 
Ty”.

Kształcić
popularyzować,
upowszechniać

Takie założenie przyjęli so­
bie organizatorzy akcji. 
Kształcić należy przede 
wszystkim potencjalnych ani­
matorów kultury filmowej i 
prelegentów. To oni decydują 
o powodzeniu akcji. Powołano 
Wielkopolskie Studium Filmo­
we którego słuchacze rekrutu­
ją się z grona uczestników spot 
kań z filmem (o których za 
chwilę), aktywu kulturalnego 
ZMS, pracowników domów 
kultury i nauczycieli. Pozna­
ją oni tajniki sztuki filmowej, 
nawiązują z nią kontakt opar­
ty na konkretnej wiedzy. 
Pierwszy rok zajęć ukończyło 
90 osób, otrzymując podstawo 
wą wiedzę filmową. Wkrótce 
nastąpi wręczenie dyplomów 
24 absolwentom.

Rozpoczynając pracę popu­
laryzatorską i upowszechnia­
jącą w terenie, absolwenci Stu 
dium nawiązują współpracę ze
słuchaczami absolwentami
Młodzieżowych Wszechnic Fil 
mowych.

Program tych wszechnic 
kładzie główny nacisk na wy­
chowanie świadomego i wyma 
gającego widza. Pierwsze tego 
rodzaju instytucje powstały w 
1972 roku w Środzie, Kaliszu, 
Pile, Wolsztynie, a w następ­
nym roku w Kościanie, Lesznie 
i Pleszewie. Ogółem kompen­
dium konkretnej wiedzy filmo 
wej otrzymało 350 osób.

W roku
prawie 1000 seansów 
Najpowszechniejszą formą 

realizacji programu „Z filmem 
na Ty” są tzw. spotkania z fil 
mem oraz ZMS-owskie premie

bie zwykła komórka na rupiecie... 
Ostatnie dwa dni pracowali non 
stop — oczekiwali wizyty pionie­
rów z Cottbus. „Goście zapozna­
li się z systemem pracy naszej 
drużyny, odwiedzając poszczegól 
ne zastępy. Pokazaliśmy naukę 
prawa harcerskiego, przepisów ru 
chu drogowego, popisywaliśmy 
się alfabetem Morse'a, musztrą, 
rnojsterką i grą w tenisa stołowe 
go" — czytamy w „szkolnej gazę 
cie dla wszystkich wychowawców, 
rodziców i uczniów". Gazetę tę, 
o objętości czterech stron maszy­
nopisu, w liczbie około 30 egzem

stara szkolna maszyna do pisa­
nia, zaś drukarzami ,sq kolejho 
dyrektor szkoły, Zenon Mela i ko 
mendant Gminnego Związku Dru 
ż.yn, nauczyciel szkoły i drużyno­
wy, Ireneusz Witkowski.

Szkoła w Chmielniku (powiat 
nowotomyski) nie (e«t zbyt boga-

le, coś tam grzebią, dłubią, maj­
sterkują. Szkoła ciągle jest pełna 

plarzy wydoje harcerski zespół re/młodzieży. Nawet w niedzielę. To 
dakcyjny, rolę drukarni spełnią

ry miesiąca. Osiągnięte tutaj 
rezultaty stanowią o powodze 
niu całej akcji. Oczywiście by­
łyby one niemożliwe bez wy­
dajnej współpracy z Wojewódz 
kim Zarządem Kin i Ekspozy­
turą Poznańską Centrali Wy­
najmu Filmów.

Spotkania z filmem i pre­
miery miesiąca organizowane 
są w 33 kinach; akcja obejmu­
je wszystkie powiaty w Wiel- 
kopolsce i kilka kin w Pozna­
niu. Według danych WZK, w 
1973 roku odbyło się 979 sean­
sów, w których wzięło udział 
310 449 widzów. Łącznie w la­
tach 1972/73 w spotkaniach z 
filmem 
osób, 
ośrodki 
mos“), 
Środa

uczestniczyło 594 961 
Szczególnie aktywne 
to: Kalisz (kino „Kos-
Kościan („Słowian"), 

(„Baszta”), Września
(„Pionier”), Leszno („Panora­
ma”), Buk („Wielkopolanin”), 
Kórnik („Zorza”).

Wzorcową działalność jeżeli 
chodzi o spotkania z filmem 
czy ZMS-owskie premiery pro 
wadzi kino „Pałacowe” w Po­
znaniu, które zdobyło sobie 
już stałą widownię. Mimo że 
w programie ubiegłorocznym 
znalazło się szereg filmów trud 
nych w odbiorze („Iluminacja”, 
„Gracz”, „Saco Vanzetti”) frek 
wencja na każdym z seansów 
nie spadała poniżej 90,5 pro­
cent. Po wielu projekcjach po­
łączonych z prelekcjami odby­
wały się w klubie „Ikonosfe- 
ra” spotkania i dyskusje.

Na uwagę zasługują również 
organizowane wspólnie z Uni­
wersytetem Robotniczym ZMS 
premiery filmowe w kinie 
„Bałtyk” w Poznaniu. Podczas 
odbytych do końca 1973 roku 
67 premier prezentowane były 
w tym kinie najciekawsze fil­
my obrazujące przede wszyst­
kim dorobek kinematografii 
krajów socjalistycznych, jak 
również najambitniejsze po­
zycje kinematografii świato­
wej. Ogółem w premierach 
organizowanych w kinie „Bał­
tyk” wzięło udział ponad 
60 000 młodych widzów. Dru­
gim efektem współpracy UR 
ZMS jest Dyskusyjny Klub 
Filmowy w kinie „Warta”. W 
tym niewielkim kinie (widow­
nia mieści jednorazowo 140 
widzów) uczestniczyło ponad 
16 000 widzów.

Dyskusyjnym Klubem Filmo 
wym o wyjątkowo ambitnym 
programie i starannie przygo­
towanych cyklach tematycz­
nych jest „Kinematograf 75”, 
prowadzony wspólnie przez 
Pałac Kultury i ZW ZMS. Wła 
śnie ten DKF jest współorga­
nizatorem szkoleń i narad na 
szczeblu centralnym oraz wy­
dawcą szeregu materiałów bę-

ta. Podobnie jak cała wioska. Ale 
tak samo jak wioska ambitna. O- 
stalnie lata dały całej miejscowo 
ści wodę, rozprowadzoną wodo­
ciągiem zbudowanymi w czynie 
społecznym, zdecydowano się na 
remont sali, przeznaczonej już na 
rozbiórkę, a tak bardzo szkole i 
wsi potrzebnej Jeszcze tylko o- 
grzewanie — i sald gimnastyczna 
gotowa!

Grono nauczycielskie jest mło­
de, o jego zaangażowaniu krążą 
legendy. Wiecznie siedzą w szko 

( kolo chemików, przyrodników lub 
młodych poetów, to zbiórka (na 8 
nauczycieli 6 jest instruktorami 
7HP), to inna impreza. Konkurs 
piosenki, Andrzejki, Dni Sportu...

Uczęszcza do tej szkoły (nie li­
cząc filii we Władysławowie) 142 
uczniów. Gmach przeżywa obec­
nie małe trzęsienie ziemi — trwa-

dących pomocą instruktażową 
dla pozostałych klubów. Z naj 
większym zainteresowaniem 
spotkał się cykl poświęcony
kinematografii japońskiej.
Uczestnicy tego DKF-u rekru­
tują się z członków organiza­
cji ZMS z większych zakładów 
pracy i szkół średnich.

Warto zwrócić także uwagę 
na DKF „Gwarek” działający 
w oparciu o Dom Kultury Za­
głębia Konińskiego i Kino 
„Centrum” w Koninie. Pro­
gram tego DKF-u adresowany 
jest do najmłodszego widza.

Przeglądy,
dni i konfrontacje

Innymi formami upowszecli 
niania są organizowane przez 
wielkopolską organizację ZMS 
wspólnie z WZK, CWF i Pała­
cem Kultury przeglądy filmów, 
dni filmów i konfrontacje. I 
tak, wspólnie z Pałacem Kul­
tury zorganizowano cieszący 
się dużym zainteresowaniem 
przegląd filmów wojskowych 
z okazji 30-lecia LWP. Na wy­
świetlanym w ramach tego 
przeglądu filmie „Hubal” mło­
dzież spotkała się z uczestni­
kami walk o wyzwolenie na­
rodowe i społeczne.

• Największym jednak wyda­
rzeniem były I Ogólnopolskie 
Konfrontacje Filmu Radziec­
kiego — cykl imprez organi­
zowanych w Poznaniu oraz w 
25 kinach powiatowych. Kon­
frontacje miały na celu przed­
stawienie młodzieży naszego 
regionu najbardziej wartościo­
wych filmów radzieckich. 
Oprócz projekcji filmów ta­
kich jak „Pancernik Potiom- 
kin”, „Burza nad Azją” czy 
„Z księgi królów” w ramach 
tej imprezy odbyły się zaję­
cia seminaryjne, wystawy pla­
katów, książek, druków, pre­
lekcje i sesja naukowa.

Sukcesy i co dalej?
Zarząd Wojewódzki ZMS za 

notował więc spore sukcesy w 
upowszechnianiu kultury fil­
mowej. Widomym tego efek­
tem są ciągle wzrastające wy­
magania programowe młodzie­
żowej widowni. Zostaną one w 
większym stopniu zaspokojo­
ne, jeżeli umożliwi się prezen­
towanie w ramach akcji fil­
mów przedpremierowych z 
tzw. puli DKF i kin studyj­
nych. Spełnienie tego postula­
tu umożliwi rozszerzenie akcji. 
Wielkopolska młodzież pragnie 
bowiem z dobrym filmem być 
zawsze „na ty”.

ANDRZEJ KOSMALA

jq prace przy zakładaniu cen­
tralnego ogrzewania. W budowie 
jest dom dla nauczyciela, w naj­
bliższym czasie szkoła powiększy 
się o dwie izby lekcyjne, będzie 
miała świetlicę a może także ina 
czej zlokalizowane boisko... Gdy 
by tak jeszcze znalazł się „dobry 
wujek” czyli zakład opiekuńczy, 
który by w tych planach moderni 
zacji pomógł...

Nazywają ją „szkołą dzieci”, 
bo dzieci w niej rządzą. Za pośred 
metwem Rady Drużyny. Tworzą ją 
tacy uczniowie, jak wspomniany 
już Mirosław Nowak, jak rodzeń­
stwo Marian i Halina Gmiąt, jak 
Czesław Knop, jak redaktorzy 
szkolnej gazety Grażyna Spycha­
ła i Jerzy Wygrys. Wszyscy są 
członkami Klubu Ambitnego Ucz 
nia. Niektórzy nawet Bardzo Am­
bitnego... 90 procent młodzieży 
należy w tej szkole do harcer­
stwa, które wchłonęło także inne 
organizacje, tworząc zastępy spec 
jalnościowe MSR, PCK, LOK. Za­
stępy pracują zupełnie samodziel 
nie, Rada Drużyny organizuje ak 
cje zarobkowe, jak na przykład



Ludzie, postawy, czyny!

TWIERAMY PLEBISCYT NA ^WIELKOPOLAN NOKU 1973»
W listopadzie ub. roku zapowiedzieliśmy czwarty z kolei 

plebiscyt na Wielkopolan roku. Na apel ogłoszony w 
w poznańskiej prasie, radiu i telewizji w sprawie zgła­

szania kandydatur do zaszczytnego tytułu „Wielkopolanina 
roku 1973”, zakłady pracy, instytucje, organizacje społeczne 
oraz czytelnicy poznańskiej prasy, radiosłuchacze i telewi­
dzowie zgłosili ogółem 41 osób godnych — ich zdaniem — te­
go honorowego wyróżnienia.

Wszystkie przesłane zgłoszenia zostały pieczołowicie roz­
patrzone przez Komisję Plebiscytową, która zgodnie z regu­
laminem złożona jest z przedstawicieli organizatorów plebis­
cytu: Wojewódzkiej Rady Związków Zawodowych, Wielko­
polskiego Towarzystwa Kulturalnego, redakcji poznańskich 
dzienników i czasopism społeczno-politycznych, Rozgłośni 
Polskiego Radia oraz przedstawicieli organizacji młodzieżo­
wych.

Komisja dokonała wyboru 10 osób, umieszczając je na liś­
cie kandydatów do tytułu „Wielkopolan roku 1973”, przy 
czym pod uwagę brano szczególny charakter zasług typowa­
nych obywateli, wyróżniający ich z otoczenia postawą zawo­
dową i społeczną, nieprzeciętne cechy osobowości, mogące 
być wzorem do naśladowania przez innych.

Wymienionych poniżej kandydatów na „Wielkopolan roku 
1973” przedstawimy wkrótce szerzej. Wszystkie ważnie wy­
pełnione kupony oraz listy i pocztówki nadesłane na plebi­
scyt wezmą udział w losowaniu licznych cennych nagród 
rzeczowych. Ogłoszenie wyników plebiscytu nastąpi w 
dniach obchodów 29 rocznicy wyzwolenia Poznania.

A oto lista kandydatów na „Wielkopolan roku 1973” wraz
z krótkim uzasadnieniem:

JANUSZ BŁASZCZYK — 
spawacz — instalator Poznań­
skich Zakładów Koncentratów 
Spożywczych „Amino”.

Od 24 lat pracuje w PZKS 
' „AMINO” w Poznaniu, zdoby 

wając sobie sympatię i zaufa­
nie załogi. Dowodem tego są 
liczne funkcje, które pełnił w 
organizacjach społecznych, Ra 
dzie Zakładowej; od 196£ r. 
jest przewodniczącym ^ady 
Robotniczej. Należy do najakty 
wniejszych popularyzatorów 
współzawodnictwa pracy, 'zy- 
nów społecznych i zobowiązań.

Za wybitne osiągnięcia w 
pracy zawodowej i społecznej 
otrzymał tytuł „Przodownika 
Pracy Socjalistycznej”. Od pra 
wie 20 lat pasjonuje się ru­
chem racjonalizatorskim, czyn 
n:e działając zarówno w zakła 
dowym Klubie Techniki i Ra­
cjonalizacji, Komisji Wynalaz­
czości oraz w składzie brygady 
roboczej. Na swoim koncie po 
siada 37 projektów racjonali­
zatorskich wprowadzonych do 
produkcji. Pracowity i sumień 
ny, koleżeński i uczynny, sta­
nowi piękny przykład wielko­
polskiego robotnika zaangażo­
wanego w pracy zawodowej i 
społecznej.

LEON BURZYŃSKI — ko­
lejarz z Parkowa, powiat O- 
borniki.

14 grudnia 1973 roku 
Leon Burzyński, wracając do 
domu, znalazł na drodze wo­
rek pocztowy, w którym znaj­
dowało się 575 tysięcy złotych. 
Natychmiast zawiadomił o tym 
fakcie Urząd Pocztowy w O- 
bornikach, którego pracownicy 
— jak się później okazało — 
„zgubili” pieniądze w czasie 
transportu. Uszczęśliwieni zna 
lezieniem zguby pracownicy 
UPT w Obornikach zgłosili 
się po odbiór pieniędzy, nie wy

kazując przy tym dostatecznej 
troski o gruntowne wyjaśnie­
nie całej sprawy.

Leon Burzyński widząc ów 
brak poczucia odpowiedzial­
ności za mienie państwowe, 
zawiadomił o tym zajściu or­
gana prokuratury, które nie­
zwłocznie podjęły dochodzenie. 
To piękny przykład uczciwoś­
ci, solidności i prawdziwie oby 
watelskiej postawy.

Te same cechy charakteru 
ujawniają się w pracy zawo­
dowej Leona Burzyńskiego, 
pozwalając mu spełniać w spo 
sób rzetelny, niełatwe prze­
cież kolejarskie zadania i obo­
wiązki.

CZESŁAW CHRUSZCZEW- 
SKI — literat.

Miłośnicy literatury fanta­
styczno-naukowej znają go 
bardzo dobrze: 7 wydanych 
książek, spośród których 2 u- 
kazały się w 1973 roku: „Rok 
10 000” i „Dookoła tyle cudów”. 
Jego twórczość tłumaczono m. 
in. na język rosyjski, czeski i 
niemiecki; jest też autorem po 
nad 100 słuchowisk radiowych, 
widowiskowych telewizyjnych 
i niezliczonych artykułów pra 
sowych, popularyzujących pro­
blematykę fantastyczno - na­
ukową. Od kilkunastu lat 
związany z Poznaniem, czyn­
nie uczestniczył w dzia­
łalności Zarządu Oddziału 
Związku Literatów Polskich 
w Poznaniu. Dzięki staraniom 
Czesława Chruszczewskiego, Po 
znań staje się polskim centrum 
literatury fantastyczno-nauko­
wej, miejscem międzynarodo­
wych kontaktów i wymiany do 
świadczeń pisarzy podejmują­
cych tę trudną a przecież tak 
bardzo popularną i niezwykle 
pasjonującą tematykę.

REGINA CICHOMSKA — 
mieszkanka Witkowa, powiat 
Gniezno.

Przed 17 laty Regina Cichom 

ska straciła męża i od tej po­
ry tylko na jej barkach spo­
czywał ciężar wychowywania 
i wykształcenia dzieci oraz pro 
wadzenia całego domu. Najstar 
szy syn Witold, obecnie w stop 
niu podpułkownika, absolwent 
Wojskowej Akademii Technicz 
nej przygotowuje się do obro­
ny pracy doktorskiej, dwraj 
młodsi są zawodowymi lotnika 
mi, a córka także pracuje w lot 
nictwie. Toteż z okazji 30-lecia 
Ludowego Wojska Polskiego 
Regina Cichomska otrzymała 
medal dla zasłużonych matek, 
a minister obrony narodowej 
generał armii Wojciech Jaru­
zelski wręczył jej medal „Za 
Zasługi dla Obrony Kraju”.

Dzieci Reginy Ciechomskiej 
wyraźnie podkreślają patrio­
tyczne tradycje pielęgnowane 
w ich domu, umiłowanie i sza 
cunek dla żołnierskiego zawo­
du oraz zaszczepianie im już 
od najmłodszych lat takich ide 
ałów i wzorców postępowania, 
które pozwalają im być dobry­
mi obywatelami Polski Ludo­
wej.

CONRAD DRZEWIECKI — 
choreograf, dyrektor i kierow­
nik artystyczny Polskiego Te­
atru Tańca — Balet Poznań.

W minionym dziesięcioleciu 
Conrad Drzewiecki stał się w 
Polsce najwybitniejszym twór­
cą w dziedzinie choreografii i 
sztuki baletowej. Jego działal­
ność stała się synonimem nowo 
czesności, odwagi artystycznej, 
energii i konsekwencji w dą­
żeniu do wyznaczonego celu, 
wytrwałości w szkoleniu kadr 
dla potrzeb swojej dziedziny 
sztuki. Zawartość ideowa jego 
twórczości ma piętno głębo­
kich humanistycznych przemy­
śleń, pobudza do poszukiwania 
ideałóv^ piękna i szlachetności 
czynu.

Conrad Drzewiecki urodził 
się w Poznaniu, tutaj wykształ 
cił się, debiutował jako tan­
cerz, odnosił wybitne sukcesy. 
Po latach pracy i studiów za 
granicą powrócił do Poznania, 
aby stworzyć nowoczesny ze­
spół baletowy oraz podstawy 
nowego systemu szkolnictwa w 
tej dziedzinie. W 1973 roku o- 
bjął stanowisko dyrektora i 
kierownika artystycznego Pol 
skiego Teatru Tańca — „Ba­
let Poznański”, otrzymując w 
ten sposób pełną szansę realiza 
cji swoich zamierzeń.

MARIAN KAMIŃSKI — 
działacz młodzieżowy ZMS w 
Hucie Aluminium w Koninie.

Urodzony w Koninie w 1949 
roku, absolwent Technikum 
Mechaniczno - Elektrycznego. 
Pracę w hutnictwie rozpoczął 
od walcowni metali „Łabędy”, 
potem w Hucie Aluminium, po 
czątkowo jako operator wal­
carki gorącej. Obecnie jest mi 
strzem na linii gorącej walców 
ni blach i taśm aluminiowych. 
Pełni funkcję przewodniczące­
go Zarządu Zakładowego ZMS 
w Walcowni. Jest kandydatem 
PZPR i przewodniczącym szta
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bu patronackiego. Dzięki jego 
zaangażowaniu i przykładowi, 
którym potrafił pociągnąć całą 
załogę Walcowni, zakład ten 
uzyskał projektowań^zdolność 
produkcyjną 5 miesięcy wcześ­
niej niż zaplanowano. Marian 
Kamiński jest głównym inicja­
torem czynów społecznych i pro 
dukcyjnych w zakładzie. Cie­
szy się powszechnym autoryte­
tem młodzieży.

STANISŁAW KRÓLIK — 
przewodniczący Zarządu Rol­
niczej Spółdzielni Produkcyj­
nej w Nowym Świecie, pow. 
Pleszew.

Kieruje spółdzielnią od 1951 
r. tj. od jej założenia. Od 10 
lat spółdzielnia w Nowym 
Swiecie zdobywa I miejsce we 
współzawodnictwie pomiędzy 
spółdzielniami województwa. 
Rozwój a różne kierunki dzia­
łalności, przez upraw*ę zbóż, 
roślin, hodowlę aż do produkcji 
specjalistycznych, dbając przy 
tym o mechanizację i wprowa 
dzanie nowoczesnych metod go 
spodarowania. Szeroka jest dzia 
łalność społeczno-socjalna spół 
dzielni. Do tej pory wybudowa 
no m. in. 65 nowych domów 
mieszkalnych o 400 izbach, a w 
tym roku powstanie 40 domów 
dwurodzinnych.

Sukcesy spółdzielni, to ogrom 
na zasługa Stanisława Króli­
ka, którego fachowa wuedza, o- 
fiarność, pasja działania i u- 
miejętności organizacyjne po­
zwoliły osiągnąć tak widocz- 
czne rezultaty. Jest czynnym 
działaczem partyjnym: człon­
kiem KC i Egzekutywy KP 
PZPR.

BERNARD ŁUCZEWSKI — 
powstaniec wielkopolski, dzia­
łacz ZBOWiD.

Od 1945 r. należy do najak­
tywniejszych działaczy Zwią­
zku Bojowników o Wolność 
i Demokrację w Poznaniu, peł­
niąc obecnie funkcję wicepre­
zesa Zarządu Okręgu. Od 10 
lat przewodniczy Krajowej Ko 
misji Weteranów Powstania 
Wielkopolskiego. W 1918 roku 
stanął w pierwszym szeregu 
żołnierzy Powstania Wielkopol 
skiego. Poznań — Kcynia — 
Szczepisy — Polichnowo — Pa 
terki to jego szlak bojowy. W 
1921 r. brał udział w III Pow- 
staniu Śląskim, następnie w II 
wojnie światowej, szczególnie 
w walkach o poznańską Cyta­
delę. Pracowrał w Poznańskiej 
Wytwórni Protez bez przerwy 
od 16 maja 1924 r. do 1 marca 
1970 r. w wielu działach na 
różnych stanowiskach. Przez 
25 lat kierował tym zakładem, 
będąc inicjatorem szeregu 
przedsięwzięć o charakterze 
naukowo-technicznym i organi 
zacyjnym.

Od 1970 r ., będąc na emery­
turze, w dalszym ciągu służy 
radą i doświadczeniem swoje­
mu macierzystemu zakładowi.

EDWARD PINDUR — inży­
nier, dyrektor „Hydrobudo­
wy-?”.

Od 20 lat kieruje przedsię-

biorstwem, które znane jest ze 
swojej dobrej roboty na tere­
nie całego kraju. Jego osobi­
stą zasługą jest dynamiczny 
rozwój przedsiębiorstwa oraz 
model organizacyjny, który po 
zwolił na podwojenie wartości 
produkcji i osiąganie coraz lep 
szych wyników ekonomicznych. 
Pod kierownictwem Edwarda 
Pindura „Hydrobudowa-7” kil 
kakrotnie zdobyła I miejsce w 
ogólnopolskim współzawodni­
ctwie przedsiębiorstw tego ty­
pu.

Sam mając spore osiągnięcia 
vz dziedzinie wdrażania postę­
pu technicznego (kilka wyna­
lazków, patenty), patronuje ru 
chowi racjonalizatorskiemu, 
stwarzając swoim pracowni­
kom jak najlepsze wdrunki do 
pogłębiania wiedzy i zdobywa­
nia kwalifikacji.

Wraz ze swoim zespołem spe 
cjalistów jeden z pierwszych 
zgłosił swój udział w akcji ra­
towniczej „Luboń”, wykazując 
nie tylko osobistą odwagę i o- 
fiarność, ale i ogromne umiejęt 
ności organizacyjne i kierow­
nicze. Te cechy połączone ze 
szczerością i umiejętnością pro 
wadzenia rzeczowej krytyki, po 
zwoliły mu na zdobycie pełne­
go autorytetu i szacunku całej 
załogi.

JERZY TOPOLSKI — pro­
fesor, wybitny historyk UAM 
W’ Poznaniu.

Jeden z najbardziej znanych 
naukowców poznańskiego śro­
dowiska naukowego. Wybitny 
historyk i metodolog, członek 
— korespondent PAN, zastęp­
ca sekretarza naukowego Od­
działu Poznańskiego PAN i za 
s'ępca dyrektora Instytutu Hi­
storii UAM.

Urodził się w 1928 r. na zie­
mi wielkopolskiej i przez ca­
ły okres swojego życia jest z 
nią związany. Spośród licznych 
jego prac naukowych prym 
wiodą pozycje poświęcone na­
szemu regionowi. „Dzieje Gniez 
na”, „Wielkopolska poprze* 
wieki”, „Dzieje Wielkopolski”, 
„Poznań — zarys dziejów” to 
tylko niektóre tytuły prac, któ 
rych był współtwórcą i redak­
torem. Kierunkiem badań, któ 
ry zyskał prof. Topolskiemu 
uznanie w skali ogólnopolskiej 
i światowej, jest metodologia 
historii. Podstawowe dzieło 
prof. Topolskiego w tym zakre 
sio — „Metodologia historii” — 
odznaczone zostało nagrodą 
państwową II stopnia oraz prze 
tłumaczone zostało na szereg ję 
zyków.

Bogaty i twórczy dorobek na 
ukowy nie przeszkadza prof. 
Topolskiemu w podejmowaniu 
licznych prac społeczno-poli­
tycznych oraz w angażowaniu 
się w pracę wielu organizacji 
i stowarzyszeń.

KUPON PLEBISCYTU
NA „WIELKOPOLAN ROKU 1373“

Imię i nazwisko osoby wypełniającej:...................................

Adres ...............................................................................

JANUSZ BŁASZCZYK, spawacz — instalator Poznańskich 
Zakładów Koncentratów Spożywczych „Amino”.

LEON BURZYŃSKI, kolejarz z Parkowa, powiat Oborniki.
CZESŁAW CHRUSZCZEWSKI, literat.
REGINA CICHOMSKA, mieszkanka Witkowa, powiat 

Gniezno.
CONRAD DRZEWIECKI, choreograf, dyrektor i kierownik 

artystyczny Polskiego Teatru Tańca — Balet Poznański.
MARIAN KAMIŃSKI, działacz młodzieżowy ZMS w Hucie 

Aluminium w Koninie.
STANISŁAW KRÓLIK, przewodniczący Zarządu Rolniczej 

Spółdzielni Produkcyjnej w Nowym Świecie, powiat 
Pleszew.

BERNARD ŁUCZEWSKI, powstaniec wielkopolski, działacz 
ZBoWiD.

EDWARD PINDUR, inżynier, dyrektor „Hydrobudowy-7”.
JERZY TOPOLSKI, profesor UAM, historyk.

Prosimy podkreślić nazwisko jednej lub więcej osób (spośród 
wymienionych), które zdaniem głosującego powinny uzyskać tytuł 
„WIELKOPOLANINA ROKU 1973. Kupon należy wyciąć i po jego 
wypełnieniu przesłać pod adresem:

„Głos Wielkopolski”
skrytka pocztowa 1C74
fiO-359 Poznań

z dopiskiem na kopercie „Wielkopolanie roku 1973”, w terminie do 
dnia 17 lutego 1974 reku.

Zawsze należy podać imię i nazwisko głosującego oraz adres. 
Nie będą brane pod uwagę głosy nadesłane na formularzach po­
wielonych.

Każdego roku przybywa na 
świecie 80 000 000 stron 
100 000 fachowych cza­

sopism technicznych. Ta świa­
domość musi orzytłaczać jak 
zmora naukowców i specjali­
stów różnych dziedzin nauki i 
techniki. Jak zmagazynować 
chociaż cześć tych informacji, 
które potrzebno sa w jednej 
tylko dziedzinie? Jak zacho­
wać je w archiwach, aby móc 
do nich sięgnąć i łatwo zna­
leźć? Jak wielkie trzeba by bu­
dować gmachy biblioteczne, 
aby pomieścić takie ilości 
książek i czasopism? Nie mó­
wiąc już o personelu pomoc- 
niczym. który sporządzałby ka 
talogi. kartoteki, które nozwa 
lałyby ustalić czy dana infor­
macja znajduje się w bibliote­
ce.

Jednym ze środków pozwa­
lających zapanować nad tym 
zalewem papieru i informacji 
jest nowoczesna metoda mi­
krofilmowania zasobów archi­
walnych. Niemiecka Republi­
ka Demokratyczna, której prze 
mysi optyczny cieszy się za­
służona sława z racji produ­
kowania świetnych aparatów 
fotograficznych, pospieszyła z 
pomocą i w tej dziedzinie. 
Zgodnie ze standardami świa-
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Książka na kartce pocztowej
Korespondencja z NRD

towymi wyprodukowała apara 
turę mikrofilmową zaliczają­
cą się do jednych z najnowo­
cześniejszych na świecie. Za­
sady pracy tego urządzenia są 
bardzo proste.

Oryginalne pisma, całe kom 
plet.y gazet, czasopism, książ­
ki. wszelkiego rodzaju tabele, 
a także kartoteki personalne, 
historie chorób, dowody kaso 
we. księgi buchalteryjne wszy 
stko to można mikrofilmować 
do rozmiarów 11 X 15.75 mm 
każdą stronę. W aparaturze 
dokonującej zdjęć znajduje 
się błona fotograficzna o roz­
miarach zbliżonych do kartki 
pocztowej. Na tej powierzch­
ni mieści się przeciętnie 69 
zdjęć mikrofilmowych to jest 
mniej więcej tyle, ile wynosi 
objętość przeciętnego czasopis 
ma fachowego.

Nie tylko liczba zdjęć na 
jednej błonie jest imponują­
ca, ale także tempo dokony- 
wan;a ich zasługuję na uwa­
gę. W ciągu godziny można bo 

wiem utrwalić na błonie 360 
stron druku.

Dalszym ułatwieniem, a za­
razem przyspieszeniem możli­
wości korzystania z dokona­
nych zdjęć jest aparatura, 
którą sorzęga się z aparatem 
fotograficznym, a która umoż­
liwia równoczesne wywoływa 
nie naświetlonego filmu i ko­
piowanie. To ostatnie jest ko 
nieczne bo przecięż mikrofilm, 
aby można było go odczytać 
musi być pozytywem, podob­
nie jak przeźrocza. Tylko w 
ten sposób wyjęty później 
film — pozytyw może być od­
czytywany na czytniku. Taki 
czytnik wyprodukowany przez 
znaną na świecie firmę „Zeiss- 
Jena” pracuje na zasadzie pro 
lektora, wyświetlając mikro­
film na przeciwodblaskowym 
ekranie.

Bardzo często jednak, dla 
opracowań czy też szczegóło­
wej dokumentacji potrzebna 
jest oryginalna odbitka z ar­
chiwum. Zrobienie jej umożli 

wia ten właśnie czytnik, 
który przy pomocy elektro­
statycznego przyrządu kopiu­
jącego, w ciągu sekund spo­
rządza powiększoną odbitkę 
danej klatki filmowej. W ten 
sposób w ciągu jednej minuty 
można sporządzić 20 kopii róż 
nych fragmentów mikrofilmu.

Całość tego kompletnego 
urządzenia mikrofilmowego 
można jeszcze uzupełnić, co 
jest najistotniejsze, aparaturą 
do sporządzania duplikatów 
fiszek mikrofilmów (każda 
pocztówka może być zaopatrzo 
na w numerację kartotekową) 
kompletowanych według od­
powiedniego klucza mechanicz 
nie, w specjalnych szafach. 
Tak więc każda błona o roz­
miarach pocztówki i znajdu­
jący się na niej fragment mi­
krofilmu może być wielokrot­
nie zarejestrowany w kartote 
ce pod różnymi hasłami.

Korzyści z tego systemu ra 
cjonalizacji archiwów są bez 

przesady olbrzymie i wszech­
stronne. Przede wszystkim w 
średniej wielkości archiwum 
oszczędza się na nieporównanie 
mniejszej liczbie szaf dla gro­
madzenia dokumentacji. O- 
szczędność miejsca dochodzi 
do dziewięćdziesię­
ciu pięciu procent. Sys­
tem ten umożliwia wielokrot 
ne przyspieszenie przepływu 
informacji w instytucji, któ­
rej mają one służyć do bieżą­
cej pracy. Dotychczas np. każ 
de pismo fachowe, które do­
starczone zostaje do danego 
przedsiębiorstwa, krąży wśród 
pracowników drogą obiego­
wą. Często mijają tygodnie 
a nawet miesiące zanim ostat 
ni z zainteresowanych otrzy­
ma je do przeczytania. Wsku 
tek braku informacji lub jej 
opóźnienia dochodzi do dublo 
wania prac badawczych czy 
opracowywania jakichś kon- 
cepcji. Koszty tego marno­
trawstwa pochłaniają, jak ob­
liczono, w skali światowej 
15 proc, wszystkich sum prze 
znaczonych na badania nau­
kowe. Jeśli natomiast to samo 
czasopismo za pośrednictwem 
mikrofilmu zostanie zreprodu 
kowane, wywołane, skopio­
wane i powielone, najnowsze 
informacje docierają do zain­
teresowanych niemal natych­

miast, a co najważniejsze — 
równocześnie.

Naukowcy, dziennikarze, do 
kumentaliści nie potrzebują 
przekopywać się przez stosy 
papierów co daje ogromne 
oszczędności czasu i sił, które 
mogą być spożytkowane na 
pracę twórczą. Utrwalone na 
mikrofilmie informacje można 
znacznie łatwiej znaleźć.

Rozmiary błony mikrofilmo 
wej, mieszczącej się w znor­
malizowanej kopercie umożli 
wiaja szybkie i nieskompliko­
wane ich przesyłanie pocztą. 
Dzięki temu istnieje łatwość 
wymiany zasobów między 
archiwami i bibliotekami. 
Przyrządy ..Pentaka” (nazwa 
pochodzi od nazwy przedsię­
biorstwa wytwarzającego je) 
dzięki swym niewielkim sto­
sunkowo rozmiarom mogą być 
doskonale wykorzystane nie 
tylko w wielkich instytucjach, 
ale także w małych przedsię­
biorstwach, a nawet w miesz 
kaniach naukowców, pisarzy, 
dziennikarzy.

Sześciu inżynierów tej fabry 
ki otrzymało za opracowanie 
projektu tej anaratury i wpro 
wadzenie jej do produkcji pań 
stwowa nagrodo nauki i tech 
niki roku 1973 NRD.

HENRYK TYCNER



Karnawał studencki

Wprawdzie na wszystkich uczelniach trwa sesja egzaminacyj­
na, wszakże młodzież nie zapomina, że trwa także karnawał. 
Zabawa pozwala bowiem choć na krótko oddalić myśl o egza­
minie. Na zdjęciu: zabawa w jednym z klubów studenckich.

CAF — fot. Sokołowski

orotka ma lat siedem 
i chodzi do pierwszej 
klasy. Tego dnia sta­

ła pośrodku chodnika, bli­
ska płaczu, bo w kiosku nie 
było plasteliny i pani w 
szkole będzie się na nią 
gniewała. Gdy zapropono­
wałam wspólne szukanie 
tego tak potrzebnego „przy 
boru, wcisnęła ufnie łapkę 
w moją dłoń, gotowa do 
wędrówki nawet na kraj 
świata. Szukałyśmy tej pląs 
teliny po różnych kioskach 
i sklepach. W jednych po­
szukiwanego przedmiotu 
nie było, inne (a było ich 
sporo) były zamknięte. In- 
wentura. Gdy. wreszcie zdo 
byłyśmy upragniony ele­
ment szkolnego wyposaże- 
nia pierwszoklasisty, wsa­
dziłam dziewczynkę wraz z 
jej skarbem do taksówki, 
odwiozłam do domu i od­
dałam w ręce zaniepokojo­
nej już matki, po czym 
klnąc w duchu te swoje 
opiekuńcze zapędy pobie­
głam do najbliższego skle­
pu po własne zakupy.

Zapewne matka Dorotki 
żywi do mnie pretensje o 
samowolne rozporządzenie 
się czasem i osobą jej dziec 
ka, własny syn nie doczekał 
się obiecanego soku, ale nie

Nie zc wsze na linii

policzył ama
pracę

mogłam się oprzeć błagal­
nemu spojrzeniu dziewczyn 
ki. Zwykły ludzki odruch. 
Nie wiem, czy można to na­
zwać „pracą społecznie uży 
teczną”, na szczęście nikt 
mi jej wykonania w dzien­
niczku potwierdzać nie mu­
si, ale takie, właśnie odru­
chy tworzą więź społeczną, 
która pozwala nam wierzyć 
w drugiego człowieka.

Jednym z ważnych źródeł 
ludzkiej aktywności jest z 
pewnością potrzeba czynie­
nia czegoś, co zapewnia spo 
łeczne uznanie, pozwala na 
ustalenie dodatniego stosun 
ku jednostki do samej sie­
bie. Dla wielu łączy się ona 
z potrzebą społecznej uży­
teczności, spełniania czegoś, 
co dawniej nczywano do- 
brwm uczynkiem..

Praca społecznie użytecz­
na, czy — jak kto woli —

praca społeczna, ma 
jednym z mierników 
postawy uczącej się

być 
ocen 
mło-

ija dziesięć lat od chwili, 
gdy resort oświaty pod­
jął decyzję o utworze­

niu w liceach ogólnokształcą­
cych specjalnych klas z rozsze 
rzonym programem nauczania 
języków obcych. Była to odpo­
wiedź na postulaty opinii pu­
blicznej, domagającej się 
upowszechnienia wśród mło­
dzieży dobrej znajomości języ 
ków obcych.

Od szkoły gminnej poczynając

Szansa dla języków obcych

dzieży, ma stanowić jedną 
z form wychowania młode­
go człowieka, Rodzaj i cha 
rakter pracy należy dosto­
sować do specyfiki szkoły i 
środowiska oraz do możli­
wości fizycznych uczniów, 
zwracając uwagę na je j 
wychowawczy cha­
rakter (podkr. — A.K.)” 
— czytamy w zarządzeniu 
Ministerstwa Oświaty i Wy 
chowania.

Założenia szczytne, tylko... 
co to właściwie jest ta „pra 
ca społecznie użyteczna”? 
Jak ją można „zaliczać”? 
I czy my, pokolenie ludzi 
dorosłych, sami traktujemy 
ją i zawartą w zarządzeniu 
Ministerstwa ideę poważ­
nie?

Podczas harcerskiego zi­
mowiska szkoleniowo-wy­
poczynkowego byłam świad 
kiem następującego ekspe­
rymentu. Młodym ludziom, 
uczniom szkół ponadpodsta­
wowych, powierzono wyszu 
kanie i wykonanie jakiejś 
pracy społecznie użytecznej.

Początkowo licea te powsta­
ły tylko w dużych miastach i 
traktowano je jako ekspery­
ment pedagogiczny. Młodzież 
przejawiająca talenty lingwi­
styczne mogła w nich wybrać 
lekcje rosyjskiego, angielskie­
go, francuskiego lub niemiec­
kiego, zdobywając w mowie i 
w piśrpię dobrą znajomość jed 
nego z tych języków.

Przed trzema laty klasy te 
zorganizowane były już w 50 
liceach. Jednocześnie od pięciu
lat ułatwiono młodzieży wstęp 
do tych szkół, przyjmując rów­
nież początkujących uczniów do 
klasy I, gdzie nauka języka za­
czyna się od podstaw. W szko­
łach tych, poczynając od II 
klasy, lekcje innych przedmio­
tów prowadzone są, jeśli n:e 
całkowicie, to przynajmniej 
częściowo, w obcym języku,

6000 uczniów
w placówkach

Polskiej Macierzy
Polska Macierz Szkolna w

Anglii obchodzi w tym roku 
dwudziestolecie działalności. 
Organizacja ta prowadzi obec­
nie (lub uczestniczy w pro-wa- 
dżeniu) około osiemdziesięciu 
szkół, do których uczęszcza 
łącznie 6000 uczniów. Ostatnio 
zwiększyła się liczba uczniów 
starszych -roczników. Co roku 
około 400 abiturientów zdaje

1 dzięki czemu uczniowie pozna­
ją terminologię obcojęzyczną w 
akresie chemii, geografii, ma­

tematyki itd.
Obecnie, prawie w każdym 

województwie co najmniej w 
czterech liceach, młodzież uczy 
ńę obcych języków o trzy go­
dziny dłużej niż jej rówieśnicy 
w liceach o programie powszech 
nie obowiązującym.

W tym roku szkolnym liczba 
liceów lingwistycznych dojdzie

kładanych w tych językach 
biorą udział w kursach dosko­
nalenia zawodowego w kraju i 
za granicą.

Szkoły te dysponują nowo­
czesnymi gabinetami języko­
wymi, wyposażonymi w pomo­
ce naukowe, lektury, filmy prze 
zrocza itp. Większość z nich 
jest stowarzyszona w UNESCO, 
co ułatwia międzynarodowe 
kontakty nauczycieli i mło­
dzieży, a także — bezdewizo­
wą wymianę turystyczną. Co 
roku również UNESCO o-rgani- 
zuje, m. in. w naszym kraju, 
wczasy i obozy lingwistyczne 
dla uczniów t”ch szkół z udzia­
łem wykładowców i młodzieży 
z zagranicy.

V

taśm z nagraniami rozmów itp. 
Pomoce te otrzymają także 
zbiorcze szkoły gminne, dzięki 
czemu wyrówna się start ling­
wistyczny młodzieży ze środo­
wisk wiejskich.

Stopniowo na lekcjach ob­
cych języków wprowadzać się 
będzie zasadę podziału miodzie 
ży na grupy. Specjaliści do­
wiedli bowiem, że młodzież 
szybciej zdobywa obcojęzyczne 
umiejętności w małych zespo­
łach.

Szkolnictwo wychodzi w ten 
sposób naprzeciw zarówno po­
trzebom gospodarczym, jak i 
kulturalnym kraju, któremu 
niezbędne są kadry z dobrą 
znajomością języków obcych.

HALINA KULCZYCKA

egzamin z języka polskiego
przy okazji matury w języku 
angielskim.

Naukę utrudnia brak wy­
kwalifikowanych kadr nauczy 
cielskich. O zorganizowanie 
kursów nauczycielskich stara 
się obecnie Zrzeszenie Nauczy 
cielstwa Polskiego przy popar 
ciu Macierzy Szkolnej.

Polska Macierz Szkolna wy 
da je także podręczniki szkol­
ne w języku polskim. Podsta­
wowy zestaw obejmuje 53 po­
zycje. (PAI)

obieronie ogórków dla przetwór­
ni w Lwówku, co tydzień wyświet­
la bajki dla maluchów, organizu 
je zawody strzeleckie, a oprócz 
tych normalnych zajęć samorządo 
wych w bieżącym roku szkolnym 
typowała młodzież na zimowisko 
(nie puścili na przykład chłopca, 
o którym zgodna opinia głosiła, 
że „narozrabia"), dofinansowała 
najbardziej aktywnych członków 
drużyny.

Ta samodzielna praca harcer­
ska wciąga bez reszty. Wracają 
do szkoły jej absolwentki, by ja­
ko przyboczne prowadzić zajęcia 
z zuchami i młodzieżą. Nawet 
wielki bal harcerski w Nowym To 
myślu nie powstrzymał ich od przy 
bycia na znacznie skromniejszą 
zabawę szkolną do Chmielinka.

2 grudnia 1973 roku tygodnik 
harcerski „Motywy” wraz z De-

do około 100. najwięcej z
językiem rosyjskim, następnie 
francuskim angielskim i nie­
mieckim. W sumie około 9000 
dziewcząt i chłopców, uczęsz­
czających do średnich szkół 
ogólnokształcących skorzysta w 
br. z szansy lepszego poznania 
jednego z czterech języków ob­
cych. Przewiduje się, że w la­
tach 1973—75 liczba tych lice­
ów podwoi się.

Licea lingwistyczne znajdu­
ją się pod szczególną opieką 
Instytutu Pedagogiki, który 
prowadzi prace zmierzające do 
udoskonalenia metod naucza­
nia, a wykładowcy obcych ję­
zyków oraz przedmiotów wy-

Licea z rozszerzonym progra­
mem nauczania języków obcych 
nie są jedynym instrumentem 
rozwijania wśród młodzieży 
lingwistycznych zainteresowań 
i umiejętności. Dużą wagę 
przywiązuje się też do języków 
obcych w szkole podstawowej 
i średniej z normalnym pro­
gramem nauczania. Liczne 
szkoły podstawowe, w których 
cd klasy V lekcje rosyjskiego 
są obowiązkowe, organizują 
także w ramach zajęć pozalek­
cyjnych kursy drugiego języka 
obcego. W szkołach średnich 
zaś drugi obcy język jest obo­
wiązkowy. Nie brak też już i 
przedszkoli, gdzie języków ob­
cych uczą się dzieci od trze­
ciego i czwartego roku życia.

Obecnie opracowuje się pro­
jekty laboratoriów językowych 
dla wszystkich szkół. Zestawia 
się także listę niezbędnych no- 
mocy naukowych, lektur, płyt,

ransBtnra

Wieś
Joki powinien być nowoczes 

ny młody rolnik? Jakie po­
winien spełnić warunki, aby 
odnieść życiowy i zawodowy 
sukces? Co go wyróżnia spo­
śród grona kolegów — rówieś 
ników, czym może zaimpono­
wać starszym gospodarzom?

Odpowiedzi na te pytania 
usiłowałam znaleźć w gro­
nie laureatów ubiegłoroczne­
go konkursu na mistrza Wo­
jewódzkiej Olimpiady Wiedzy 
Rolniczej. Są to reprezentanci 
młodego pokolenia wsi, my­
ślący odmiennymi kategoriami 
ekonomicznymi niż ich rodzi­
ce, choć młodych cechuje po­
dobne umiłowanie zawodu i 
więź ze swoim środowiskiem.

Wojciech Ptak z Bestwina

Wszak jako przyszła 
instruktorska winni 
zuchom i drużynom 
szoharcerskim taką

kadra 
umieć 
młod-
pracę

organizować. Nie wszyscy 
wywiązali się ze swego za­
dania. Dla pewnej grupy 
sens tego całego przedsię-

w zależności od tego, jak 
liczna była grupa) praco­
wali w czynie społecznym 
w naszym Domu dwie go­
dziny.” Pieczątka, podpis. 
Wszystko, jak należy. Osiem 
osób wróciło z takimi 
oświadczeniami do obozu. 
Osiem osób przez dwie go­
dziny (?!) zamiatało jadal­
nię, ustawiało krzesła, my­
ło łyżki i widelce. Ku ra­
dości kelnerek i pracownic 
kuchni, które wyręczono w 
pracy, za którą im normal­
nie płacą. A że ta ósemka 
pracowała niecałą godzinę...

W Rejonowym Ośrodku 
Kultury młodych kandyda­
tów na społeczników posła­
no po zakupy dla pani bu­
fetowej. Też otrzymali za­
świadczenie o przepracowa 
niu na rzecz Ośrodka dwóch 
godzin. Nie zadrżała ręka 
naczelnikowi urzędu poczto 
wego, gdy podpisywał 
oświadczenie, że pięciooso­
bowa grupa przepracowała 
dwie godziny przy porząd- 
kowaniu ulicy przed pocztą, 
mając do dyspozycji jedną 
szczotkę i śmietniczkę. Sa­
mi uczestnicy tego „czynu” 
orce dwie godziny poprawili 
na półtorej. Wstyd im było.

Gdzieś w podtekście tych 
wszystkich, przyniesionych 
do obozowiska oświadczeń 
pobrzmiewa znana nam nie 
od dzisiaj nuta: „Czy się 
stoi, czy się leży...” I żadne 
wzory lekturowe tego dźwię 
ku nie stłumią, skoro wej­
dzie on do repertuaru mło­
dzieży. No bo po kiego dia­
bła się wysilać, skoro przy 
pomocy „dobrych” doro­
słych można za darmo uzys 
koć markę społecznika? 
Consuetudo est altera natu-
ra. Przyzwyczajenie staje

wzięcia sprowadzał 
prostu do tego, by 
zaświadczenie, że 
przez dwie godziny

s ę po 
zdobyć 
gdzieś 
praco-

wali, by po prostu pracę tę 
„zaliczyć". Niektórzy nie 
wiedzieli, gdzie takiej pra­
cy szukać. Ale znacznie go­
rzej od tych młodych ludzi 
swój egzamin zdali dorośli, 
którzy lekką ręką wydawali 
potrzebne młodym oświad­
czenia.

„Dom W czasowy „Zaci-

się drugą naturą człowieka. 
A potem narzekać będziemy 
na tę nasza młodzież, że 
jest egoistyczna i aspołecz­
na, że do żadnej akcji spo­
łecznej wciągnąć jej nie 
można.

W bryle marmuru, której 
nie tknęła jeszcze ręka czło
wieka, 
kształt 
Rodin, 
sposób

niełatwo dostrzec 
przyszłej rzeźby, 

na pytanie, w jaki 
tworzy swe arcydzie

sze' oświadcza, że druhowie
(tu dwa lub trzy nazwiska

ła, zwykł był odpowiadać, 
że po prostu odrzuca wszy­
stko, co zbędna, Ale na to 
trzeba być Rodinem...

ANNA KAMIŃSKA

droga jego życia
Decyzję o wyborze zawodu 

trzeba pozostawić młodemu 
człowiekowi, lecz wcześniej na 
leży go do tego przygotować,
pokazać korzyści, jak i 
ności pracy w zawodzie 
ka. Przyszły gospodarz 
nien poprowadzić nie

trud- 
rolni- 
powi- 
tylko

wzorowo przekazane mu go­
spodarstwo, lecz także zapew 
nić przyszłość swemu rodzeń­
stwu, rodzicom opiekę. Dwoje 
mojego rodzeństwa, brat Eli­
giusz i siostra Barbara, już 
uczą się w technikach rolni-
czych. Chcemy z 
aby pracowali w 
dla wsi.

Pozostanę na wsi

rodzicami, 
przyszłości

i ta decy-

lają już obecnie uzyskiwać 
4200—4300 litrów mleka od 
krowy rocznie. Zależy mi, 
żeby jeszcze podnieść wyżej 
procent tłuszczu w mleku wy­
noszący 3,5—3,8.

Oprócz uprawy zbóż na kon
traktację, osiągamy , 45—46

twortych Szkól". Celem współza­
wodnictwa jest wydatne podnie­
sienie poziomu i efektywności pra 
cy ideowo-wychowawczej z dzieć 
mi i młodzieżą, rozwijanie aktyw 
ności społecznej, wyrabianie u- 
miejętności i nawyków kulturalne 
gc organizowania czasu wolne­
go oraz wymiana i upowszechnia 
nie doświadczeń w pracy poza 
lekcyjnej. Właśnie to ostatnie za 
decydowało, że wśród pierwszych 
30 szkół, które zgłosiły swój ak­
ces do współzawodnictwa, znala­
zła się Szkoła Podstawowa w 
Chmielniku.

— Nie wszystko jeszcze udało 
nam się zorganizować tak, jak 
być powinno — mówi dyrektor 
szkoły, Zenon Mała, y Nie dopra 
cowaliśmy się jeszeźe w pełni 
rorm pracy z zuchami. Koleżanka 
Alina Hreczyńska, która prowa­
dzi drużynę zuchową, dopiero dru

środowisk w sprawie włączenia ro 
dziców do prac pozalekcyjnych i 
przekonania ich o potrzebie ta­
kiego uczestnictwa...

Duże zaangażowanie Komitetu
Rodzicielskiego to przede

pow. Krotoszyn zwycięzca

portamentem Wychowania w . . , .
Szkole, Rodzinie i Środowisku Miz ai rok pracuje, a z działalnością 

zuchową zetknęła się po razmsterstwa Oświaty Wychowania, 
Główna Kwaterę ZHP, Zarządem 
Głównym ZNP i Zarządem Głów­
nym TPD ogłosił współzawodnic­
two w pozalekcyjne! pracy wycho 
wawczej pod hasłem „Klub O-

pierwszy. Chcemy założyć dla naj 
młodszych koło sprawnych rak, 
dla starszych zaś klub szachistów 
i filatelistów. Szkoła chętnie sko­
rzystałaby z doświadczeń innych

wszystkim zaangażowanie jego 
przewodniczącego, rolnika Józe­
fa Dudka. Wieś pomaga w kon- 
Uetnych sytuacjach, i to wszy­
stko. Chociaż...

Marian Górecki, radioamator, 
chętnie by poprowadził klub ra­
dioamatorski dla młodzieży, nie­
stety, nie ma sprzętu. Stefan Kę­
dzia, mąż miejscowej nauczyciel­
ki, zaproponował kierowanie za­
stępem „złotej rączki". Młodzież 
kies starszych chce włączyć się 
do akcji przeciwpożarowej, prze­
prowadzając lustracje sprzętu w 
poszczególnych gospodarstwach...

„Nie wiem, jak to się wszystko 
stało, że nas tak razem złączyło, 
splątało" - pisała w swym wier­
szu uczennica szkoły, Dorota 
Kucz. Nie bez przyczyny...

POGNA WOJCIECHOWSKA

Olimpiady jest jednym z 
nich, lecz swoją dojrzałością 
życiową, wiedzą, doświadcze­
niem praktycznym korzystnie 
wyróżnia się spośród grona 
rówieśników. Zapytany co sq-
dzi o swoim zawodzie, wy­
mienił kilka podstawowych 
warunków powodzenia w pra­
cy:

olnikiem trzeba
urodzić, poznać tę

się 
pra

cę od dziecka, najle-
piej pod fachowym nadzorem 
rodziców. Duży wpływ ma do­
bry przykład ojca, światłych 
sąsiadów, środowisko kształtu 
y pierwsze nawyki młodego 
człowieka. Jestem najstarszym 
z synów, siłą rzeczy stałem się 
prędko pomocnikiem ojca. 
Nie poprzestałem na wiadcmd 
'ciach przekazanych mi w 
praktyce gospodarskiej, staja­
łem się o większy zasób wie­
dzy teoretycznej. Uważam, że 
dzisiejszy rolnik musi być 
wykształcony, musi wiedzieć 
wiecej niż to się przydawało 
dziadkom i ojcom.

zja zaważy na moim życiu. Nie 
podjąłem jej pochopnie. Pracę 
w gospodarstwie lubię, jestem 
do niej należycie przygotowa­
ny. W Zespole Młodego Rolni­
ka, którego jestem przodowni­
kiem, staram się pogłębiać 
zdobytą wiedzę.

Jak zamierzam zorganizo­
wać nasze gospodarstwo, k^óre 
w przyszłości odziedziczę? Po 
naradach z rodzicami postano­
wiliśmy nastawić je na specja 
lizację w hodowli bydła mlecz 
nego. Na naszych 13,5 hekta­
rach ziemi t^ymamy obecnie 
5 krów dojnych,. 4 cielne ja­
łówki i 9 opasów*. Wybudowa­
liśmy nową obotę płytką o 24 
stanowiskach dla bydłą, w 
tym 8 dla krów mlecznych. 
Osiągniemy wkrótce tę obsadę.

Specjalizacja jest dla mnie 
bardziej opłacalna, umożliwia 
efektywność nakładów pracy i 
środków: mamy dojarkę elek­
tryczną, drugą wygrałem w 
Olimpiadzie. Przyda się do ob­
sługi krów, znajdujących się 
pod kontrolą użytkowości. Od­
powiednia Pielęgnacja stada, 
żywienie, dobór sztuk, pozwa-

kwintali pszenicy z hektara 
(odmiany: „Grana” i „Koli- 
bri”), po 43 kwintale jęczmie­
nia odmiany „Alsa”; nasta­
wiam też gospodarstwo na 
rośliny paszowe, m. in. upra­
wę buraków cukrowych, pastę 
wnych, koniczyny, lucerny, ku 
kurydzy na zielonkę.

Za honor poczytuję sobie, że 
mieszkam* w powiecie kroto­
szyńskim, który znany jest z 
wysokiej produkcji i kultury 
rolnej. W takim środowisku 
łatwiej działać, poczynania 
młodych trafiają na podatny 
grunt. Pracując solidnie, wpro 
wadzając rozsądne zmiany w 
gospodarowaniu, zdobywamy 
soNe z biegiem czasu szacu­
nek starszych rolników. Wysu 
wa się nasze kandydatury do 
władz samorządowych. Oso­
biście sprawuję obowiązki rą4
nego Powiatowej Rady 
dowej w Krotoszynie i 
się odpowiedzialny nie 
za własne gospodarstwo 
ją wieś, lecz i za rozwói
ctwa w naszym powiecie.

Wojciech Ptak

Naro- 
czuję 
tylko 
i swo 
rolni-

młody
mistrz wojewódzki wiedzy roi 
niczej znalazł, tfającą mu sa­
tysfakcję, drogę w życiu. Two 
rzy wartości wyliczane nie 
tylko w kategoriach ekono­
micznych, swą pracą wpływa 
na kształtowanie się nowoczes 
nego charakteru wielkopol' 
skiej wsi.

Notowała:
MARIA POLCYNOWA
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W biurze 
jak przy warsztacie

Na felieton pt. „W biurze jak przy warsztacie” zamieszczony w 
sobotnim „Głosie" w naszej stałe j rubryce „Co o tym sądzicie", o- 
trzymaliśmy listy, z których najcie kawsze fragmenty poniżej druku­
jemy:

ruie mam zastrzeżeń co do 
• ’ ustalenia dla wszystkich 

urzędników jednolitej pory 
śniadaniowej. Największy czas, 
by to uczynić. Wyjdzie to na 
zdrowie na pewno samym 
urzędnikom. Osobiście będę 
miał czas zjeść swoje jedno 
śniadanie i to w spokoju, a nie 
przerywane siedem razy tele­
fonami przez interesantów z 
zakładu i z zewnątrz, wezwa­
niami przez kierownika -efe- 
ratu, działu głównego księgo­
wego, dyrektora. Nie zamie­
rzam ukrywać faktu, że pra­
cownicy tego samego działu 
śniadający w różnym czasie, 
przeszkadzają sobie nawzajem 
w jedzeniu. Aż dziwne, że do­
piero teraz zauważyliśmy, że 
tak dalej być nie może.

Proszę Redakcję o rzecz za­
sadniczą, aby nie poprzestała 
na opisywaniu stanu faktycz­
nego tej sprawy, a.le końcowe 
wnioski tego cyklu artykułów 
sformułowała, tak, aby trafi­
ły one do przekonania i zmu­
siły odpowiedzialne czynniki 
do podjęcia jakiejś decyzji.

Rzecz ta mogłaby się spro­
wadzić do decyzji dyrektora 
zakładu, gdyby nie fakt, że 
większość telefonów pochodzi 
z zewnątrz, w tym często spo­
za województwa. To samo do­
tyczy interesantów lub pojaz­
dów mechanicznych obcych i 
własnych które czekają na za 
— lub wyładunek pod maga­
zynami. Są działy nawet w jed 
nym i tym samym przedsię­
biorstwie, w których zjedzenie 
śniadania spokojnie o jednej 
porze, to problem w obecnych 
warunkach organizacyjnych 

nie do rozgryzienia. I tu po­
trzebne są decyzje odgórne i 
w skali kraju. (227)

B. CHAŁUPKA 
Poznań

"Tłem niewybaczalnym za 
przydługawe celebrowa­

nie posiłków podczas pracy 
jest bierność ludzi odpowie­
dzialnych za dyscyplinę, ład i 
porządek nie tylko przy war­
sztacie, ale właśnie w biurze.

Pomysł wydzielania miejsca 
na spożycie posiłków (dla pra 
cowników biurowych) jest nie 
życiowy z wielu względów. 
Przecież trzeba sobie zdawać 
sprawę z tego, że takie pomie­
szczenia nie zawsze byłyby 
tam gdzie stanowiska wacy 
(choćby ze względu na panują 
cą, niestety, ciasnotę), co do­
prowadziłoby do „wędrówek”, 
a czas na posiłek odpowiednio 
by się wydłużył.

Rozwiązaniem daleko pro­
stszym i realniejszym byłoby 
zaprowadzenie wyraźnie okre­
ślonego czasu rozpoczęcia i za 
kończenia posiłku, a dla for­
malności mała, ale na widocz 
nym miejscu tabliczka z okre- 

Jśle.nięm,. powyższego ,..jąk tg... 
proponuje redąktgr. Czas naj-. 
wyższy abyśmy wszyscy zrozu 
mieli po co przychodzimy do 
pracy i przestali „naciągać” 
naszą wspólną kasę. (226)

EUGENIUSZ PROMINSKI 
Poznań

Ili związku z artykułem „W 
biurze jak przy warszta 

cie” w rubryce „Co o tym są­
dzicie”, wydaje mi się że jest 
to bardzo aktualny temat, wy 
magający rzeczywiście upo-

rządków oma. Zadziwiający
jest fakt spożywania posiłków 
a szczególnie picia kawy w 
okresach największego nasile­
nia ruchu.

Jako przykład można podać 
dworzeę autobusowy. W godzi 
nach między 6 a 7.30 odjeżdża 
większość autobusóyn. I właś­
nie przed 7 rano, szczególnie 
przy okienku 8, najczęściej nie 
ma kasjerki, która jest zajęta 
piciem kawy i pogaduszkami. 
Pasażerowie *nie mogąc się do 
czekać końca tzw. śniadania 
kupują bilet u konduktora, co 
sprawia pewien kłopot i opóź­
nienie w terminie odjazdu au 
tobusu.

A przecież jeżeli ta pani 
jest rzeczywiście tak bardzo 
głodna, to jednak te 15 minut 
chyba mogłaby wytrzymać, a 
później już ze spokojem swo­
ją kawę wypić i tego niezbęd 
nego papierosa wypalić. Było 
by to na pewno dużo zdrowiej 
dla niej i zaoszczędziłoby nie­
zbyt pozytywnych uwag pasa­
żerów o działalności tej insty 
tucji. (230)

W • związku z artykułem „W 
biurze jak przy warszta 

cie” uważam, że należałoby 
najpierw ujednolicić czas pra 
cy w biurach urzędów jak w 
biurach zakładów produkcyj­
nych, tj. po 8 godzin dziennie.

(229)

WŁAW8ŁAW WHNKOW8KI 
Dziewicza Góra

★
Niejako odpowiedzią na tę 

uwagę naszego czytelnika jest 
fragment sobotniego przemó­
wienia premiera Piotra Jaro­
szewicza w Sejmie na temat 
skracania tygodnia pracy.

„Wprowadzenie wolnych dni 
od pracy będzie się odbywać 
bez stosowania dotychczaso­
wych zasad odpracowywania. 
I tak w odniesieniu do pracu­
jących w wymiarze 46 godzin 
tygodniowo, a dotyczy to w 
większości klasy robotniczej, 
nastąpi równoczesne sukcesyw 
ne skracanie tygodniowego 
czasu pracy do 42 godzin, ę- 
dzię to następny poważny 
krok na drodze do zrównania 
uprawnień pracowników fizy­
cznych i umysłowych.

Natomiast w odniesieniu do 
pracujących już obecnie w wy 
miarze 42 godzin tygodniowo 
— wolne dni od pracy będą 
przysługiwać w ramach po­
wyższego 42-godzinnego wy­
miaru pracy.”

Im krótszy list do redakcji 
tym większe ma szansę druku. 
Anonimów nie publikujemy. Za 
strzegamy prawo skracania ko­
respondencji. Nasz adres: „Głos 
Wielkopolski”' — skrytka pocz­
towa 1074 — 60-959 Poznań.

Run Ba 
diamenty

Międzynarodowy kartel dia­
mentowy, zrzeszający głów­
nych producentów w tej specy 
ficznej branży w świecie kapi 
talistycznym, podał ostatnio 
wyniki 1973 roku w obrotach 
diamentami.

Jak się okazuje, jest to obec 
nie na rynkach wysoko rozwi 
niętych krajów kapitalistycz­
nych jeden z najbardziej po- 
kupnych towarów. Popyt na 
diamenty, podobnie zresztą 
jak i na wyroby jubilerskie ze 
złota, wzrasta szczególnie moc 
no w okresach ogólnej deko­
niunktury i nawrotów kryzy­
su walutowego.

W całym ub. roku na świa­
towym rynku kapitalistycz­
nym sprzedano diamentów za 
sumę blisko 1,5 miliarda dola 
rów — o ponad 40 proc, wię­
cej niż w roku 1972, a prawie 
2,5-krotnie więcej niż w roku 
1970. Dużym popytem cieszyły 
się zwłaszcza większe diamen 
ty, przydatne dla celów te- 
zauryzacyjnych, czyli mówiąc 
inaczej, do chowania „na 
czarną godzinę’’. Najwięcej dia 
mentów zakupiono w Stanach 
Zjednoczonych. Równocześnie 
wzrasta przeciętna cena dia­
mentów — w ciągu ub. roku 
zdrożały one średnio o 38 pro­
cent.

Eksperci przewidują, że wy 
k>oki popyt na diamenty jubi­
lerskie (czego nie można powie 
dzieć w tym samym stopniu o 
diamentach przemysłowych, 

zastępowanych coraz szerzej 
orzez sztuczne tworzywa) 
trwać będzie również w roku 
bieżącym i prawdopodobnie w 
następnych latach. (PAI)

NA EKRANACH

„NA NIEBIE I NA ZIEMI” 
— to barwny polski film o lu­
dziach lotniska i o pilotach 
śmigłych odrzutowców. Temat 
lotniczy ma zawsze w sobje 
wiele pociągających „filmo­
wych” wątków, które dają mo­
żliwość atrakcyjnego pokaza­
nia pracy i życia ludzi wykonu 
jących ten „romantyczny” za­
wód. Problemy te szczególnie 
oobudzają wyobraźnię młodzie 
ży, nic więc dziwnego, że ten 
film przeznaczony jest także 
ila młodych widzów.

Podstawą scenariusza stały

Pierwszy kesfcymwf plon
Dokończenie ze str. 3

uwagę dobry ubiegłoroczny 
zbiór i szacując . ostrożnie, iż 
każdy ze zgłoszonych do kon­
kursu hektarów wydał o pięć 
kwintali więcej, można liczyć, 
że uruchomiliśmy rezerwy 
produkcyjne wielkopolskiej 
wsi, które przyniosły np. do­
datkowo 25 000 ton czterech 
zbóż. I choć to jeszcze iluzo­
ryczny rachunek, przecież jed­
no jest już pewne i niezmien­
ne: konkurs zachęcił do wyko­
rzystania tych rezerw, wydo­
był wiele cennych inicjatyw i 
wskazał na istniejące jeszcze 
duże możliwości gospodarnego 
działania. Dowiedli tego wszy­
scy uczestnicy konkursu, któ­
rym hektary obrodziły więcej

Niezwykłe lata
Dokończenieze str. 3 

jest deklaratywna mówią o po 
wołaniu koła absolwentów, któ 
re wszyscy jednomyślnie zaak 
ceptowali. Chcą się spotykać 
co pół roku, marzy im się ja­
kiś kurs pomaturalny, może 
właśnie obejmujący zagadnie­
nia wzorców socjalistycznej 
moralności?

Na początek zadeklarowali 
gotowość prac społecznych 
przy budowie nowego interna 
tu. Na razie rodzi się jego do­
kumentacja w „Miastoprojek- 
cie”; 12-kondygnacyjny budy­
nek, będzie miał salę gimna­
styczną i basen. Ich kolega — 
Sylwester Jóźwiak zabiega ra 
zem z dyrekcją technikum o 

się dwa utwory literackie: po­
wieść Jerzego Korczaka „Jak 
na niebie tak i na ziemi” oraz 
opowiadanie Bogdana Madeja 

„Miecz i kądziel”. W filmie 
więcej jest jednak obrazów niż 
słów, gdyż jego autorzy (sce­
narzysta Andrzej Twardochlib 
i reżyser Julian Dziedzina) u- 
znali, że impresyjne „podnieb­
ne etiudy” latających maszyn 
najlepiej wyrażą urok i ro­
mantyzm zawodu lotnika. Sło­
wa, które radiową linią łączą 
tych co na ziemi i co na nie­
bie, są oszczędne, regulamino­
we, a jednak niekiedy — gdy 
niebezpieczeństwo zagraża ma­
szynie i pilotowi — pełne dra­
matyzmu. Służą one bowiem 
najlepiej tym scenom, które u- 
kazują, jak ogromnie ważny­
mi sprawami w lotnictwie, 
obok sztuki i precyzji pilotażu, 
sa odwaga, odpowiedzialność, 
i umiejętność współdziałania.

Film Juliana Dziedziny po­

niż przed dwoma- trzema laty 
— dzięki ich pracowitości i 
wiedzy.

Teraz przychodzi pora na­
grodzić ten wysiłek i spopula­
ryzować osiągnięcia najlep­
szych rolników, którzy brali 
udział w konkursie, Jury przy 
stępuje więc do swej pracy. A 
wiosną — jak to zapowiada­
liśmy w regulaminie — pono­
wimy nasz konkurs. Liczymy 
na jeszcze większy udział i nie 
gorsze wyniki produkcyjne — 
przyjdzie je przecież oszaco­
wać na Centralnych Dożyn­
kach, których gospodarzem 
ma być wieś wielkopolska. To 
zobowiązuje.

ZBIŁUT

włączenie inwestycji do planu, 
a om pomogą przy jej reali­
zacji.

Łowiński mówi z przekona­
niem: — Przez dwa lata nauki 
braliśmy z zakładów pracy 
pełne uposażenie. Nasi kole­
dzy zastępowali nas w pracy. 
Czujemy się zobowiązani przy 
najmniej w części wyrównać 
nasze zobowiązania wobec ko­
legów, zakładów pracy.

— Lata w szkole to lata da­
rowane — mówią pozostali. 
Znamy ich cenę i dlatego sta­
raliśmy się odpowiednio wyko 
rzystać czas, nie stracić anf jed 
nego dnia.

BARBAHA’
F? CHMBEGORZKWSKA'

kaztlje też ludzi z samolotów w 
ich życiu osobistym. Odwołuje 
się do niełatwych doświadczeń 
starszego pokolenia pilotów, do 
których należą dowódca pułku, 
Blicharski (postać tę odtwarza 
Kazimierz Meres) i lekarz Ko- 
rowicz (Gustaw Lutkiewicz) 
oraz przybliża niektóre życio­
we sprawy młodych. Tę drugą 
„parę” bohaterów stanowią ma 
jorzy Horycki i Grala, nie bę­
dący zbyt serdecznymi przyja­
ciółmi, a jednak jakoś nie mo 
gący się rozstać. Role te gra­
ją Piotr Fronczewski i Andrzej 
Chrzanowski. Jedyną postać ko 
biecą odtwarza Monika Niem­
czyk.

Film „Na niebie i na ziemi” 
zrealizowano starannie i — 
izec można — kulturalnie. 
Urzeka on podniebnymi obra­
zami i — rozczarowuje nieco 
w momentach, gdy jego akcja 
schodzi na ziemię... (kos)

NIEDZIELA 27 I
i 7.30 — „TV Kurs Rolniczy”;
t 8.05 — „Przypominamy, radzi­

my...”; 8.20 — „Nowoczesność w 
domu i zagrodzie”; 8.45 — „Bieg 
po zdrowie”; 9 — „Teleranek”; 
10.20 — „Z ludowej szkatuły” — 
„W Cieszynie na rynku”. Reżyse­
ria — Stanisław Olejniczak (ko­
lor); 10.50 — W Starym Kinie — 
„Ridolini” _ film archiwalny; 
11.30 — TV mecz w akrobatyce
sportowej Polska — Związek Ra­
dziecki — Bułgaria (kolor); 13.15 — 
Koncert symfoniczny WOSPRiTV 
pod dyr. Arama Chaczaturiana. So 
lista — Nikołaj Pietrow — forte 
pian. W programie II Koncert For 
tepianowy Ródina Szczedrina i 
Symfonia „Klasyczna” Sergiusza 
Prokofiewa; 14.05 — „Radar”; 
14.15 — Reportaż; 14.45 — „Aby 
dzieci widziały” — cześć II wi­
dowiska Teatru Lalek „Drak” z 
Hradec Kralove; 15.25 — PKF; 15.35 
— „Wiem wszystko” — teleturniej. 
16.35 — Studio Muzyki Rozrywko­
wej; 17.10 — z cyklu: „Poezja 
Polska” — Estrada Poetycka: Jan 
Kochanowski — „Pieśni” (kolor); 
17.20 — „Tele-Echo”; 18.05 —
Sportowy Magazyn Sprawozdaw­
czy; 20.20 — „Czarne chmury” 
— VI ode. seryjnego filmu prod. 
TVP (kolor); 21.10 — Program roz 
rywkowy; 22.10 — Informacyj­
ny Magazyn Sportowy.
O 14.50 — „Muzy bez etatu” 

(kolor); 15.15 — „Motywy” — 
magazyn kulturalny krajów socja- 
rstycznych (kolor); 15.50 — Dla 
młodych widzów: „Harcerskie po 
południe”; 16.55 — „Ocalić Groc- 

jusza”; 17.25 — „Salto” — polski 
film fab.; 20.20 — Perspektywy 
muzyki: „Jeszcze o Warszawskiej 
Jesieni 73”. „Koncert chóru Ra­
dia Szwedzkiego” (kolor); 21.10 
— „Trochę Paryża, trochę tańca”. 
W programie wystąpią piosenka­
rze francuscy Program prowadzi 
Lucjan Kydryński; 21.55 — „Wiele 
piosenek zna wiatr”. Program TV 
NRD.

PONIEDZIAŁEK 28 I

1 16.40 — „Zwierzyniec” (ko­
lor); 17.30 — „Echo stadionu”;

17.55 — Film krótkometrażowy; 
18.25 — „Teleskop” 18.45 — „Eure 
ka” (kolor); 20.15 — Teatr TV — 
William Szekspir: „Hamlet”. Adap 
tacja i reżyseria — Gustaw Ho­
loubek (kolor).

o Dzień Białoruski w TYP. 16.55
— „Białoruska ballada” — film 

dokum. TVP (kolor); 17.35 — „Bra 
terstwo talentów” — białoruski 
film dokum. (kolor); 17.55 — „Zi­
ma w białoruskim lesie” (kolor); 
18.05 — „Z tańcem i piosenką” — 
białoruski program muzyczny (ko 
lor): 18.25 — „Od Mińska do Sa- 
ligorska” — polski film dokum.; 
18.40 — „Korowód przyjaciół” — 
białoruski film muzyczny (kolor); 
20.20 — „W kręgu tańca” — film 
prod. białoruskiej (kolor); 20.35 — 
„Białoruska kuchnia” (kolor); 
20.45 — „Polonez Ogińskiego” — 
białoruski film fab.; 22.10 — „Pies 
niary” — białoruski film rozryw 
kowy.

WTOREK 29 I

1 10 i 20.15 — Z serii: „Strzały 
J w Dodge City” — film USA pt. 
„Wymarłe miasto”; 10.50 — „Kor 
czuła” — jugosł. film dokum. (ko 
lor); 16.10 — ..Nie tylko dla pań”; 
16.40 — Dla dzieci: „Wędrówki z 
moim latawcem”; 17.05 — „Rodzi­
na Durtolów”, ode. 19 franc. fil­
mu ser. (kolor); 17.35 — Dla mło­
dzieży: „Agnieszka” — film fab. 
TYP; 18.25 — „TY Salon Wysta­
wowy”; 18.45 — „Interstudio”; 
19.15 — „Przypominamy, radzi­
my...”; 21.05 — „Bez togi”; 21.45 — 
Gra Stowarzyszenie Popierania 
Prawdziwej Twórczości „Chałtur- 

nik” — program muzyczny (kolor); 
22.15 —• Wiadomości sportowe i 
sprawozdanie z Mistrzostw Euro­
py w jeździe figurowej na lodzie 
(kolor).

p 17.10 — Historia okrętu i żeg- 
ługi, ode. 10 pt. „Pod żagla­

mi kliprów”; 17.35 — Polski Film 
Dokumentalny: „Czterech plus 
jeden”, „W dół i pod górę”, 
„Interwał” — program prowadzi 
Bogdan Tomaszewski: 18.20 —
„Upiór” — film TVP (kolor). 
Reżyseria — Stanisław Lenarto­
wicz; 18.45 — „Slim John” — kurs 
podst. języka ang., 1. 15; 20.15 — 
Teatr TV — N. Anar. Ch. Łazew: 
„Pewnego razu”. Reżyseria — Ire 
na Wollen; 21.15 — „24 godziny” 
(kolor); 21.25 — „Sprechen Sie 
Deutsch?”, powt. 1. 13 języka nie­
mieckiego.

ŚRODA 30 I

4 9.40 — „Trójkąt” — radź, film 
1 fab. (wznowienie); 11.35 —

„Wielka depresja” — film dokum. 
prod. NRD; 15.55 — Nurt — peda­
gogika : „Kształcenie dla rozwoju”. 
Wykładowca — prof. dr Jan Szcze­
pański; 16.40 — Dla dzieci: Kon­
cert życzeń — „Dźwięki i czary”; 
17.10 — Losowanie „Małego Lot­
ka”; 17.20 — „Informacje — Towa­
ry — Propozycje”; 17,35 — „Lek­
cja” — reportaż z Biskupina; 18 
— „Teleskop”; 18.30i — .Z serii: 
„Łuk tęczy” — ode. I filmu prod. 
TV czechosłowackiej pt.: „Śmierć 
na szczycie”; 20.15 — Kino Inte­
resujących Filmów: „Tristana” — 
franc.-wł.hiszp. film fab. (18 1. — 
kolor); 22 — Wiadomości sporto­
we; 22.10 — „Śpiewa Tony Craig; 
22.55 — Sprawozdanie z Mistrzostw 
Europy w jeździe figurowej na lo 
dzie (kolor).

"> 16.55 — Dla młodzieży : „Siedem 
— nauk” — konkurs popularno­
naukowy’ 17.25 — Wyprawy:
„Grenlandia — Zielony Ląd”; 18 
— „Suita z ziemi ojczystej” — 
cżechosł. film folklorystyczny (ko­
lor); 18,45 — Język franc., 1. 17; 
20.15 — Transmisja z Mistrzostw 
Europy w jeździe figurowej na lo 
dzie — jazda dowolna, pary; w 
przerwie — „24 godziny” (kolor); 

23 — Nurt — pedagogika: „Kształ 
cenie dla rozwoju”. Wykładowca 
— prof. dr J. Szczepański; 23.3q — 
„Slim John”, powt. 1. 15 jęz. ang.

CZWARTEK 31 I

1 9.35 i 20.15 — „Druga prawda”
1 franc. film fab. (16 1.); 13.30 

— TV Kurs Informatyki: „Stero­
wanie procesami technologiczny­
mi”; 16.40 — „Ekran z bratkiem”; 
17.45 — PKF; 17.55 — Reportaż; 
18.25 — Film krótkometrażowy; 
18.45 — „Gramy o telewizor” — 
teleturniej; 19.10 — „Przypomina­
my, radzimy...”; 21.45 — Wiado­
mości sportowe; 21.55 — „Hallo! 
Kto mówi?” (nr 2) — program sa­
tyryczny. Scenariusz — Krzysztof 
Próchnicki. Reżyseria — Konstan­
ty Ciciszwili; 22.40 — „Informacje 
— Towary — Propozycje”; 22.55 — 
Sprawozdanie z Mistrzostw Euro­
py w jeździe figurowej na lodzie 
(kolor).

n 17 — „Mój dom, Twój, Wasz, 
nasz" — „Nasz stół powszedni 

i świąteczny” (kolor); 17.15 — Z 
cyklu: „Człowiek istota znana” — 
„Tęsknota jedno ma imię” — re­
portaż filmowy: 17.50 — Kolorowe 
spotkania — „Filmowe wycinan­
ki” (kolor); 18.20 — „Tamara” — 
cżechosł. pro-gram baletowy (ko­
lor); 18.45 — Język ros., 1. 16; 
20.15 — Transmisja z Mistrzostw 
Europy w jeździe figurowej na 
lodzie — jazda dowolna mężczyzn; 
w przerwie „24 godziny” (kolor); 
23 — Język franc., 1. ’7.

PIĄTEK 1 II

4 10.10 — Z serii: „Czarne cl»mu 
’ ry” — film prod. TVP, Reży­

seria — Andrzej Konic (kolor); 
11.35 — „Panonia” — węg. film 
dokum. (kolor); 15.55 — Nurt — 
filozofia: „Narodziny filozofii i 
jej powołanie”; 16.40 — „Pora na 
Telesfora”; 17.25 — „Turystyka i 
wypoczynek”; 17.50 _ Dla młodzie 
ży: „Tygodnik Informacyjny” i 
o godz. 18.05 — „Dwie szkoły” — 
telekonkurs: 18.25 — „Teleskop”; 
18.45 — ..Księżyc” — program z 
cyklu: „Zdarzenia — zmyślenia”; 
20.15 — „P. Romek — show, czyli za 

gubiony”. Reżyseria — Jansz Rze 
szewski; 21 — „Panorama”: 21.40 
— Teatr TV — Aleksander Ostrów 
ski: „Talenty i wielbiciele”. Adap 
tacja i reżyseria — Ignacy Gogo­
lewski; 23.25 — Wiadomości spor­
towe i sprawozdanie z Mistrzostw 
Europy w jeździe figurowej na lo 
dzie” (kolor).

2 17.05 — TY Kurs Informatyki:
„Sterowanie procesami techno­

logicznymi”; 17.45 — Pechowy wyś 
cig” — film fab. prod. NRD; 18.50 
— „Sprechen Sie Deutsch”, 1. 14 
jęz. niem.; 20.15 — Transmisja z 
Mistrzostw Europy w jeździe figu 
rowej na lodzie — tańce; w prze­
rwie — „24 godziny” (kolor); 23 — 
Nurt — filozofia: „Narodziny fi­
lozofii i jej powstanie”; 23.30 — 
Język ros., powt. 1. 17.

SOSOTA 2 II

4 10 i 20.15 — „Dyrektor” —
ł radź, film fab. (kolor); 15.15 — 
„Program I proponuje”; 15.30 — 
„Redakcja Szkolna zapowiada”; 
16.10 — Dla dzieci: „Dzielny Ro­
bin Hood” — film (kolor); 16.25 
— Dla młodzieży — „Scena Fak­
tu”: „Żegnaj domku”. Z cyklu: 
„Pamiętniki młodzieży”; 17.10 — 
„Nie tylko dla pań”; 17.35 — Z 
serii: „Rodzina Straussów” — I 
ode. ang. filmu pt. „Anna” (ko­
lor); 18.45 — „Godzina Orfeusza” 
— magazyn muzyczny, nr 40 (ko­
lor); 22.35 — Wiadomości sporto­
we; 22.45 — „Z Emilią w Albonie” 
— bułg. program rozrywkowy; 
23.20 — Sprawozdanie z Zagrzebia 
z Mistrzostw Europy w jeździe fi­
gurowej na lodzie — jazda dowol 
na kobiet (kolor).

p 16.50 — „Ludzie nauki — prof. 
— dr Kazimierz Maślankiewicz” 
(kolor); 17.20 — „Georges Balan- 
chine — mistrz choreografii” (ko 
lor); 17.50 — „W górniczej bryga­
dzie” — radź, film dokum. (ko­
lor); 18.45 — „Inny świat” — pro­
gram public.; 20.15 — Transmisja 
z Mistrzostw Europy w jeździe fi­
gurowej na lodzie — jazda dowol 
na kobiet; w przerwie — ..24 ga­
dziny” (kolor); 23 — „Program II 
proponuje”.

NIEDZIELA 3 II c A

I 7.40 _ TV Kurs Rolniczy; 8.40. 
* — „Bieg po zdrowie”; 9 — 
„Teleranek”; 10.20 — PKF; 10.30 — 
Z cyklu: „Czas i ludzie” — film 
dokum. pt. „Bogowie zapomnie­
li, ludzie pamiętają”, cz. III z 
serii: „Nad Mekongiem” (kolor); 
11.30 — „Piórkiem i węglem”; 12.15 
„Karajan dyryguje Beethovena” 
— w programie I Symfonia w wy 
konaniu Orkiestry Berliner Phil- 
harmoniker pod dyr. Herberta von 
Karajana (kolor); 12.50 — Pro­
gram wiejski; 13.20 — „Z kame­
rą wśród zwierząt” — reportaż z 
wrocławskiego ZOO; 13.50 — III 
TV Festiwal Widowisk Lalko­
wych dla Dzieci (zakończenie); 
15 — Transmisja z Mistrzostw 
Europy w jeździe figurowej na 
lodzie — po-kazy mistrzów; w 
przerwie — losowanie „Toto-Lot­
ka”; 17 — „My 74” — teleturniej. 
YYalczą: Warszawa — Wrocław; 
18 — Sportowy Magazyn Sprawo­
zdawczy; 20.20 — „Czarne chmu­
ry” — film seryjny prod. TYP (ko 
lor); 21.10 — „Anda, cóż to za he­
ca” — program rozrywkowy. Re­
żyseria — Halina Gryglaszewska; 
22.05 — Informacyjny Magazyn 
Sportowy; 22.50 — Dobranoc dla 
dorosłych — „Na wszystko jest 
rada”.
o 14.45 — „Szkice wie”: omie j- 

skie” — program o stolicach 
krajów; 15.15 — „Lublin — War­
szawa” — teleturniej: 16.15 — 
„Świat, obyczaje, polityka” — „Po 
lacy w Peru”; 16 45 — „Najwięk­
sze widowisko świata” — film fab. 
prod. USA; 20.20 — „Złota nuta” 
— program rozrywkowy TV NRD; 
21.20 — „Koncert poetycki”. Sce­
nariusz — Wanda Karczewska. 
Reżyseria — Tadeusz Worontkie- 
w+cz.

CODZIENNIE w programie 1 i 2: 
Dobranoc — 19.20; Dziennik lub 
Monitor — 19.30 oraz w programie 
1: Telewizyjne Technikum Rolni­
cze: w poniedziałek i środę o godz. 
12.45. w sobotę — o godz. 13.45 i 
w niedzielę — o godz. 6.40; Poli­
technika: w środę i piątek o godz. 
14.40. (b)
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Półfinały Pucharu PZKosz.
Z udziałem zespołów Wybrzeża Gdańsk, Pogoni Szczecin, Lecha 

i AZS-u Poznań rozpoczęły się wtzoraj w sali przy ul. Młyńskiej, 
półfinałowe mecze z cyklu rozgrywek o Puchar PZKosz.

W pierwszym meczu pomię­
dzy zespołami Wybrzeża i Pogo­
ni, w którym gdańszczanie zde­
klasowali rywali zwyciężając 113:77 
(59:33), oglądaliśmy momenty bar 
dzo dobrej gry w wykonaniu Ed­
warda Jurkiewicza. Trzeba przy­
znać, że ostateczny rezultat to w 
dużej mierze zasługa praktycznie 
nie istniejącej obrony szczecinian.

Interesujące mecze 
w turnieju pitki ręcznej

Sporo emocji dostarcza licznym 
sympatykom piłki ręcznej mię­
dzynarodowy turniej rozgrywany 
z okazji rocznicy wyzwolenia Po­
znania.

W grupie I szanse na zwycięstwo 
mają zespoły poznańskiego Grun­
waldu i Banika Karvina. w gru­
pie II ' natomiast kandydaci do 
pierwszego miejsca: Gwardia
Opole i Energetyk Poznań, po­
dzieliły się wczoraj punktami.

W drugim dniu turnieju naj­
większym zainteresowaniem cie­
szyły się derby Grunwaldu 
AZS-u. Zgodnie z przewidywania­
mi zwyciężyli wojskowi 26:20, 
prowadząc również do przerwy 
13:11. Najwięcej bramek dla zwv 
cięzców zdobyli: Ganske, Roesler 
i Ratajczak po 6

Bardziej zacięty chociaż stoją­
cy na nieco niższym poziomie, był 
natomiast mecz Gwardii Opole i 
poznańskiego Energetyka, zakoń­
czony ostatecznie wynikiem remi 
sowym 16:16, do przerw’y 11:8 dla 
Gwardii.

W pozostałych wczorajszych 
meczach Stal Mielec pokonała 
Posnanię 26:18 (11:11). Najwięcej 
bramek dla Stali zdobyli Gąsior 
8, Cackowski i Tylko po 4. Dla 
Posnanii Żelazek 5. Ranik Karvi- 
na pokonał I ubliniankę 28:13 
(10:7). Dla zwycięzców najwięcej 
bramek zdobyli Bruna 12 i Hu- 
decek 4. Dla Lublinianki Siete- 
ski 5.

KTU?
SOBOTA

Godz. 16 — Turniej o Puchar Wy-. 
Zwolenia Poznania w piłce ręcz 
nej. Sala MTP nr 20.

— Półfinałowy turniej koszyków­
ki mężczyzn o Puchar PZKosz. 
Sala przy ul. Młyńskiej.

Godz. 17.45 — AZS — Polonia War­
szawa. Mecz o mistrzostwo I li­
gi koszykówki kobiet. Sala przy 
ul. Młyńskiej.

Godz. 18 — Lech — ŁKS. Mecz ko­
szykówki o mistrzostwo I ligi ko 
biet. Sala przy ul. Chwiałkow- 
skiego.

— Olimpia — Cottbus. Towarzyski 
mecz bokserski. Sala przy ul. 
Promienistej.

W tej sytuacji koszykarze Wy­
brzeża decydowali się często na 
akcje indywidualne, w których 
niżsi i słabiej wyszkoleni przeciw 
nicy nie byli im w stanie prze­
szkodzić.

Najwięcej punktów dla zwycięz 
ców zdobyli: E.. Jurkiewicz 34, 
Nowicki 25 1 Lecyk 21. Dla Pogo- 
goni Waniorek zdobył 36 pkt.

Dawno natomiast nie mieliśmy 
okazji oglądać tak emocjonujące­
go spotkania jakie rozegrali ko­
szykarze Lecha i AZS-u. Chociaż 
ostatecznie triumfowali lechici 
76:73 (35:34), to jednak prowadzę 
nie w tym meczu zmieniało się 
kilkanaście razy. Ambitnie wal­
czący zawodnicy AZS-u jednak 
ani razu nie zdobyli większej 
przewagi, wyraźnie ustępując 
techniką i dyspozycją rzutową ze 
społowi kolejarzy. Jeszcze na 2 
minuty przed końcowym gwizd­
kiem na tablicy widniał wynik 
remisowy 73:73, lecz posiadający 
piłkę akademicy nie zdołali wy­
konać celnego rzutu, tracąc szan­
se na ewentualne zwycięstwo. 
Ostateczne zwycięstwo koszyka­
rzy Lecha jest w pełni zasłużo­
ne, chociaż po pierwszoligowej 
drużynie spodziewaliśmy się nie­
co lepszej postawy.

Najwięcej punktów dla Lecha 
zdobyli: Pawelczak 21, Durejko 18 
i Glinka 16. Dla AZS-u: Doma- 
nowski 18, Szarata i Grzeszczyk 
po 16.

Pismo Federacji 
Piłkarskiej ZSRR

Agencja TASS podała informa­
cję o wystosowaniu przez Federa­
cję Piłkarską ZSRR pisma otwar­
tego do FIFA i narodowych komi­
tetów piłkarskich.

,,Tendencyjność, uprzedzenie i 
reakcyjne poglądy polityczne wy­
kazali w kwestii dotyczącej rewan 
żowego meczu piłkarskiego elimi­
nacji mistrzostw świata, między' 
Chile i ZSRR przedstawiciele Mię 
dzynarodowej Federacji Piłkar­
skiej, prezes Stanley Rous i sekre­
tarz generalny FIFA, Helmut Kae- 
ser” — stwierdza Federacja Pił­
karska ZSRR.

„Zasłaniając się twierdzeniem, 
że przestrzega zasady niewiąza- 
nia polityki ze sportem, Rous 
wplatał FIFA w niebezpieczną grę 
z faszystowską juntą. Maladze 
FIFA nie zwracając uwagi na hu­
manitarne idee sportu, skompro­
mitowały siebie w oczach świato­
wej opinii publicznej.

Sprzeczne, zagmatwane i nie 
przekonywające dowody stały się 
podstawą dla niektórych działaczy 
FIFA do podjęcia decyzji wyklu­
czającej z mistrzostw piłkarzy 
ZSRR”.

S. Rous szermował argumen­
tem, że odbył się pierwszy mecz 
ZSRR — Chile. Doskonale jednak 
wiedział — stwierdza się w piś­
mie — że data tego meczu zo­
stała wyznaczona przed wojsko­
wym zamachem stanu w Chile 
oraz że następnie przez dwa ty­
godnie łączność między Chile a 
całym światem była praktycznie 
zerwana.

Sławetna komisja FIFA, która 
przeprowadzała wizję lokalną na 
stadionie „National” nie może 
być prawomocną z formalnego 
punktu widzenia, ponieważ składa 
ła się z dwóch, a nie z minimum 
trzech osób. W składzie tej ko­
misji zabrakło przedstawiciela 
UEFA. który broniłby interesów 
zespołu europejskiego. Wysłannicy 
FIFA znacznie wypaczyli fakty. 
Z ich oświadczeń wynika, że na 
stadionie w Santiago „wszystko 
jest normalne”, a okazało się, iż 
w dniu ich obecności na tym 
obiekcie — według informacji po­
chodzących ze źródeł junty — 
znajdowało się 1900 więźniów.

S. Rous nie zwołał nadzwyczaj­
nego kongresu FIFA ani nadzwy­
czajnej sesji komitetu wykonaw­
czego, mimo postulatów wielu na 
rodowych federacji piłkarskich. 
Miał on jeden cel przed sobą — 
nie uznać istniejących w Chile 
nadzwyczajnych okoliczności”.

W zakończeniu pisma stwierdza 
sie. że we władzach Międzynarodo 
wej Federacji Piłkarskiej powinni 
sie znaleźć zdrowo myślący i odpo 
wiedzialni ludzie, a nie tacy, któ 
rzy operując górnolotnymi fraze­
sami o „czystości sportu” naru­
szają jednocześnie ogólnoludzkie 
normy moralne. (PAP)

Przetargi
Dyrekcja Miejskiej Biblioteki Publicznej im. 
E. Raczyńskiego w Poznaniu, plac Wolności 19 
— ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY na wy­
konanie w 1974 r. OPRAWY KSIĄŻEK 
i CZASOPISM — w ilości ca 17 tys. wolu­
minów, o wartości ca 200 tys. zł.

Do udziału w przetargu zapraszamy przed­
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze i pry­
watne.

Oferty należy składać w Dziale Organizacyj­
no-Administracyjnym — plac Wolności 19, po­
kój nr 6.

Termin składania ofert upływa w dziesiątym 
dniu od daty ukazania się niniejszego ogłosze­
nia.

Otwarcię ofert zostanie dokonane w pokoju 
nr 4 o godz. 9 w jedenastym dniu od daty uka­
zania się ogłoszenia.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta i unieważnienia przetargu bez podania 
przyczyn. 925-K1

Fabryka Pomocy Naukowych w Poznaniu, ulica 
Międzychodzka 3/5 — ogłasza

I PRZETARG NIEOGRANICZONY na 
sprzedaż SAMOCHODU NYSA 501, nr rej. 
1005 PI. Cena wywoławcza 54.300,— zł.

Przetarg odbędzie się dnia 11 lutego 1974 r. 
o godz. 9 w Fabryce Pomocy Naukowych, ulica 
Międzychodzka 3/5.

Pojazd oglądać można pod wyżej wskazanym 
adresem.

Wadrum w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej, należy wpłacić w przeddzień przetar­
gu do kasy Fabryki.

Fabryka zastrzega sobie prawo unieważnienia 
przetargu bez podania przyczyny. 936-K1

S:ybowcowe MŚ

W X konkurencji 
Kępka drugi

W piątek, choć warunki termicz 
ne uległy wyraźnemu pogorszeniu, 
rozegrano X konkurencję, znów 
na olbrzymiej trasie — trójkącie 
długości 509 km dla obu klas.

Doskonale spisali się polscy pi­
loci w klasie standard Franciszek 
Kępka, po czwartkowym zwycię­
stwie, w piątek był drugi, a Sta­
nisław Wujczak zajął 4 miejsce. 
Zwycięzcą X konkurencji został 
Reichmann (NRF).

Niestety w klasie otwartej nasi 
piloci latają o wiele gorzej i w 
piątkowej konkurencji zajęli dal­
sze mieisca.

Klasyfikacja po X konkuren­
cjach :

Klasa otwarta: 1. Mof.fat (USA) 
— 9686 pkt., 2. Zegels (Belgia) — 
9229. 3. AX (Szwecje) — 9194, 4. 

1 Grosse (NRF) — 9125, 5. Cartry 
(Francja) — 9021, 6. Holighaus
(NRF) — 9775.

Klasa standard: 1. Renner (Au­
stralia) — 8491 pkt., 2. Reichmann 
(NRF) — 8374, 3. Fitchett (Anglia) 
— 8300, 4. Kępka (Polska) — 8271. 
5. Mercier (Francja) — 8257, 6. 
Gordon (N. Zelandia) — 8178, 7. 
Cameron (N. Zelandia) — 8076, 
8. Wujczak (Polska) — 7860. (ot)

Rodzice ćwiczą 
razem z dziećmi

Ognisko TKKF—AWF wznawia 
po świątecznej przerwie, ćwicze­
nia gimnastyczne rodziców i dzie­
ci w wieku 2—6 lat. Zajęcia od­
bywające się poprzednio w sali 
przy ul. Chwiałkowskiego, prze­
niesione zostały do sali AWF w 
Parku Kasprzaka. Pierwsze ćwi­
czenia już jutro — niedziela, 
godz. 9,30.

Szermierze w natarciu
Przez kilka lat spokojnie 

było w światku wielko 
polskich szermierzy. Naj 

lepsi mieli zapewnione miej­
sca w kadrze, trafiali do repre 
zentacji olimpijskiej, a i z mis 
trzostw świata notrafili orzy- 
wieźć najcenniejszy kruszec.

Poziom czołówki a praca z 
zapleczem to jednak nie to sa 
mo. Odeszli mistrzowie, wyro­
śli konkurenci — o zawodni­
kach z Wielkopolski mniej mó 
wiono. Owszem, zdarzały się 
sukcesy na krajowych plan­
szach, niewystarczające jednak 
do przywdziania reprezenta­
cyjnych dresów. I kiedy zna­
czna część sympatyków pogo­
dziła się z myślą, że po latach 
tłustych muszą przyjść chude, 
okazało się, że z szermierzami 
wcale nie jest tak źle.

Wystarczy przypomnieć tutaj 
brązowych medalistów mistrzostw 
Polski — florecistów Warty, czwar 
tą w kraju drużynę szpadzistów 
AZS-u, stała się ona jedną z wię­
kszych sensacji rezegranego w Po 
znaniu pod koniec ubiegłego ro­
ku, turnieju. I chociaż sukcesy te 
są w znacznej mierze zasługa wal 
czących jeszcze zawodników star­
szych stażem, to jednak obok -.ich 
byli także młodzi, utalentowani i 
nieźle wyszkoleni. Świadczą o tym 
wyniki wcześniej odbytego turnie 
ju indywidualnego, w którym we 
florecie kobiet Lechna. wśród męż 
czyzn Jabłoński, w szpadzie Szym 
kowiak czy w szabli Kosiński, tak 
że zaszli wysoko.

Nazwisk młodych, dobrze zapo­
wiadających się zawodników mo­
żna by wymienić jeszcze kilka wy 
braliśmy tych właśnie jako, że ca 
ła czwórka znalazła się w składzie 
kadry przygotowującej się do ma 
jących s«e o^być za kUkanaście
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tygodni szermierczych mistrzostw 
świata juniorów. Ostateczny skład 
reprezentacji nie został jeszcze 
ustalony, poznaniacy jednak ma­
ją najpoważniejsze szanse na zna 
lezienie się w gronie wybrańców, 
dodajmy, mimo bardzo młodego 
wieku — w kategorii juniorów ma 
ją jeszcze przed sobą trzy lata wy 
stępów.

Pasmo zwycięstw szermierczej 
młodzieży jest znacznie dłuższe, 
wielokrotnie przecież zdobywała 
ona najwyższe w kraju laury wśród 
swych rówieśników. Drugie miej­
sce podczas Centralnej Spartakia 
dy Młodzieży świadczy, że ró­
wnież w gronie najmłodszych adep 
tów zaplecze jest wyjątkowo bo­
gate.

Stało się to możliwe dzięki temu, 
że wielkopolscy szkoleniowcy w 
tej dyscyplinie jako jedni z pierw 
szych nawiązali ścisłą współpracę 
z Kuratorium Okręgu Szkolnego w 
Poznaniu. Wynikiem porozumienia 
było utworzenie w kilku szkołach 
podstawowych szermierczych klas 
sportowych. Corocznie kilkadzie­
siąt dziewcząt i chłopców już w 
klasach piątych poznaje trudne ar 
kana tej sztuki.

Klasy sportowe organizowane są 
nie tylko w Poznaniu. Bardzo do­
brze rozwija się także współpraca 
ze szkołami podstawowymi w Sre 
mie i Koninie. Tak więc również 
kluby w tych miastach dysponują 
corocznie kadra nieźle wyszkolo­
nych zawodników . z których naj 
lepsi bardzo szybko dają się po­
znać na planszach.

Mimo że praca szkoleniowa 
rozwija się we wszystkich ośro 
dkach to jednak konto zwy- 
</ęstw najszybciej rośnie repre 
zentantom War*v. T trudno się 

/ temu dziwić. W tym właśnie 
klubie utworzono sekcje nrze- 
wodnia, skierowano do nracy 
najlepszych szkoleniowców, 
zgrupowano najbardziej utalen 
towaną młodzież. Chociaż po­

zostałe sekcje: AZS-u, Zagłę­
bia i Warty Śrem, nie zamie­
rzają składać broni to jednak 
trudno będzie odebrać prymat 
poznaniakom.

W szermierce o sukcesach decy 
duje szkolenie, tymczasem trene­
rów po prostu brakuje. Na kilka 
set młodzieży i zawodn»ków czyn 
nie uprawiających tę dy­
scyplinę przypada zaledwie 
pięciu szkoleniowców z u- 
prawnieniami trenerskimi. Dwóch 
z nich pracuje w poznańskiej War 
cie, po jednym w Śremie, Koninie 
i AZS-ie.

Nie wszyscy też zawodnicy ma­
ją właściwe warunki treningowe. 
Przykładem akademicy — od lat 
korzystający w ograniczonym za­
kresie z możliwości treningów w 
salach szkolnych. Sytuacja szer­
mierzy tego klubu w najbliższym 
czasie ulegnie radykalnej popra­
wie, gdyż znajdą locum w pawi­
lonie sportowym budowanym przy 
ul. Pułaskiego.

W sumie mimo pewnych 
niedoskonałości, aktywa wiel­
kopolskiej szermierki nie 
nrzedstawiają się najgorzej 
Trzecie miejsce w kraju, choć 
wysokie, nie zadowala działa­
czy. Faktem jest, że aspiracje 
/e nie zostały ostatnio przypie 
czętowane sukcesami na szer­
szej, międzynarodowej arenie 
Obecnie okazję mają juniorzy 
i dobrze się składa, że właśnie 
oni, wszak zwiększa to szanse 
na przedłużenie pasma wy- 
cięstw. Być może prognozy e 
są zbyt optymistyczne, ipo- 
ważniają nas jednak do tego 
ubiegłoroczne wyniki Mamy 
nadzieję, że obserwowane na­
tarcie wielkopolskich szermie­
rzy nie załamie się na ier- 
wszej poważniejszej przeszko­
dzie.

BOGDAN ZDANOWSKI

Rada Nadzorcza i Zarząd Rejonowej 
Spółdzielni Zaopatrzenia i Zbytu 

„Samopomoc Chłopska” 
Poznań, ul. Głogowska nr 25

ZAWIADAMIA 

wszystkich swoich członków, że

ZEBRANIE SPRAWOZDAWCZE
za rok 1973 odbędzie się w dniu 29 stycz-
nia 1974 r. o godz. 18, w sali WK — ZSL 

w Poznaniu, ul. Dąbrowskiego nr 77.
940-KI

WOJEWÓDZKI ZAKŁAD
DOSKONALENIA ZAWODOWEGO 

w Poznaniu,
ul. Kościuszki 57 - telefon 594-86 i 548-47

ORGANIZUJE
ZAOCZNE (KONSULTACYJNE) KURSY
1. przemysłowe i rzemieślnicze przygotowujące 

do egzaminów kwalifikacyjnych (na wykwa­
lifikowanego w zawodzie czeladnika, mi­
strza we wszystkich zawodach);

2. wiejskich rzemieślników budowlanych;
3. kroju i modelowania dla czeladników

i mistrzów;
4. kierowców, mechaników samochodowych;
5. kreśleń technicznych w grupie budowlanej 

i mechanicznej.
Konsultacje odbywają się w Poznaniu, w nie­

dziele Pierwsze konsultacje odbędą się o go- 
] dżinie 8 w następujących terminach:
j 6.1.74 — dla elektryków, stolarzy, cieśli, kreś­

leń technicznych w grupie budowla­
nej t mechanicznej;

13.1.74 — dla metalowców, kierowców, mecha­
ników samochodowych, mechaników 
maszyn > urządzeń -olniczych;

26.1.74 — dla krawców, fryzjerów, malarzy, 
murarzy:

27.1. 74 — dla piekarzy, wędlinlarzy. kucharzy, 
kelnerów, cukierników, zdunów, de­
karzy. szklarzy, tapicerów, złotników, 
kominiarzy. kamieniarzy zegarmi­
strzów — zawodów różnych

Szczegółowych informacji udziela sekretariat 
Zakładu w godzinach od 8—20 . 8899-K1

Pracownicy poszukiwani
Wielkopolskie Okresowe Zakłady Gazownictwa 
Zakład Odazotowania Gazu w budowie — Odo­
lanów k. Ostrowa Wlkp. — zatrudni zaraz

1 inżyniera mechanika z uprawnieniami 
spawalniczymi na rurociągi i urządzenia 
wysokiego ciśnienia, oraz RST 1—3 śred­
niego i wysokiego ciśnienia — na stanowi­
sko głównego specjalisty (w okresie budo­
wy zakładu) po jej zakończeniu na stano­
wisko kierownika Działu Energo-Mechani- 
cznego.

Od kandydata wymagana jest kilkuletnia 
praktyka zawodowa.

Warunki płacy do omówienia w WOZG Po­
znań, Grobla 15, p. 212. 856-K1

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo PKS Oddział I 
w Poznaniu, ul. Towarowa 17/19 (Dworzec Au­
tobusowy) — zatrudni zaraz:

— kierowców — z I lub II kategorią prawa 
jazdy na cały etat, lub jako praca do­
datkowa w uzgodnionych godzinach:

— konduktorów i konduktorki — na cały 
etat, lub jako praca dodatkowa, z terenu 
m. Poznania i pow. poznańskiego, praca 
turnusowa:

r— monterów samochodowych — ukończona 
Zasadnicza Szkoła Zawodowa.

Varunki płacy i pracy do uzgodnienia.
1. Pracownikom PKS nrzyshiguje 50-proc. 

zniżka na autobus PKS./i
2. Bezpłatne bilety na autobusy PKS dla 

pracowników i ich rodzin, oraz inne 
świadczenia zgodnie z układem zbioro­
wym pracv.

Zgłoszenia należy kierować do S. S. S. Osobo­
wych, pokjj nr 11R, \7P PKS O/I w Poznaniu, 
ii. Towa»77ya 17/19 (Dworzec Autobusowy).

729-K1

UWAGA! UWAGA!

ZETO
ZAKŁAD ELEKTRONICZNEJ
TECHNIKI OBLICZENIOWEJ

w P o z n a n i u, ul. Fredry 8a — tel. 592-21 

wyk o n u j e dla potrzeb automatycznego 
procesu zarządzania przedsiębiorstwami 
i instytucjami, usługi w zakresie projekto­
wania i programowania systemów elek­
tronicznego przetwarzania danych ukie­
runkowane na maszynę cyfrową serii

ODRA 1300
z następujących zagadnień:
• techniczne przygotowanie produkcji, 
• planowanie i kontrola działalności 

podstawowej i pomocniczej,
• gospodarka materiałowa,
• gospodarka zatrudnieniowa — pła­

cowa,
• gospodarka wyrobami gotowymi i to­

warami,
• gospodarka środkami trwałymi, 
O rachunek kosztów i rozliczenia finan­

sowe,
• opracowania statystyczne,
• analizy ekonomiczne,
• obliczenia optymalizacyjne, naukowo- 

techniczne i inne.

Poza tym Zakład świadczy usługi w zakre­
sie tworzenia maszynowych nośników in­
formacji na taśmach i kartach perforowa­
nych oraz udziela konsultacji przy opra­
cowywaniu i wdrażaniu systemów ^elek­

tronicznego przetwarzania danych.

Zakład przyjmuje w terminie do 28. II. 74 r. 

zlecenia do wykonania w 1974 roku.

Szczegółowych informacji zainteresowa­
nym przedsiębiorstwom i instytucjom 
udzieli dział ekonomiczny — telefon 592-21 
wewn. 14.

1025-K1

Praca O Nauka
Kobiety do prac w ogrod­
nictwie — zatrudnię. Wy • 
nagrodzenie dobre. Za- ! 
miejscowi, zakwaterowa- ' 
nie i utrzymanie na miej , 
scu. Poznań - Starołęka, ; 
ul. Skoczowska 19.

18602g |

Kupno © Sprzedaż |
Obornik (krowieniec), ku 
pię. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 18543g. i

Pomidory „De Barao”, 3 
rn wysokie, 25 kg z krze­
wu. czerwone, gładkie, na 
siona 20 zł porcja — wy­
syła za zaliczeniem pocz­
towym hodowca Stani- 
sław Polak, Stary Węgli­
niec, 59-940 Węgliniec. »o 
wiat Zgorzelec. 125p

© Lokale
Panienki pracujące, nrzyj 
mę na pokój 2-osobowy, 
z wygodami. Kordeckiego 
57. 18a57«

Kraków! Miesekanle M-5, 
superkomfortowe, telefon, 
II piętro — zamienię na 
M-4 lub M-5 w Poznaniu. 
Oferty 24053 „Prasa” Kra 
ków, Wiślna 2. - 152-K2

Pół willi z ogrodem, kom 
fort, c. o., wyłączone o- 
raz pokój z kuchnią (no- 
we budownictwo) w Po­
znaniu — zamienię ną 
równie komfortowy bliź­
niak w Poznaniu. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 183317g.

Mieszkanie dwupokofowe, 
komfortowe, z telefonem, 
w centrum Katowic — za 
mienię na podobne w Po 
znaniu. Zgłoszenia pisem­
ne: „161” Biuro Ogłoszeń, 
Katowice. 93-K2
Bezdzietne małżeństwo,' 
członkowie spółdzielni po 
szukują małego pokoju. 
Oferty „Prasa”. Grunwal 
dzka 19 dla k3338g.

© Nieruchomości
Sprzedam 1-96 ha ziemi, 
w mieście Września. Ma- 
daj, Kosynierów 64.

155p

Działkę ogrodniczą opło- 
towaną, zadrzewioną, — 
pow. 0,5 ha, granica Po­
znania — sprzedam Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla ie542g.
Parcele — budownictwo 
jednorodzinne, rejon Gło 
gowska — Ostatnia, sprze 
dam. Informacje: telefon 
603-91. 15971g

INSTYTUT MASZYN ROBOCZYCH 
POLITECHNIKI POZNAŃSKIEJ

organizuje 

w roku akademickim 1973/74

dwusemestralne

STUDIUM PODYPLOMOWE
„Optymalizacji konstrukcji 

maszyn rolnięzych”.
Na Studium mogą być przyjęte osoby, 

kxóre:
— posiadała dyplom ukończenia studiów 

wyższych stwierdzający uzyskanie ty­
tułu magistra inżyniera lub inżyniera 
mechanika;

— są zatrudnione co najmniej dwa lata 
przy projektowaniu, badaniu lub eks­
ploatowaniu maszyn i urządzeń rol­
niczych;

— zostaną skierowane przez zakład 
pracy.

Zgłoszenia należy kierować do sekreta­
riatu Instytutu Maszyn Roboczych Poli­
techniki Poznańskiej, Poznań, ul. Piotro­
wo 3, pokój 752, do dnia 15 lutego 1974 r., 
załączając:

— odpis dyplomu ukończenia studiów 
wyższych,

— zaświadczenie o odbytej co najmniej 
dwuletniej pracy w kierunku zwią­
zanym ze studium,

— skierowanie zakładu pracy,
— ankietę personalną,
— życiorys.

O zakwalifikowaniu w poczet słuchaczy 
Studium oraz o terminie rozpoczęcia zajęć, 
zainteresowani zostaną powiadomieni od­
rębnie.

1010-K1



ZAKŁAD USŁUGOWY NR 2
POZNAŃSKICH ZAKŁADÓW WYROBÓW RYMARSKICH

SZKOŁA OLA PRACUJĄCYCH nr 3
w Poznaniu, ul. Marii Magdaleny 19

SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW
OCHRONY MIENIA i USŁUG RÓŻNYCH 

W POZNANIU
W KONINIE, PLAC WOLNOŚCI 5

WYKONUJE W KRÓTKICH TERMINACH USŁUGI

Z ZAKRESU SZYCIA ODZIEŻY S K O R Z-A N E J :

przyjmuje
codziennie (z wyjątkiem soboty) 

w godzinach od 16 do 20

zawiadamia, że z dniem 15 stycznia br.

ZOSTAŁY ZMIENIONE NUMERY TELEFONÓW:

płaszcze, kurtki, spódnice, kamizelki itp. 
ze skór zamszowych, gładkich cielęcych i końskich 

w różnych kolorach.
772-K1

osób pracujących i niepracujących 
zawodowo powyżej lat 18, pragną­
cych ukończyć szkołę podstawową 

w zakresie 7 lub 8 klas.

Praca ® Nauka
Potrzebny tokarz. Warsz­
tat, Różana 18. 18672g

ODDZIAŁ TERENOWY NR 2 
ul. Taczanowskiego barak 2

Zatrudnię zaraz stolarza 
meblowego na bardzo do­
brych warunkach. Możli­
wość otrzymania w krót­
kim terminie mieszkania. 
Wiadomość: Elbląg, ul. 
Gwiezdna 16 m. 24, tele-

Uczeń do zawodu tapicer 
skiego, potrzebny. Chwiał 
kowskiego 10 — Wilda.

17312g

Tańców towarzyskich — 
wyucza Adela Szczurków 
na, Poznań, al. Marcin­
kowskiego 2a, parter.

16878g

9 Sprzedaż

fon 31-51. 175p

Pomoc domowa, potrzeb­
na zaraz. Warunki bardzo 
dobre. Poznań - Młyńska
9 m. 5. 18665g

Młode pracownice, przyj- 
mę. Adres wskaże „Pra­
sa’, Grunwaldzka 19 dla 
18098gpr.

Fryzjerka dobra, uczennł

Język angielski, francus­
ki, niemiecki, polski, ro­
syjski, przedmioty ścisłe 
— dla dzieci, młodzieży, 
dorosłych, pod kierun­
kiem pedagogicznym. — 
Traugutta 19 m. 6. Zgło­
szenia godz. 19—20.

15847g

Sprzedam okazyjnie ręcz­
ną prasę kolankową, siła 
ciśnienia 20 ton oraz pra­
sę czterokolumnową, siła 
ciśnienia 8 ton — wyko­
nanie frabryczne. Scza- 
nieckiej 14a, tel. 645-87.

16965g

ca 18 lat potrzebne.
Świerczewskiego 65.

17221g

Zajęcia rozpoczyna ją się 1 lutego 1974 r.

1003-K1

Sprzedam wóz konny ogu 
miony. Poznań, Dolina 2
m. 9. 17535g

Nieruchomości

I.ekcje utrwalające — ma 
tematyka, język polski 
(klasa VII, VIII) pod kie­
runkiem pedagogicznym—

Kożuch męski, sprzedam. 
Osiedle Piastowskie 99 m.
7, tel. 739-27. 18657g

Radosna 66. Zgłoszenia
tylko godz. 19—20.

16615g

Sprzedam niedrogo 3 fo­
tele, amerykankę oraz 2 
weeierskie „radary”. Tel.
430-50. 168p

Dnia 24 stycznia 1974 r. zmarł nagle

KOLEGA

JÓZEF DZIEMBOWSKI
sekretarz Rady Zakładowej.

Odszedł od nas zasłużony i ceniony pra­
cownik, długoletni działacz związkowy, od­
znaczony Honorową Odznaką m. Poznania, 
Srebrną i Złotą Odznaką Związkową.

Pogrzeb odbędzie się 26 stycznia 1974 r. 
o godz. 11.40 na cmentarzu junikowskim.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy 
najgłębszego współczucia.

Dyrekcja, Samorząd Robotniczy 
i współpracownicy

Zakładów Mechanicznych
Przemysłu Poligraficznego „Grafmasz” 

w Poznaniu.
1035-K1

Dnia 2^ stycznia 1974 r. zmarł nagle 
w wieku 56 lat najdroższy mąż i ojciec, śp.

JÓZEF DZIEMBOWSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 26. I. 1974 r. 

o godz. 11.40 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona

żona z dziećmi
18787g

Dnia 22 stycznia 1974 r. zasnęła w Bogu
po długich i ciężkich cierpieniach 
najdroższa matka, teściowa, babcia 
babcia, przeżywszy 90 lat, śp.

nasza 
i pra-

WIKTORIA CZEPIK
z domu DESKA

Pogrzeb odbędzie, się w sobotę, dnia
1 26 bm. o godz. 12 na cmentarzu przy uli- 
] cy Lutyckiej,

o czym zawiadamia stroskana
rodzina

Osobnych zawiadomień nie wysyła się.

Poznań, Jarocin, Brzeg. 18640gpr

Dnia 23 stycznia 1974 r. zmarła nagle 
nasza długoletnia pracownica

KRYSTYNA BIAŁOZYNSKA

Żegnając Ją ze smutkiem składamy wy­
razy głębokiego współczucia Rodzinie.

Pogrzeb odbędzie się dnia 26 bm. o go­
dzinie 15.30 w Pobiedziskach.

Kierownictwo i pracownicy 
Izby Porodowej i Przychodni Rejonowej 

w Pobiedziskach.
18778g

Dnia 24 stycznia 1974 roku zmarł nagle 
przeżywszy lat 68

KAZIMIERZ PRZYBYLSKI 
geodeta 

były długoletni i zasłużony pracownik 
Miejskiej Pracowni Geodezyjnej, odzna­
czony Złotym Krzyżem Zasługi, Odznaką 
Honorową m. Poznania, Srebrną Odznaką 
za Zasługi w Geodezji i Kartografii oraz 
innymi odznaczeniami.

W Zmarłym straciliśmy serdecznego i ce­
nionego kolegę i przyjaciela.

Pogrzeb odbędzie się dnia 26 stycznia br. 
o godz. 13.25 na cmentarzu na Junikowie.

Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego 
współczucia składają

Kierownictwo, Rada Oddziałowa ZZ 
oraz grono koleżanek i kolegów 

Biura Geodezji i Kartografii m. Poznania.

Siatki parkanowe, na klat 
ki i sita — polecam. Czer 
wonej Armii 23. 17213g

0 Samochody
Sprzedam Syrenę rocznik 
1968. Rycerska 3 m. 8.

18737g

Sprzedam Ursusa C 451 z 
podnośnikiem. Stefan Ma 
ćkowiak, Dobieżyn, pocz­
ta Buk, pow. Nowy ' 
myśl. 166p

Poznań! Pół willi, kom­
fort, parter, 3 pokoje, ku 
chnia, przynależności, ta­
ras, ogród, wydzielone, i 
(atrakcyjne położenię) — | 
sprzedam. Warunek: ka- , 
walerka lub pokój z kuch ' 
nia w nowym budownic­
twie. Pośrednicy wyklu­
czeni. Oferty z ceną „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
206-K2.

® Lokale

67-54-13
ODDZIAŁ TECHNICZNO - INSTALACYJNY 

ul. Taczanowskiego barak 2
67-54-14

908-K1

Mieszkanie samodzielne 72 
m2 (dwa pokoje, kuchnia), 
parter, telefon, nadające 
się na pracownię, biuro, 
przy Czerwonej Armii — 
zamienię na M-3, w no­
wym budownictwie. Ofer­
ty „Prasa’\ Grunwaldzka 
19 dla 18598g.

1 Zguby Różne
Ostrzega się przed kup­
nem zegarka damskiego 

I „Rozenthal” (koperta sre­
brna wytłaczana). Nabyw 
cę proszę powiadomić —
Gąsiorowskich 10 m. 18,

Nie zwlekaj ze złożeniem 
kuponu na jutrzejszą grę 

„KOZIOŁKÓW” 
CZEKA NA CIEBIE 

wysoka wygrana.
955-K1

Kołdry wełniane oraz Z 
pierzyn — wykonuję. Po­
znań, Kwiatowa 8. 18107g

Bezpyłowe cyklinowanie 
parkietów. Tel. 609-80.

16072g

Bramy, furtki, ogrodzenia 
ozdobne, balustrady, kra­
ty, trzepaki, konstrukcje
metalowe wykonuję,

Dnia 23 stycznia 1974 r. po długich i cięż­
kich cierpieniach zasnęła w Bo?u przeżyw­
szy lat 84 kochana mama, babcia i pra­
babcia, śp.

WIKTORIA WIECZOREK
z domu PODŻEREK

Pogrzeb odbędzie 
26 bm. o godz. 12.50 
kowskim.

się w sobotę,, dnia 
na cmentarzu juni-

W smutku pogrążona 
rodzina

Poznań, ul. Prądzyńskiego 14 m. 1.
1873?

Dnia 23 stycznia 1974 r. zmarł nasz 
długoletni pracownik

JAN TURTOŃ
Cześć Jego pamięci!

Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego 
współczucia składają

; ___ Zarzadipracownicy
Wojewódzkiego Zakładu 

Dcskcrnalenia’Zawodowego w Poznaniu. 
1030-K1

Dnia 24 stycznia 1974 r. zmarł nagle mój 
najukochańszy mąż, najdroższy ojciec, 
dziadek, brat, śp.

CZESŁAW RASZEWSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 28 bm. o go­

dzinie 11.55 na cmentarzu junikowskim,

o czym z głębokim żalem zawiadamia

rodzina
18837?

Dnia 24 stycznia 1974 r. zmarł nagle 
przeżywszy lat 70

CZESŁAW RASZEWSKI 
pracownik 

Wojewódzkiego Przeds:ębiorstwa 
Handlu Obuwiem w Poznaniu.

W Zmarłym tracimy cenionego, ofiarne­
go i długoletniego pracownika.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy 
współczucia.
Rada Zakładowa, Dyrekcja i pracownicy 

Wojewódzkiego Przeds5ehiorstwa
Handlu ObuMem w Poznaniu, 

Stary Rynek 53/54.
1036-K1

tż głębokim żalem zawiadamiamy, że 
dnia 24 stycznia 1974 r. zmarł w wieku 
69 lat

FRANCISZEK WIŚNIEWSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 28 bm. o go­

dzinie 11 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona

żona z córką i wnuczkiem

Poznań, ul. Łąkowa 9 m. 9. 18852g

Dnia 24 stycznia 1974 r. zmarła, opa- 
' trzona Sakramentami św., po długiej 
chorobie ukochana żona, siostra, bratowa, 
szwagierka i ciocia, śp.

IRENA GRZESZKOWIAK
z domu SZYMAŃSKA

Pogrzeb odbędzie się dnia 28 bm. o go­
dzinie 14 na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążony

mąż z rodziną

Poznań, Scinawska 56. 18769g

Zamienię 3-pokojowe, ku­
chnia, c. o., tel., centrum 
— na 2-pokojowe i 1 po­
kój, kuchnia, c. o. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 18805g.

Zamienię 2-pokojowe, kwa 
terunkowe, c. o., ciepła 
woda, I piętro, Osiedle
Świerczewskiego
3—4-pokojowe z c. o., rów 
nież spółdzielcze. Chętnie 
na Grunwaldzie. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 18745g.

Panience pokój wynajmę 
śródmieście. Graniczna 4
m. 12. 18668g

względnie Prokuraturę Po 
wiatową w Poznaniu — 
Grunwaldzka 88, nr akt 
105 1115/73. 18457g

Wtorek, 22 stycznia, zgu­
biono złotą bransoletkę z 
napisem Barbara, zwrot 
wynagrodzę. Tel. 315-52.

18673g
Zgubiono dowód rejestra 
cyjny od samochodu „War 
szawa” nr PT 04-25, na­
zwisko Józef Rydlichow- 
ski, Szczepankowo, pow.
Kościan. 170p

| Przyjrnę akwizycję, posia 
• i dam samochód. Oferty 
l ! „Prasa”, Grunwaldzka 19 
; dla 18544g.

tW dniu 24 stycznia 1974 r. przestało 
bić serce pełne poświęcenia, mojej naj­
ukochańszej mamusi, teściowej i babuni, 

śp.

STEFANII OWCZARZAK
Pogrzeb odbędzie się dnia 28 bm. o go­

dzinie 10.30

o czym w 
zawiadamia

na cmentarzu górczyńskim, 

głębokim smutku

córka z mężem i wnukami

Poznań, ul. P. Findera 48 m. 8. 18841g

tDnia 25 stycznia 1974 r. zasnęła w Bo­
gu w wieku 83 lat nasza zawsze nam 
droga, ukochana i niezastąpiona matka, 

siostra, babunia, teściowa i szwagierka, śp.

ANNA SZYMAŃSKA
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 

dnia 28 bm. o godz. 10.50 na cmentarzu 
górczyńskim,

o czym zawiadamia w głębokim 
smutku pogrążona

rodzina
Poznań, ul. Bułgarska 152a m. 5. 18833g

4* Dnia 21 stycznia 1974 r. zmarł nagle 
’ w Mabledon Hospital (Wielka Bryta­

nia) w wieku 57 lat, śp.

SŁAWOSZ MICHAŁOWSKI
inż. - architekt

O bolesnej stracie zawiadamiają po­
grążeni w smutku

bracia i rodzina
18495g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że 
dnia 24 stycznia 1974 r. po ciężkiej 
chorobie zakończył swe pracowite życie, 

opatrzony Sakramentami św., nasz uko­
chany mąż, ojciec, teść, dziadek, brat, 
szwagier i wujek, przeżywszy lat 68

KAZIMIERZ PRZYBYLSKI
geodeta

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 
26 bm. o godz. 13.25 na cmentarzu juni­
kowskim.

W' smutku pogrążone
żona i rodzina

Poznań, Ratajczaka 27 m. 8. 18854g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że 
dnia 25 stycznia 1974 r. zasnęła w Bo­
gu po pracowitym i pełnym poświęcenia 

życiu nasza najukochańsza żona, córka, 
mamusia, teściowa i babunia, przeżywszy 
lat 52

KRYSTYNA MAIK
z domu WESOŁOWSKA

Pogrzeb odbędzie się w 
dnia 28 bm. o godz. 13 na 
Miłostowie.

W smutku pogrążony 
mąż

Poznań, ul. Kruszwicka 2 B.

poniedziałek, 
cmentarzu na

z rodziną
18853;

płatne również kredytem 
PKO. Poznań - Swiercze- 
wo, Jaszuńskiego 12, tel.

Wypożyczalnia najmod­
niejszych sukien ślub­
nych, welonów, nakryć 
do chrztu. Mickiewicza 20. 

17560g

Wykonuję siatkę ogrodzę 
niową, ogrodzenia, bramy, 
kraty oraz wszelkie prace 
ślusarskie. Dzierżyńskiego
150 (podwórze). 17958g

Odstąpię lokal, śródmieś­
cie, nadający się na han­
del, pracownię. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 18794g.

204-45. 16450g

@ Matrymonialne
Przystojna, uczuciowa, 
szlachetna, korpulentna, 
domatorka, lat 48 — za­
pozna pana, przystojnego, 
szlachetnego, uczciwego. 
Cel matrymonialny. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 909gpr.

Biuro Matrymonialne — 
I „Małżeństwo” — Poznań, 
Libelta 29, zaprasza wszy

I stkich samotnych na Wiel 
I ki Bal Karnawałowy, w

Posiadani samochód Fiat, I dniu 2 lutego 1974. Bilety 
[przejmę akwizycję. Tel. [ do nabycia w Biurze — 
| 468-33. 17722g i godz. 15—19. 17826g

tDnia 24 stycznia 1974 r. zmarł nagle 
po odprawionej mszy św., namaszczo­
ny Olejami św., śp.

ksiądz
CZESŁAW KURZAWSKI 

proboszcz w Tursku k. Pleszewa 
przeżywszy lat 60, w tym 33 lata w ka­
płaństwie.

Wprowadzenie zwłok do kościoła para­
fialnego w Tursku w sobotę, 26 bm. o go­
dzinie 15, pogrzeb w niedzielę, 27 bm. o go­
dzinie 14,

o czym zawiadamiaja
KSIĘŻA

Dekanatu Pleszewskiego 
______________________________ 18744g

Wszystkim, za okazane współczucie, 
wieńce i kwiaty oraz t?dział w pogrzebie 
naszej matki

z BOHATYREWICZÓW
JANINY CYBICHOWSKIEJ
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE 

składają

Puszczykówko, Poznań.
dzieci

18764g

Radzie Zakładowej, Pracownikom Bazy 
Materiałowej PRK 10, Chemicznej Spół-
dzielni Pracy „Guma”
Krewnym i Znajomym

Obornikach, 
za wyrazy

współczucia, złożone wieńce i kwiaty oraz 
udział w pogrzebie męża mego

ANDRZEJA CUPIAŁ
SERDECZNE PODZIĘKOWANIA 

składa
żona z dziećmi

18459g

Dyrekcji, Gronu Pedagogicznemu, POP, 
Młodzieży i Komitetowi Rodzicielskiemu 
Liceum Ogólnokształcącego im. T. Koś­
ciuszki w Jarocinie oraz Kolegom, Przy­
jaciołom, Znajomym i Wszystkim, którzy 
wzięli udział w pogrzebie

TADEUSZA CHARŁAMPOWICZA
również za wyrazy współczucia, okazaną 
życzliwość i pomoc,

SERDECZNE PODZIĘKOWANIA

składa

rodzina
18813g

PRACOWNIKOM

MARIANOWI NIEWOLAKOWI 
i BARBARZE SCHLEGEL

WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA 

z powodu śmierci 

ŻONY i MATKI

składają

Dyrekcja, POP, Rada Zakładowa 
i współpracownicy

Zakładu Naprawczego Mechanizacji 
Rolnictwa w Poznaniu, 

ul. Warszawska 39/41.
1026-K1



STYCZEŃ 

26 
Sobota

Pauliny, 
Polikarpa

Słońce: 7.26—16.12

TEATRY

OPERA — g. 19 Polski Teatr 
Tańca — Balet Poznański.

MUZYCZNY — g. 19 „Paganini”.
POLSKI — g. 19 

ku wiedeńskiego”.
NOWY — g. 19 ,

.Opowieści las-

.Giganci z gór”.
MARCINEK — g. 19.15 „Serdecz­

ny stary człowiek”.
KABARET „TEY” — g. 22 „Hu­

mor, skecz, piosenka, wesołe mo­
nologi i ktoś z Warszawy”.

KIMA

KDF MUZA — g. 10, 12, 14 „Król, 
dama, walet” (NRF18 1.), g. 16, 18, 
20 „Nieszczęścia Alfreda” (farnc. 
16 1.).

KDF PAŁACOWE — g. 16 Impre­
zy noworoczne, g. 19 „Śmierć w 
Wenecji” (włos. 16 1.).

APOLLO — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 
20 „Albatros” (franc, 16 I.).

BAŁTYK — g. 10, 12.30, 15.30, 18, 
20.15 „Prawo gwałtu” (USA 16 1.),
g. 22.15 , 
16 1.).

GONG

,Znakomity piątek” (ang.

g. 10, 12, 15, 17.30, 20
„Łobuz” (franc. 14 1.).

GRUNWALD — g. 17 „Winnetou 
i Apanaczi” (jug. 11 1.), g. 19 30 
„Kłute”’ (USA 18 1.).

GWIAZDA — g. 10. 12.30, 15. 17.30, 
20 „Hubal” (poi. 11 1.)

KOSMOS — g, 16 „Krzyżacy” 
(poi. 12 1.). g. 19.30 „Zazdrość i me­
dycyna” (poi. 16 1.)

MALTA — g. 16 „Błąd szeryfa” 
(NRD 14 1.). g. 18, 20.15 „Mężczyzna, 
którv mi sie podoba” (franc. 16 1.).

MINIATURKA — g. 15 30 „Playti-
me” (ang. 14 g. 17.30, 20
„Ballada o Cable’u Hogue’u” (USA
16 1.).

OLIMPIA — nieczynne.
OSIEDLE — g. 16 „Gappa” (jap.

11 1.), g. 19 „Świątynia diabła”
(jap. 18 1.). 

PANCERNIAK g. 17.30, 20
„Bolesław Śmiały” (poi. 16 1.).

PRZYJAŹŃ — g. 16, 19 „Z dala 
od zgiełku-’ (ang. 14 1.).

RIALTO — g. 15, 17.30, 20 „Sa­
natorium pod klepsydrą” (poi. 16

PUSAŁKA (Swarzędz) — g. 16.30,
19.30 „West Side Story” (USA 14

SCALA — g. 16. 19 „Mały wiel­
ki człowiek” (USA 16 1.).

TĘCZA — g. 17, 19.30 „Klan Sy­
cylijczyków” (franc. 16 1.).

WARTA — g. 10, 14, „W pustyni
i w puszczy” (poi. 7 1.), g. 18, 
„Godzina szczytu” (poi. 16 1.).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) 
g. 13.30, 16, 18.30 „Huba!” (poi.

20

11

WILDA — g. 10, 12.30, 15.30, 
20.15 „Francuski łącznik” (USA

18.
16

1.). g. 22.30 „Królowe dzikiego za­
chodu” (fr.-wł.).

WRZOS (Luboń) — nieczynne.
WRZOS (Mosina) g. 17, 19.15

FOTOPI-ASTIKON
.Białowieża'’

g. 13—18

cz. III .Kaukaz”.
.Wyścig Pokoju

DYŻURY i
SZPITALE: interna, chirurgia, 

ogólna, okulistyka, neurologia —
u1. Walki Młodych 7;
gia ul.

laryngolo­

psychiatria
Przybyszewskiego 49: 
— ul. Szpitalna 29/33.

Pogotowie Ratunkowe dla Po­
znania (ul. Chełmońskiego 20): wy­
padki uliczne, tel. 999: nagłe za­
chorowania i lżejsze wypadki, tel 
66-00-66.

Centralny Ośrodek Informacji 
Medvcznej Służby Zdrowia w Po­
znaniu — tel. 540-93.

Miejska Lecznica dla Zwierząt 
ul. Grunwaldzka 248, tel. 672-414 — 
g. 9—21 (w nocy nagłe wypadki).

Zaufania nr 586-87
i 522-51.

Apteki: Dzierżvńskiego 349, Dą- 
brov7skiego 14n/ii2, Głogowska 
107/109, Główna 53. Mickiewicza 22, 
Mazowiecka 12, Kórnicka 24, Sło­
wiańska, Sta-ołecka 78 (dyżury 
nocne), Marcinkowskiego 11 (całą 
dobę).

KOWCERTY

AULA UAM — g. 17 — IV Kon­
cert „Pro Sinfonika” TTI stopnia, 
dyrygent — Krzysztof Misso^a, so­
listka — Liana Serbescu (Rumu­
nia) — fortepian.

RftBSB

SOBOTA — PROGRAM I:
Mel. 7 stolic: 8.35 Muzyka

8.10

rywkowa: 9.05 Dla klasy III i IV 
(wychowanie muzyczne): 9.30 Mo­
skwa z mel. i piosenka: 9.45 Duety 
instrumentalne: 10.08 Piosenki sta 
rej Warszawy- in.30 ..Pamiętnik z 
trzech mórz i jednego oceanu” 
pow. J. S. Stawińskiego: 10.40 Prze 
boje 70: 11 Z luhelskiei fonoteki: 
11. 30 Nasi u1ubieńcv: 12.20 Młode
g^osy włoskiej piosenki' 12.40
Konc. życzeń- 13 Gra Zespół Akor­
deonistów- 13.30 Muzvcznv turniei 
miest — Praga — Pudaneszt; 14.05 
Spotkanie z piosenka radź.: 14.35 
Studio Rytn? nrzvnomina: 15.10 Mu

noteki Wędrówki

Przeobrażenia na Nowym Mieście

Z pomocą społeczeństwa
Jaki wystrój otrzyma Nowe Miasto w związku z przygoto­

waniami m. in. do Centralnych Dożynek, których w tym
roku gospodarzem będzie 
kowania tej dzielnicy wynika,

Poznań? Z programu porząd-
że — tak jak

częściach Poznania — zajdą tu radykalne
chodzi o zewnętrzny wygląd

Dzielnicę podzielono na 31 
rejonów, z wyszczególnieniem 
co należy uczynić w każdym 
z nich, aby stał sie ładniejszy.

I tak np. postanowiono rozebrać 
ogółem około 320 parkanów oraz 
szop, ruder i baraków, z których 
większość nie nadaje się do użyt­
ku, a wszystkie są brzydkie, skle­
cone z rozmaitych materiałów bu

Drzwi otwarte
w AM i WSE

Wydział Lekarsko-Stomatologicz 
ny Akademii Medycznej w Pozna 
niu organizuje spotkanie z kandy 
datami na studia medyczne. Odbę 
dzie się ono 28 bm. o godzinie 17 
w gmachu Collegium Anatomicum 
przy ul. Święcickiego 6.

Dla przyszłych studentów wy­
działów Ekonomiki Produkcji i 
Handlowo-Towaroznawczego poz­
nańskiej WSE zebranie informa­
cyjne odbędzie się 27 stycznia o
godz. 10 w auJi Szkoły przy 
Marchlewskiego 146. (o-len)

ul.

Prztyczek
Rejonie wzrusz się

JJrak jej nawet nazwy, 
*' bo przybita swego cza 

su do drzewa tabliczka w 
kształcie strzałki z wypi­
saną na niej „ul. Ptasią” 
zniknęła i teraz już tylko 
z planem miasta w ręku 
można się zorientować, w 
którym miejscu należy 
skręcić z ul. Bułgarskiej 
by trafić na Ptasią. Niko­
mu jednak bez wyraźnej 
potrzeby nie radzimy się 
tam zapuszczać. To nie u- 
lica, tylko wertepy pełne 
błota, porozjeżdżanego 
przez ciężarowe samocho­
dy. Te zresztą jakoś sobie 
dają radę siłą swych me­
chanicznych koni, nato­
miast piesi grzęzną w bło­
cie i złorzeczą losowi. Gdy 
by chociaż trochę żużlu... 
No i tablica z nazwą.

Dla ścisłości przypomina 
my, że rok temu wiosną 
dwukrotnie ulica ta gości­
ła na łamach „Głosu” (29. 
III i 27. IV), właśnie z po­
wodu wertepów i błota. 
Może tym razem to, co zo­
stało wyżej napisane, wzru 
szy kogoś kompetentnego 
w grunwaldzkim Dzielni­
cowym Rejonie Dróg i Zie 
leni, (z)

PROGRAM II: 8.35 Sprawy co­
dzienne; 9 Wielkie tematy w opr. 
rozrywk.; 9.20 Konc. chóru PR i 
TV we Wrocławiu; 9.40 Gabriel 
Faure opr. Henri Rabaud — Suita 
„Doiły”; lo „Noc zniszczenia” no 
wela Rabindranatha Tagore; 10.30 
Muz. polska; 11 Dla szkół średnich 
(wych. obywatelskie); 11.20 Piosen 
ki z antvpodów 11.40 Melodie 
ludowe; 12.05 „Staroświeckie ko­
chanie” — opowiadanie J. Mań­
kowskiego: 12.30 Czas dobrych go­
spodarzy- 13 Dla klasv III i IV 
(j. polski) „Smok i królewna”; 
13,35 Proszę mówić, słuchamy; 14 
Więcej, lepiej, taniej: 14.15 Rep. 
lit. K. Dymela „Oficerowie w cy 
wilu”; 14.35 I. Strawiński: Symfó- 
nia w 3 częściach; 15 Program dla 
dziewcząt i chłopców: 15.40 Śpie­
wa Chór Dziecięcy Radia NRD:
15.50 Przegląd czasopism reg.
Czata — mag. wojskowy 
dziom potrzebne” — fel.

17.25
16 

T u
17.35 Rep.

dźwiękowy; 17.50 Radioexpress
18.05 Grajaca szafa; 18.40 „Radio-
latarnia” czyli przewodnik po-
pularno-naukowy; 19 Kwadrans jaz
zu: lekcja j.
19.30 Matysiakowie' ! 
godni a z nagrań W.

francuskiego: 
20 Recital ty- 

. Landowskiej

osiedli.
dowlanych. Nowe

w pozostałych 
zmiany, jeśli

elewacje otrzy­
ma ponad 280 budynków mieszkal­
nych, gospodarczych
wych, a liczne 
grody otoczone 
Ranami.

Upiększanie

zakłado-
w tej dzielnicy za-
będą nowymi

największej,
względem obszaru, dzielnicy

par-

pod 
Po-

znania polegać też będzie na usu­
waniu brudnych, zniszczonych szyi 
dów i reklam. Zastąpią je nowe, 
efektowniejsze, w każdym razie 
czyste i czytelne. Dodatkowym wy 
strojem plastycznym staną się gus 
towne plansze i stelaże, rozmiesz­
czone w różnych rejonach Nowe­
go Miasta.

Szczególną uwagę poświęci 
się też trasom wylotowym, jak 
np. poboczom trasy E-8. Upo- 
iządkowania doczeka się w su 
mie 8 ciągów ulicznych m. in. 
trasa w kierunku Gniezna (od 
ronda na Ratajach, przez uli­
ce Zamenhofa, Zawady, Głów­
na, Gnieźnieńską do granic 
miasta) i Warszawy (od mostu 
Lecha przez ul. Bałtycką do 
ul. Warszawskiej w Antonin- 
ku),

Urząd Dzielnicowy Nowego Mia 
sta, który jest koordynatorem 
tych poczynań porządkowych, li­
czy w dużym stopniu na społeczną 
pomoc zakładów pracy, szkół oraz 
samorządów mieszkańców. W mi­
nionych bowiem latach właśnie z 
inicjatywy mieszkańców korzyst­
nie zmienił się wygląd tej dziel­
nicy. W zeszłym roku np. dzięki 
społecznej inwencji, m. in. także 
w ramach akcji prowadzonej 
przez władze miasta i „Głos Wiel­
kopolski” pod nazwą „Poznań wzo 
rem ładu”, wykonano prace za 
43,1 min zł. Był to rekordowy rok, 
jeśli chodzi o wartość społecznych 
czynów. Ale też jeszcze nigdy nie 
stanęło do generalnych porządków
tak wielu mieszkańców 
w łaśnie w 1973 r.

W tej 
powiedzi 
ny przez 
tet FJN

też dzielnicy, w od- 
na konkurs, ogłoszo- 

Wojewódzki Komi-
pod nazwą

kańcy sobie, swemu
,,Mieśż- 
miastu,

wsi, Ludowej Ojczyźnie” spo­
łecznie posadzono, w zeszłym

Na budowie Poloneza*4

kraju: 17 Radiokurier: 18 Muzyka 
i Aktualności: 18.25 Rad. krhnika 
muzyczna- 19 15 Konc. bez biletu;
19.45 Kupić, nie kupić, posłuchać

— klawesyn; 20.30 Poeci Polski 
I udowej — T. Sliwiak; 20.40 Ką­
cik starej płyty: 21 „Gosposia” 
onow. T. Łopalewskiego; 21.15 Ra 
diowa skrzynka muzyckna; 21.55 
Pad. przewodnik onernwy: 22.30 
Zespół Dziewiątką; 23 Kartki z mu 
zycznego albumu: 23.40 Piosenki w

c-tal wieczoru M. Koterbska: 22’5 
Sobotnia rewia tan.: O.m Koce. r/v 
czeń od Polonii zagraniczne i; 0-30 
Proram nocnv z Koszalina.

WIADOMOŚCI: 5. 6. 7. 8. 9. 10, 
12.05. 15. 16, 19, 22, 23, 24, 1, 2, 2.55.

linćczńym nastroju.
WTADOMCSCI: 3 30. 4.30, 

/30. 7.30. 8.30. 11.30, 13.30,
21.30, 23.30,

PROGRAM WŁASNY: 16.15

5.30,
18.30,

Pro-
gram stereofoniczny; 19 Ogólno- 
po’ski program stereofoniczny.

PROGRAM III: 8.05 Moi magne 
tofon; 8.35 W roli głównej Cathe-

roku, około 5 7 000 drzew i 
krzewów. Liczby te świadczą, 
że mieszkańcy nie żałują cza­
su na podnoszenie walorów 
estetycznych tego rejonu Po­
znania.

Także w tym roku potrzeb­
na jest inicjatywa i ofiarność 
mieszkańców. Idzie o to, aby 
Nowe Miasto dobrze prezento 
wało się podczas Centralnych 
Dożynek. (a)

Wewnątrz hotelu „Polonez” 
roboty trwają na trzy zmiany. 
Przy ich wykonywaniu zatrud 
cieni są pracownicy przedsię­
biorstw, nie tylko budowla­
nych, lecz także innych jak 
np. „Rzeźby”, poznańskiego Za 
kładu Urządzeń Dźwigowych 
oraz Poznańskiego Przedsię­
biorstwa Usług Drzewnych i 
Szklarskich.

szczególnych pomieszczeń w 
1-1-kondygnacyjnym obiekcie. 
Przystąpiono już także do po­
rządkowania terenu wokół 
hotelu. Do budowy jezdni i u- 
kladania chodników stanęła w 
tych dniach załoga Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Robót Dro­
gowych i Wodociągowo-Kana­
lizacyjnych. Pracownicy tego

Wysiłek załóg skoncentrowa 
ny jest na wykończaniu pó-

przedsiębiorstwa, 
lównież podjazdy 
głównym wejściem 
neza”. (a)

wykonają 
np. przed 
do „Polo-

INFORMUJEMY
Dzisiaj: 0 godz. 8 — lokal WOIT

(St. Rynek 
fotogramów 
(czynna do

Niedziela:

77) otwarcie wystawy

28

MPK Dębiec

B. Cynalewskiego 
bm).
godz. 10 — pętla
— wycieczka do

muzeów w Puszczykowie i Szre­
niawie; 0 godz. 10.15 — klub
ZNTK (ul. Robocza) — zebranie 
walne chóru ZZK „Moniuszko”; 
0 godz. 12.15 — Muzeum Historii 
Ruchu Robotniczego (Odwach) — 
filmy dokumentalne.

Poniedziałek: 0 godz. 18 A sa­
la Pałacu Działyńskich (St. Ry­
nek) — wykład J. Młodziejowskie 
go o profesorach muzyki w daw­
nym Poznaniu. A Kawiarnia Li­
teracka (St. Rynek) — prezenta­
cja młodych poetów; A Sala 
PTPN (ul. Mielżyńskiego 27) — od 
czyt L. Słowińskiego o nauczaniu 
jęz. polskiego w dobie Komisji 
Edukacji Narodowej; A Filia Bi-
blioteki Miejskiej (ul. Dzierżyń-
skiego 94 — Wieczór poezji i mu­
zyki; A Dom Kultury „Pod Li­
pami” (Osiedle W. Października) 
— spotkanie z przedstawicielami 
Teatru Polskiego. 0 godz. 18.30 — 
Klub „Osiedle Młodych” (Os. Ja­
giellońskie 77) — prelekcja o kraj 
obrazie wielkopolskim.

MO prosi świadków
22 maja 1973 r. około godz. 14.30 

w Poznaniu na ul. Głogowskiej 
przy Śniadeckich samochód marki 
„Renault” potrącił mężczyznę, 
który doznał obrażeń ciała.

Świadkowie powyższego zdarze­
nia a w szczególności kierowca «a 
mochodu ciężarowego, który miał
się zatrzymać 
nia pieszego, 
szenie się do 
Wolności 16 
412631.

w celu przepuszcze- 
proszeni są o zgło- 
KM MO Poznań, pi.
pok. 18 telefon

Więcej jadłodajni i obiadów firmowych

Naklejanie wykładzin łazienkowych - sprawa niby prosta. Zanim 
jednak przystąpi się do tego, trzeba według rozmiarów przy­
ciąć wykładzinę. Tutaj każdy mi limetr gra rolę. Pamiętają o tym 
Stanisław Serba (z lewej), brygadzista i Jan Ciesielczyk, również 
mcdarz-tapeciarz z Poznańskiego Przedsiębiorca Budowlanego 

nr 3 - generalnego wykonawcy „Poloneza”.
Fot. (2) — K. Przycho-dzkl

Na zdjęciu: Bog­
dan Lehmann, głów 
ny brygadzista z po 
znańskiego „Mosto­
stalu" pracuje od 
samego początku 
na budowie hotelu. 
Jego brygada za­
częła od wykonywa 
nia konstrukcji stało 
wych. Obecnie zaj­
muje się m. in. ro­
botami spawalni­
czymi przy ladzie 

recepcyjnej.

Gastronomio przygotowuje się
do nowych zadań

Jedna z decyzji, podjętych na posiedzeniu Sejmu 19 bm. 
dotyczyła zamierzonej podwyżki marż gastronomicznych. Do 
pomoże to w realizacji programu wydatnej — jak to okre­
ślił premier Piotr Jaroszewicz — poprawy poziomu gastro­
nomii, usprawnienia jej prac y, a zwłaszcza podniesienia 
poziomu kulinarnego.

Ile zarabiać będą pracowni­
cy gastronomii, zależeć będzie 
w znacznym stopniu od jakoś 
ci świadczonych usług. Wyso­
kość marż zostanie zróżnico­
wana. Będzie ona dostosowa­
na do kategorii, jaką dany lo­
kal gastronomiczny posiada.

Czyli: wyższa kategoria — wyż 
sze marże.

Pamiętając o interesie ludzi 
pracy, a więc masowych kon­
sumentów, przewidziano wpro 
wadzenie abonamentów na o- 
biady firmowe, te objęte zosta 
ną niższą marżą. Wreszcie nie

zmienione pozostaną ceny 
siłków, wydawanych w

po- 
ba-

w „Arkadii” (II kategoria w dzień, 
I —■ wieczorem i w nocy); rozwa­
ża się, czy tej formy nie zastoso­
wać także w „Moulin Rouge” tpo 
przebudowie) oraz w „Magnolii”. 
Byłaby to droga słuszna, gdyż 
uzyskałoby się w ten sposób wię­
kszą liczbę miejsc konsumpcyj­
nych w ciągu dnia.

Zmiany, wynikające z osta­
tnio podjętych decyzji, obowią 
zywać będą od 1 lutego br. i 
jak nas zapewniono w Poznań 
skim Przedsiębiorstwie Prze-
mysłu Gastronomicznego

rine Lara; 9 „Koniec projektu 
Arka” — pow. A. i B. Strugac- 
kich; 9.10 Jazzowy kabaret; 9.30 
Nasz rok 74; 9.45 Interradio — ma 
gazyn muzyczny; 10.15 J. F. Iłaen- 
del — Koncert B-dur op. 4 nr 4 
na harfę i ork.; 10.35 Dzień jak co

Nauka o człowieku ki. VIII — 
„Układ krwionośny”; 14.20 — TV 
Technikum Rolnicze — Hodowla
zwierząt „Przygotowanie
egzaminu” (powt.); 14.55

do 
TV

rach mlecznych oraz w stołów 
kach pracowniczych i studen 
ckich.

Czy do zmian tych przygo­
towana jest poznańska gastro 
nomia? Podjęła ona mniej wię 
cej przed dwoma laty stara­
nia o rozwiązanie problemu 
niedrogiego, smacznego, szyb­
kiego żywienia wielu osób po­
przez wprowadzenie obiadów 
popularnych. W pierwszych 
miesiącach obiady te cieszyły 
się powodzeniem. Ich ceny by 
ły zróżnicowane: od 10 do 25 
zł, w zależności od kategorii 
zakładu. Jednostajność posił­
ków, brak możliwości wyboru 
dań sprawiły, iż spośród kil-

dzień; 11.45 
wa” — pow. 
kierownicą:

.Zamordowana królo- 
M. Druona; 12.25 Za 
13 Na szczecińskiej

antenie: 15.10 W klubie Steve Kuh 
na; 15.30 Odpowiedzi z różnych 
szuflad; 15.45 Śpiewa C. Niemen;
16 Partity J. S. Bacha gra G.

Technikum Rolnicze — Mechaniza­
cja rolnictwa (powt. wiadomości i 
przygotowanie do egzaminu): 15.30 
— Z koszar i poligonów; 15.50 — 
Redakcja Szkolna zapowiada; 16.05 
— TV Informator Wydawniczy;
16.30
Dla dzieci

Dziennik (kolor); 16.40
„Roztrzepany wró­

ci ou Id IV Partita e-molb 16.25
Nowe piosenki Charlesa Treneta; 
17.05 „Koniec projektu Arka” r- 
pow.; 17.15 Mój magnetofon: 17.40 
Pól żartem, pół serio; 17.50 Kro­
nika jazzu i piosenki: 18.30 Poli­
tyka dla wszystkich; 18.45 M. Ra-

bel” — film prod. radź, (kolor); 17 
— Dla młodzieży — Turniej spor-
tów obronnych: 17.40
„Nauka i 
sapiens”:
pań; 18.35

światopogląd”
18.10

Z cyklu 
„Homo

Nie tylko dla
Pegaz — magazyn kul

turalny (kolor); 19.20 — Dobranoc

vel Introdukcja i Allegro na
harfę, kwartet smyczkowy flet i 
klarnet; 19.05 Na estradzie M. Gre 
chuta; 19.20 Książką tygodnia — 
„...tu Felix Austria”: 19.35 Muzycz 
na poczta UKF; 20 —Korowód tan.;
21/10 Fotoplastykon Katedry
franc.: 21.30 Jazzowe Impresie Mi- 
ke’a W'estbrocka; 21.50 G. Verdi: 
tiTraviata”: 22.08 Gwiazda siedmiu 
wieczorów — Stephen Stills; 22.15 
Powieść w wyd. dźw.: „Nagrody 
l odznaczenia” W. Bilińskiego; 
22.45 Ballady G. Brassensa; 23 Re­
cytuje M. Voit: 23.05 Orkiestra 
Caunt Bas:e’go i jej soliści; 23.35 
Śpiewają „Novi”; 23.50 Śpiewa 
Brock Benton.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 10.20, 
12.05, 15, 17, 19, 22.

rp" "■     .1^11
TELEWIZJA 1

PROGRAM I: 8.30 — Filmy z
Marlena Dietrich — „Maroko”: 10 
— Dla szkół — kl. VII — „Wielka
Brytania”; 11.05 Dla szkół

kunastu
Poznaniu lokali

wyznaczonych w
dzisiaj w

niemal żadnym obiadu popu­
larnego zjeść nie można.

Próbowano innej drogi 
wania tańszych posiłków, 
wicie obniżono kategorię 
rych lokali: z „S” na I, z

serwo- 
Miano- 
niektó-
I na II.

(PPPG) zostaną wprowadzone 
obiady firmowe, (w każdej 
dzielnicy będą lokale, gdzie 
można będzie zjeść takie obia 
dy). Zwiększać się będzie ró­
wnież liczbę jadłodajni. W ogó 
le gastronomia poznańska na- 
stawia się w najbliższych la­
tach przede wszystkim na za­
pewnienie mieszkańcom lep­
szych warunków żywienia. Po 
wołano nawet w PPPG od 1 
bm. nowy Oddział Barów. Po­
znań otrzyma w br. 18 nowych 
barów gastronomicznych, o 
czym pisaliśmy w „Głosie” 12 
bm. Ich podstawową funkcją 
będzie właśnie szybkie ofero­
wanie konsumentowi dostate­
cznej liczby dań ciepłych, zim 
nych, różnego rodzaju przeką 
sek itp.

Natomiast w roku 1974 miasto nie 
otrzyma żadnego nowego baru 
mlecznego. W ogóle bary takie bę 
dą budowane jedynie na nowych 
osiedlach mieszkaniowych. W przy 
szłym roku bar mleczny ma być

(kolor)
20.15 -

19.30

— „Maroko”; 
siedmiu stolic”
(kolor]
23 05 -

Monitor (kolor);
Filmy z Marlena Dietrich

22.45

21.45 „Gwiazdy
— Głos ma Sofia 
Dziennik (kolor);

Wiadom. sportowe; 23.25
..One i Oni” — jugosł. progr. roz­
rywkowy (kolor).

PROGRAM II: 17.40 Estrada
poetycka — Tadeusz Borowski — 
„Rozpaczą wichru” reż. Wojciech
Siemion: 18,15 „Pory roku
zima” — oratorium Józefa Haydna. 
WyJKonawcy: Jadwiga Gadulanka 
-- *soprąn, Kazimierz Pustelak — 
tenor, Edmund Kossowski — bas. 
Orkiestra i Chór PR i TV w Kra­
kowie pod dyr. Krzysztofa Misso- 
ny; 18.15 — „Z bratnich anten” — 
rep. fiiinowy z krajów socjali­
stycznych; 19.20 — Dobrano®
19.20 — Monitor (kolor'; 20.15 —
Program filmowy; 
likatność uczuć” 
Teksty Konstanty

20.45 — „De- 
— tryptyk. 

Ildefons Gał-

Podawano w nich konsumentom 
dania zimne i gorące, przygotowa 
ne w całości w tychże lokalach 
(tzw. własna produkcja gastrono­
miczna), a nie zamawiane i żaku 
pywane w innych przedsiębior­
stwach. I to też nie zd^ło egzami­
nu z różnych względów; m. in. tak 
że i dlatego, że zaplecza większoś 
ci z tych zakładów nie pozwalały 
na całodzienne, szybkie i niedro­
gie przyrządzanie smacznych po­
traw.

Najsłuszniejszym posunięciem wy 
daje się być lóżnicowanie katego 
ni zakładów gastronomicznych, 
prowadzących działalność rozryw 
kową. Na razie jedyną udaną pró­
bę tego rodzaju podjęto w „Pi­
rackiej”, która od godz. 12 do 

/godz. 18.30 jest po prostu jadłodaj 
^ią II kategorii, a od godz. 19.30 
— lokalem kategorii , S”. W tej 
restauracji przykładowo; pieczeń 
chłopska, ziemniaki, kapusta ki­
szona z grzybkami kośztpje w ka

oddany do użytku przy 
browskiego.

11 istniejących obecnie 
akademickich dysponuje 
scami konsumpcyjnymi.

ul. Dą-

stołówek 
1828 miej 

Średnia
rotacja w nich jest 4-krotna. Sy­
tuację, można by ocenić jako nie­
złą, gdyby nie znaczne zagęszcze­
nie jednych stołówek (np. WSE 
przy ul. Marchlewskiego czy sto­
łówki w Politechnice Poznańskiej 
prry ul. Kórnickiej) i niepełne wy
korzystanie innych (np. UAM 
ul. Stalingradzkiej w Domu 
denckim im. H. Sawickiej), 
piero w najbliższych dwóch

przy 
Stu- 
Do- 
la-

czyński reżyseria Roman Za’uski; 
21.20 — 24 godziny (kolor': 21.30 — 
Program II prononuła: 21.45 — „Sa 
mętność” — fab. film franc.-wlo« 
(od lat 16).

tegorii II — 26.10 zł, a w „S” 
41.80 zł, a kiełbaski kaszubskie, dy
nia konserwowa z ziemniakami — 
" ’1 i 24.99 zł itp. Podobny s- stem 

anie niebawem wprowadzony

tach nowe stołówki wybudują: 
Akademia Wychowania Fizyczne­
go i Państwowa Wyższa Szkoła 
Muzyczna oraz Akademia Me­
dyczna.

Oceniając ogólnie: zmiany 
w poznańskiej gastronomii są 
na razie w znacznym jeszcze 
stopniu w fazie projektowania. 
Nie ulega jednak wątpliwości, 
że podięte ostatnio decyzje 
otwierają przed nią nowe mo­
żliwości rozwoju. A. K.Sir 10 GŁOS 26 I 1974


